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Wanda Justyna Nepomucena Malczewska stanowi w historii polskiej 
religijności zjawisko niezwykłe. Dotyczy to tak jej postaci, jak i usto­
sunkowania się do niej społeczeństwa polskiego. Zainteresowanie Wan­
dą, mimo zmian społeczno-kulturowych, jakie pociągnęły za sobą obie 
wojny światowe, i nowych form religijności — trw a nadal. Przyczynia 
się ono do narastania „legend” i opinii, opartych na nieścisłych da­
nych albo wręcz na nieznajomości faktów przez osoby, które się 
Wandą w jakikolwiek sposób zajmują. Stąd od dawna dawała się od­
czuć potrzeba źródłowej biografii tej postaci. Szerokie i różnorodne 
bowiem problemy, wychodzące swym zasięgiem poza jej rodzinę 
i najbliższe środowisko, wymagały rozszerzenia badań, bez których 
nie można było tych zagadnień należycie rozwiązać i naświetlić. Na­
warstwiała się w ten sposób literatura o bardzo różnorodnej tematyce, 
obejmująca obok źródeł i opracowań dotyczących bezpośrednio Wandy 
także: 1) literaturę heraldyczną, która pozwoliła ustalić genealogię rodu 
Malczewskich i najbliższej Wandzie rodziny Siemieńskich; 2) opracowa­
nia dotyczące powstań 1830 i 1863 roku oraz okresów międzypowsta- 
niowego i popowstaniowego w części nas interesującej; 3) literaturę 
okolicznościową obejmującą szeroki wachlarz problemów, tak jak one 
występują w  życiu Wandy.

Na pierwszy plan wysuwają się jednak źródła archiwalne. Zdoby­
wano je pracą zespołową, w której autorce przypadła rola tylko wy­
korzystania zdobytego materiału. Na tej podstawie można było zweryfi­
kować, względnie uściślić niektóre fakty podane przez biografów z okre­
su przedwrześniowego.

Dotyczy to szczególnie biografii napisanej przez ks. Grzegorza 
Augustynikał. Jest ona bardzo cenna z powodu poruszenia aktualnych 
dla ówczesnego społeczeństwa problemów, o czym świadczy poczytność 
książki, k tóra doczekała się sześciu w y d a ń  w  okresie między 1923—39 
r. Sw. Kongregacja obrzędów pozwoliła włączyć ją jako m ateriał do­
wodowy do zeznań procesu beatyfikacyjnego5. Obejmuje ona dwie

1 Ks. G. A u g u s t y n i k ,  Miłość Boga i ojczyzny okazana w  czynach,
czyli żywot (...) Wandy Justyny Nepomuceny Malczewskiej, je j obja­
wienia i przepowiednie dotyczące Kościoła i Polski, Wyd. 3, Często­
chowa 1926.

* List postulatora beatyfikacji Służebnicy Wandy Malczewskiej.
Zbiory własne autorki (dalej: zb. wł. aut.).
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części nierównej wartości źródłowej. Pierwsza część oparta jest na 
wspomnieniach ks. Augustynika, który jako wychowanek i powiernik 
przeżyć Wandy był często nawet ich autentycznym świadkiem. Korzy, 
stał również z notatek Wandy z la t dziecięcych i z zeznań świadków 
z jej najbliższego otoczenia, pisał jednak stylem „zdolnego kaznodziei 
ludowego”. Stąd rozwlekłość, k tóra fakty mylnie umieszczone, gdyż 
na badanie chronologii życia Wandy nie miał ks. Augustynik czasu, 
czyni nieprawdopodobnymi i nadaje tej części biografii często legen­
darny charakter. Same fakty nabierają autentyczności w świetle ba­
dań źródłowych.

Pełną wartość źródłową posiada druga część biografii. Są to notatki 
spowiednika Wandy prowadzone w  formie dziennika na podstawie spra­
wozdań Wandy i autopsji ks. Olkowicza. Każde sprawozdanie jest 
opatrzone w daty, przy czym wyróżniono własne sprawozdania pisem­
ne Wandy obok tych, które pisał ks. Olkowicz na podstawie jej zeznań. 
Nieliczne własne dodatki spowiednika, idące w kierunku syntetyzowa­
nia przeżyć penitentki, wykazują duże intuicyjne wżycie się w psychi­
kę Wandy i wielki wkład pracy i przemyśleń w jej prowadzenie.

Wykorzystano również wspomnienia Heleny Siemieńskiej z je j dzie­
ciństwa spędzonego w Żytnie w okresie największego nasilenia aktyw­
ności i życia modlitwy Wandy. Dają one poznać, jaki wpływ wywierała 
Wanda na otoczenie. Dzięki żywemu, obrazowemu przedstawieniu prze­
żyć własnych Heleny Siemieńskiej, oddanych z dużą bezpośredniością, 
sylwetka Wandy występuje bardzo plastycznie. Wspomnienia te umiesz­
czone są w zbiorowej pracy (Z. Wołowska, Jadwiga Siemieńska, He­
lena Siemieńska, Ku czci Wandy Malczewskiej, Warszawa 1929). 
Z obszernego m ateriału źródłowego korzystał też ks. Paweł Maciątek 
(X.S.P.M., Wanda Malczewska, Warszawa 1934), a mianowicie zbierał 
go w Radomiu, Zagórzu, Żytnie, Przyrowie i Parznie. Miał do dyspo­
zycji akta beatyfikacyjne łódzkiej kurii biskupiej .Sporo szczegółów 
nie wymienionych w powyższych biografiach podają Echa po śmierci 
świątobliwej Wandy Malczewskiej redagowane przez ks. G. Augusty­
nika (Częstochowa 1926 i 1928), od roku 1932 wydawane przez ks. pallo­
tynów w Warszawie pod tytułem: Wanda Malczewska. Echa pośmiertne 
(przez ks. A. Majewskiego).

Do opracowania rozdziału o wpływie pośmiertnym Wandy obok 
zeznań świadków, szczegółów z publicystyki współczesnej a zw łaszcza  
„Róż św. Teresy” i z licznych listów przesyłanych dosłownie z całego  
świata, korzystano z broszury Teresy Habdank Tułaczka (K urytyba  
1961) i  z artykułu Ściany mówią umieszczonego w  „Jednodniów ce  
Szkoły Młodszych Ochotniczek w Nazarecie” wydanej w  N azarecie  
w  r. 1946 w  200 egzemplarzach na powielaczu.

Przy określeniu charakterystyki rodu Malczewskich sięgała autorka  
do własnych wspomnień i tradycji rodzinnych,przechowywanych przez 
jej matkę. W miarę narastania m ateriału źródłowego, postać Wandy
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uwypuklała się coraz bardziej, coraz głębiej wkorzeniała się w jej ród. 
Biografia niniejsza przedstawia owoc około 40-letniej pracy, badań, 
przemyśleń i przeżyć, ze względu na bliski kontakt duchowy z Wandą. 
To specjalne zjawisko pozagrobowej aktywności Wandy konstatowali 
na sobie i inni biografow ie Wandy, jak ks. Augustynik i Maciątek oraz 
szereg cytowanych w trakcie biografii osób. Aby przy takim podejściu 
do tematu nie ulec subiektywizmowi i dowolności, starano się każdą 
cechę charakteru i życia Wandy oprzeć na materiale faktów, względnie 
wypowiedzeń samej Wandy, czy świadków procesu beatyfikacyjnego.

*

Wanda przeszła do potomności nie tym, co zrobiła, ale tym, czym 
była. Jej działalność rodzajem swoim i zakresem nie przekraczała dzia­
łalności legionu kobiet, których pamięć zaginęła, a swoją pozycją spo­
łeczną starej panny, ubogiej krewnej w  półmagnackim domu Siemień- 
skich, stała na najniższym szczeblu swojej sfery. Jedna z cech rodu, 
określana powiedzeniem „Malczewscy są grzeczni”, spotyka się raz po 
raz w zeznaniu świadków procesu beatyfikacyjnego. „Grzeczność” Wan­
dy wyrażała nie tylko jej kulturę towarzyską ale — obok cech zazna­
czonych w charakterystyce rodu5 — subtelne, dyskretne podejście do 
ludzi, zainteresowanie ich przeżyciami, wczucie się w ich sytuację 
i potrzeby, aby każdego zrozumieć i każdemu pomóc.

Realizowała ona w życiu i drugi przymiot Tarnawów — skromność. 
U Wandy była to skromność usuwania się na plan drugi. Była zawsze 
tylko współpracownicą matki, macochy, Jacka Siemieńskiego, ks. Olko­
wicza itd. Aktywne podporządkowanie się drugim przez wejście w ich 
zamiary, kierunek i typ pracy, by się z nimi skoordynować, czyniły 
z niej na każdym stanowisku pożądany element. Właściwym jej dyna­
mizmem, wzmożonym przez przeżycia religijne, przesycała swe środo­
wisko. Promieniowanie jej zdecydowanej linii życia, jej zasad, a zwłasz­
cza jej skoncentrowania w Bogu, obejmowało i tych, których była 
podwładną. Budziła w  nich i podtrzymywała energię czynu oraz ześrod- 
kowywała ją  wokół idei, którą żyła. Wszędzie, np. gdzie dłużej prze­
bywała, w Zagórzu, Żytnie, Parżnie — budowano świątynie. Była to 
obok przeżyć mistycznych tajemnica jej wpływu za życia i tego osobli­
wego zjawiska, że wpływ ten w zrastał po jej śmierci.

RADOM 1822—1847

W anda Ju s ty n a  N epom ucena M alczew ska urodziła się w  R ado­
n iu  15 m aja 1822 r. w  dom u pod n r  155 4. Je j rodzinne m iasto 

zwigało się w łaśn ie  z ru iny , w  k tó rą  popadło  w  czasie okupacji

|  Zob. aneks III. Genealogia.
155 był numerem policyjnym w roku założenia księgi hipotecznej,

w 1918 r. Dziś posesja ta od ul. Żeromskiego oznaczona jest nr 4.
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au striack ie j 5. B ył to  okres chyba najin tensyw niejszego  jego roz­
w oju. Ks. proboszcz S a trian  odbudow yw ał kościół fam y . Namie­
stn ik  Z ajączek  położył kam ień  w ęgielny pod gm ach W ojewództwa 
Sandom ierskiego, k tórego  stolicą został Radom . B rukow ano ulice, 
budow ano drogi, porządkow ano i ośw ietlano m ia s to 8. Czynny 
udział w  tym  rozw oju b ra ł ojciec W andy S tan isław  jak o  urzędnik 
K om isji W ojew ódzkiej, k tó ra  k ierow ała  akcją odbudow y. W takiej 
atm osferze in tensyw nej p racy  przebiegało  pierw sze dzieciństwo 
W andy. Czy m ożna tu  szukać źródeł owego dynam izm u, którym  
się W anda odznaczała przez całe życie? Że jed n ak  w pływ y otocze­
n ia  p rzy jm ow ała  z dużą selektyw nością, św iadczy o ty m  ofiarny 
p a trio tyzm  okazany w  późniejszym  życiu, ta k  kon trastu jący  
z oportun izm em  je j rodzinnego m iasta. T łum aczy się on zm ienny­
m i losam i R adom ia, k tó ry  z ładnego  m iasta  otoczonego m uram i, 
z 3 czy 4 w ielk im i kościołam i i m nóstw em  dobrze zbudow anych 
domów, ja k  się p rzedstaw ił V erd u n ’o w i7, s ta ł się w  czasie oku­
pacji au striack ie j obszernym  bagnem  otoczonym  głębokim i błotn i­
stym i fosam i i poszczerbionym i g rubym i m uram i. K aplica p ijarska 
i kościół fa rn y  w  ru in ie . W okół ry n k u  k ilk a  żydow skich dw or­
ków , k ilk a  w ąsk ich  kam ieniczek i rozw aliny  w iększych domów, 
k ilk a  b ło tn istych , w  w iększości n ie  b rukow anych  ulic  i szałasy 
kupczącego żydostw a za w a ła m i8. Nie m ożna się bardzo  dziwić, 
że w  r. 63 ludność, zdem oralizow ana odw rotem  Dziekońskiego, 
nie p o p arła  pu łkow nika  Łagow skiego i  p rezesa K om isji W ojewódz­
kiej Januszew icza w  jego usiłow aniach  obrony dużych m agazy­
nów  odzieżow ych9. P a trio ty zm  W andy je s t ty m  bardzie j zna­
m ienny, że k o n tras tu je  też z postaw ą je j b ra ta  Ju liana , opisaną 
p rzez P rendow ską 10 oraz z tym , co pisze H eydel o sprzeczce Ju ­
liana  z P io trem  sw ym  stry jecznym  b ra tem , k tó ry  w b rew  sprze­
ciw om  Ju lia n a  poszedł do pow stan ia  i u m arł na  S y b e r i iu . N aj­
daw niejszym  w spom nieniem  W andy, k tó re  doszło do naszej wia-

Woj. Archiwum Państw, w Kielcach, Oddział Terenowy w Radomiu 
(dalej WAP, Oddz. w  Radomiu), Spis nieruchomości obowiązanych do 
płacenia składek na szkolnictwo z r. 1822 s. 259, akt 272 oraz Księga 
hipoteczna Radomia n r 43.

5 W. F. S z o k a l s k i ,  Wspomnienia z  przeszłości, Wilno 1921 s. 40.
6 J. U. N i e m c e w i  cz, Podróże historyczne po ziemiach polskich, 

Paryż 1858 s. 420.
7 Interesujące nas fragmenty opisu podróży Verdun’a znajdujemy 

w „Archiv zur neueren Geschichte, Geographie, N atur und M enschen- 
kenntniss”, t. 4, 6, 8 (Berlin—Leipzig 1785—1788). Verdun był a g e n t e m  
w słu żb ie  rządu fra n cu sk ieg o  w  c e lu  strącenia z tronu Michała Wiśnio- 
wieckiego (zob. X. L i s k e ,  Cudzoziemcy w  Polsce, Lwów 1876).

s S z o k a l s k i ,  jw.  .
* W. T o k a r z ,  Wojna polsko-rosyjska  1830—31, Warszawa ls*" 

s. 209—213.
10 J. P r e n d o w s k ą ,  Moje wspomnienia, Kraków 1962 s. 180.
11 A. H e y d e l ,  Jacek Malczewski, Kraków 1933 s. 9.
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domości, b y ła  rozm ow a z ojcem  o stokro tkach , k tó re  sw oją biało- 
czerwoną b arw ą sym bolizują niew inność i m ęczeństw o narodu, 
a sw oją odpornością na  przym rozki, tra to w an ie  przez bydło  — 
jego w ielką żywotność. W spom nienie to d latego ta k  m ocno za­
pisało się w  pam ięci dziew czynki, że kw ia ty  w  je j życiu g ra ły  
dużą rolę. W yrażały  one pew ne w łaściw ości osób z je j otocze­
nia. I lu s tru je  to m ajen ie  krzyża znajdu jącego  się w  syp ia ln i M al­
czew skich . K w iat helio tropu  sym bolizow ał pow agę ojca, róże w y ­
rażały miłość m atki, a b ra tk i — posłuszeństw o i zgodę w  życiu 
w spólnym  rodzeństw a. N iezapom inajki sk ładała  W anda w  im ie­
niu cioci S iem ień sk ie j12, a s to k ro tk i — w  im ien iu  ojczyzny.

Ta „zabaw a” przeszła w  m istyczny  ko n tak t z Bogiem. P on ie­
waż jed n ak  te  i inne  podobne fak ty  z je j dzieciństw a m ają po­
sm ak legendy, jakko lw iek  n ie  różnią się one od analogicznych 
przeżyć z je j w ieku  dojrzałego, w ięc pom ijam y je  aż do czasu, 
gdy będzie je  m ożna omówić na podstaw ie au ten tycznych  zapi­
sków je j spow iednika i zeznań św iadków  procesu b ea ty fik acy j­
nego.

W anda rozw ijała  się um ysłow o w idocznie szybko, skoro mogła 
między 6 a 7 rokiem  przygotow ać się sam odzielnie do spo­
wiedzi i K om unii św. z m odlitew nika m atki. Z charak te rystyczną  
dla niej ak tyw nością w prow adziła  w  życie zalecane tam  p ra k ­
tyki: w ieczorny rach u n ek  sum ienia i K om unię duchow ną. Sw ą 
prośbę o przypuszczenie do K om unii św. poparła  też w e w łaści­
wy jej sposób ośw iadczeniem , że k lękn ie  k iedyś w śród  dzieci 
p rzystępujących  do sto łu  Pańskiego, b y  spełnić to sw oje gorące 
pragnienie. Uczucia z jak im i przystępow ała  do Jezusa E u ch ary ­
stycznego, w yraz iła  W anda w  sw ym  „kw ietnym ” języku, u b ie ra ­
jąc skrom ną suk ienkę perkalikow ą b ra tkam i, n iezapom inajkam i 
z różą i kw iatem  helio tropu  p rzy  sercu. W ianek p rzep lo tła  biało- 
czerwonym i stokro tkam i. A le  n ie  ty lko  sw oich najb liższych w cią­
gnęła w  te n  sposób w  sw oje eucharystyczne przeżycia. W po­
czuciu spraw iedliw ości społecznej w yrzek ła  się kosztow nej su ­
kienki i p rzy jęcia  gości na rzecz b iedoty  z p a ra fii i dzieci m u­
rzyńskich. „T am  tak a  bieda! (...) a tu  rodzice m yślą zaprosić go­
ści dla m ojej przyjem ności (...) Nie! n a  to  zgodzić się n ie  m ogę” 13.

W czasie K om unii św. czuła się otoczoną przez A niołów  i Św ię­
tych oraz specja lną  opieką M atki N ajśw iętszej.

Je j p ierw sza K om unia św. w ykazała  n ie  ty lko  w spólnotow y 
charak ter je j przeżyć m odlitew nych —  na  ówczesne czasy dość

12 Leonardowa Siemieńska (1794—1872) była dalszą krewną Mal­
czewskich, ale związana była przyjaźnią z matką Wandy.

13 Wszystkie szczegóły z dzieciństwa Wandy cytowane są z życio- 
napisanego przez ks. A u g u s t y n i k  a (s. 8—17). Ustęp o Ko­

munii św . podaje Augustynik jako wspomnienie Wandy powtórzone 
Przez autora z pamięci.
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niezw ykły  — ale i ścisłe zespolenie E ucharystii w  je j społecz­
nym  w ydźw ięku  z chrztem  św iętym . Św iadczy o ty m  w yznacze­
nie te rm in u  K om unii na  rocznicę ch rz tu  oraz przem ów ienie ks. 
S a tr ia n a M. W ezw ał on dziew czynkę, b y  przez rea lizację  p rzy ­
rzeczeń złożonych przez jej rodziców  chrzestnych, uśw ięciła  po­
gańskie  im ię nadane je j ze w zględów  patrio tycznych . M usiały te 
słow a poruszyć uczucia żywo dźw ięczące w  je j sercu, skoro wspo­
m nienie ow ych przeżyć dziecięcych kończy W anda stw ierdzeniem , 
że przyrzeczenia  ch rz tu  pow tórzone p rzy  K om unii św. tow arzy­
szyły je j p rzez całe życie.

P ierw sza  K om unia św. by ła  ku lm inacy jnym  punk tem  jej szczę­
śliw ego dzieciństw a. S k ładały  się na  n ie  stosunki rodzinne. Do­
datn ie  w a ru n k i m ateria lne  zapew niały  spokój rodzinie. S tan i­
sław  M alczew ski w  ty m  czasie sta le  a w a n so w a ł1S. P ensję  urzęd­
niczą uzupełn ia ły  dochody z Siedlec, k tó rych  by ł w spółw łaści­
cielem  16. P o tra fił on przy  zdecydow anej re lig ijne j postaw ie zna­
leźć p la tfo rm ę porozum ienia z ta k  różnym i pod w zględem  ideolo­
gicznym  zespołam i, ja k  b e rn a rd y n i i m asoni. M ieszkał S tan isław  
M alczew ski w  posesji należącej do b e rn a rd y n ó w 11, b e rn a rd y ­
nom  oddał po  śm ierci sw ej pierw szej żony krzyż pam iątkow y, 
w  ich  kościele w m urow ano jego tab licę  pośm iertną. Św iadkam i 
ślubu  S tan isław a by li m asoni: Sam uel d u  B osąuet d u  L au ran s,18 
m ówca loży m asońskiej i H oosm an F ranciszek, Sędzia loży „ Ju ­
trzen k a  W schodząca” 19.

P la tfo rm ą  porozum ienia było dobro społeczne. Było ono tem a­
tem  rozm ów  ojca z gw ard ianem  bernardynów , k tó re  W anda po­
w ta rza ła  później sw oim  uczniom . Z obydw om a św iadkam i ślubu 
został S tan isław  odznaczony o rderem  Św. S ta n is ła w a 20.

14 Ks. Józef S a t r i a n  ur. w 1770 r. otrzymał święcenia w 1794, 
miał więc w  czasie pierwszej Komunii Wandy lat około 00 i długą już, 
bo 30-letnią praktykę duszpasterską.

15 Stanisław M a l c z e w s k i  był: 1815 aplikantem biura podpre- 
fektury radomskiej, 1816 nadaplikantem, 1817 kancelistą Komisji Wo­
jewództwa Sandomierskiego, 1821 ekspedytorem, 1825 sekretarzem. 
Archiwum Akt Dawnych w Warszawie (AGAD). Lista stanu służby 
S. Malczewskiego Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego Guberni Ra­
domskiej; Akta Komisji Przych. i Skarbu, poszyt nr 2825, karty  119—121.

lł Zbiór dokumentów Księgi wieczystej nieruchomości p. n. Dobra 
Siedlec. Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Kielcach. i

17 Dom zamieszkały przez Malczewskiego zwolniony był od s k ł a d k i  
szkolnej, musiał więc należeć do bernardynów. WAP Oddz. w R a d o ­
miu, Akta szkół elementarnych za lata 1818—1838. nr 271.

18 Hugenocka rodzina emigrantów z Francji Du Lauransów zasłuży ła  
się Polsce jako wojskowi i wyżsi urzędnicy państwowi. Król Stanisław 
August okazywał im swoje uznanie obdarzając ich orderami, dyplo­
mami itp. ,

18 Ks. S. Z a ł ę s k i ,  O masonii w  Polsce od roku 1738 do 1822. Wyd-
2, Kraków 1908 s. 142.

20 „Miesięcznik Heraldyczny” 1931.
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Cieszył się szacunkiem  w  sw ojej ziem iańskiej sferze, o czym  
świadczy „Pełnom ocnictw o A nieli z B ronikow skich Załuskiej do 
zarządzania dobram i Łaziska” 21 oraz w ybór na radcę Tow. K red . 
Z ie m s k ie g o 22 .Zw iązany by ł też ze sferą  urzędniczą i m ieszczań­
ską. N apis na k rzyżu  pam iątkow ym  w  Prędocinku: „P anu  i O jcu 
tej w łości” — św iadczy o jego s tosunku  do chłopów.

Dzięki sw ej praw ości i spraw iedliw ości m iał duży au to ry te t 
w rodzinie. Św iadczą o ty m  słow a W andy: „chociaż ta tu s ia  w  do­
mu nie w idzim y, zawsze jego pow agę odczuw am y” .

M atka, M aria Ju lia  z Ż uraw skich  (1793—1835), o pięć la t  s ta r ­
sza od męża, w nosiła  w  rodzinę sw ą całą miłość, gdyż pozbaw io­
na była  bliższych k rew nych .........S tanęła  także W ielm ożna M aria
Żurow ska (...) od ak tu  uszanow ania jako  ani rodziców, ani żad­
nego k rew nego w stępnego n ie  m ająca, w olna” 23. O je j re lig ij­
ności św iadczą: k lęcznik z krzyżem  w  jej pokoju, częsta K om u­
nia św. zwłaszcza w  św ięta M aryjne, adoracje  N ajśw . S ak ra ­
m entu, k tó re  odbyw ała z córką. W stosunku do przeżyć m odli­
tew nych W andy zachow yw ała delika tną , dyskre tną , zaw sze po­
zytyw ną m etodę n ieingerencji.

Taka postaw a m atk i i ów szeroki ekum enizm  ojca s tw arza ły  
w rodzinie a tm osferę miłości, wolności i w yrozum ienia, w  k tó re j 
charak te ry  dzieci m ogły się sw obodnie rozw ijać w  k ie ru n k u  
swych indyw idualnych  w łaściw ości i zam iłow ań. R ezu lta ty  tego 
typu w ychow ania w idzim y porów nując reakcję  dw ojga starszych  
rodzeństw a, W andy i Ju liana . Oboje odznaczali się kom un ikatyw ­
nością odziedziczoną po ojcu.

Gdy Ju lia n  w yzyskiw ał tę  cechę na  zaw iązyw anie stosunków  
tow arzyskich z osobam i w ysoko postaw ionym i w  św iecie tow a­
rzyskim, ku ltu ra ln y m , artystycznym , co potem  tak  u ła tw iło  k a ­
rierę a rty styczną  jego synow i Jackow i, W anda od dzieciństw a 
zwracała się ku  najn iżej postaw ionym  w  h ie ra rch ii społecznej. 
Bardzo serdecznie obcow ała ze służbą. T erenem  w spólnych z n im i 
przeżyć by ły  nabożeństw a i uroczystości kościelne. R eagow ała 
czynnie na każdą potrzebę, a niedola, k tó re j nie m ogła na  raz ie  
nic pomóc, głęboko zapadała w  je j serce. O boje — Ju lia n  i W an­
da — prze ję li się atm osferą re lig ijną  domu. P rzepoiła ona k u l­
turalne i a rty styczne  poglądy Ju lian a . Św iadczą o ty m  jego 
słowa sk ierow ane do Jacka: „...Ty zaś synu  m ój drogi, pam iętaj 
Przez całe życie, że praw dziw e natchn ien ie , że siła  tw órcza p raw ­
dziwa z N ieba tylko, z w iary  w ielkiej, w ielk iej miłości i nadziei 
Pochodzi” 2*.

21 Repertorium notariusza Kancelarii ziemiańskiej Tomasza Hoss- 
mana. WAP w Kielcach.

Lista stanu służby S. Malczewskiego. AGAD.
Akt ślubu w parafii św. Jana w Radomiu, r. 1820 nr 3.
H e y d e l ,  jw.  s. 44.
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W anda — specjaln ie  chłonna n a  społeczne i pa trio tyczne  w pły­
w y  swego otoczenia — w ciągała je  in teg ra ln ie  w  sw oje życie 
m odlitw y. A ktualność je j działalności społeczno-patriotycznej, 
w  późniejszym  w ieku  je j w izji proroczych bazow ała na  ścisłym  
zespoleniu je j przeżyć re lig ijnych  z patrio tycznym i.

Szczęśliwe la ta  skończyły się w raz  z pow stan iem  listopado­
wym . Radom  d w ukro tn ie  wówczas zajm ow ały  w ojska rosy jsk ie  2s. 
W m ieście i okolicy g rasow ała c h o le ra 26. W tym  czasie zm arła 
pó łtoraroczna siostrzyczka W andy — M a r ia 27. O dbiła się za­
pew ne na  m ate ria ln y m  położeniu rodziny i kon try b u c ja  w ojenna 
nałożona przez rząd  ro sy jsk i2S. P rzeżycia te  zru jnow ały  zdrowie 
Ju lii M alczew skiej. P opadła  w  ciężką k ilk u le tn ią  chorobę. W anda 
zetknęła  się te raz  z realizm em  życia, b iorąc na  siebie m im o m ło­
dego w ieku  (11 lat) obow iązki p ielęgnow ania m atk i i zajęcia do­
mowe, k tó re  z pow odu n iedosta tku  s taw ały  się coraz cięższe 
W r. 1831 p rzy  reorgan izacji w ojew ództw  na gubern ie  S tanisław  
spadł na najn iższy stop ień  urzędniczy ren d an ta  stem pla guber- 
n ia ln e g o 29 (sprzedaw cy arkuszy  ostem plow anych, na  jak ich  pi­
san o  wówczas podania  urzędow e). Z tego zapew ne powodu 
w  12 roku  życia W andy zaprzestano  je j k sz ta łc e n ia 30. Po śm ierci 
żony w  r. 1835 S tan isław  p rzesta ł być w spółw łaścicielem  Siedlec. 
Na hipotece Siedlec pozostała ty lko  m ała sum a zam rożona aż do 
ro k u  1865 31. P en sja  urzędnicza X  rang i w ynosiła  w  r. 1875 
420 ru b li ro c z n ie 32. 40 la t w stecz n a  pew no nie by ła  większa. 
U trzym ać z n iespełna 40 ru b li m iesięcznie cztery  osoby, w  tym  
dw óch chłopców  chodzących do szkoły średn ie j, było  bardzo  tru ­
dno. W testam encie  S tan isław a m am y w zm iankę, że w szystkie 
ruchom ości w  dom u należą do drug ie j żony. Jak o  sw oją własność 
prócz osobistej garderoby  w ym ienia S tan isław  ty lko  strzelbę 
i  to rbę  m yśliw ską. Zapew ne w  ty m  czasie zaciągnął S tanisław  
pożyczkę 300 rub li, k tó re  poleca w  testam encie  oddać w  p ierw ­
szym  rzędzie 33.

25 T o k a r z ,  jw.
28 J. W i ś n i e w s k i ,  Dekanat radomski, Radom 1911 s. 219.
27 Akt zgonu w par. św. Jana w Radomiu, r. 1831 nr 159.
28 S. K i e n i e w i c z ,  Historia Polski 1795—1918, Warszawa 1959 

s. 234—235.
29 Rendant stempla w Komisjach Wojewódzkich był u rz ę d n ik ie m  

klasy X, a więc najniższej według ogólnej klasyfikacji urzędów cywil­
nych w Królestwie Polskim (zob. „Kalendarzyk Polityczny” na r. 
1837 — wydawany z upoważnienia rządu przez Radziszewskiego —
s. 35).

30 Zeznania F. Siemieńskiej. Akta Procesu Beatyfikacyjnego (dalej 
APB).

81 Zbiór dokumentów księgi wieczystej Siedlec. WAP w Kielcach.
32 Pam iatnaja kniżka Radomskoj Guberni (1875). WAP, Oddz. w Ra" 

domiu.
33 Testament Stanisława Malczewskiego. WAP Oddz. w Radomiu.
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W iemy, że W anda obok w ykonyw ania  p rac  dom ow ych pom a­
gała ojcu w  przepisyw aniu  aktów . W idocznie w  te n  sposób p ró ­
bow ał S tan isław  uzupełniać n iedostateczne pobory.

W arunk i m ateria ln e  u legły  popraw ie  dopiero w  r. 1838 w raz 
z m ałżeństw em  S tan isław a z K aro lin ą  Bukow iecką, w spó łw ła­
ścicielką P rędocinka  pod R ad o m iem 34. W dw a la ta  później jako  
w łaściciel P rę d o c in k a 35 M alczew ski został w y b ran y  rad cą  To­
w arzystw a K red . Ziem skiego, k tó ry  to  u rząd  p iastow ał do śm ierci.

Na rok  pow tórnego m ałżeństw a ojca w ypad ła  w ycieczka W andy 
do K rakow a. P rzy  te j sposobności W anda w  czasie rozm ow y na  
kopcu potęp iła  ucieczkę od życia legendarnej k ró lew ny  i  w y ra ­
ziła po trzebę szukania  w  każdej sy tu ac ji jakiegoś zadania  do 
spełnienia. „(...) Po co się by ło  topić... trzeb a  było N iem ców  po­
zyskać d la  P o lsk i” 36. Ona sam a czynnie u jaw n iła  tę  postaw ę 
przez m ężne p rze trw an ie  trudności i p rzykrości ze s trony  drug ie j 
m atki. Pow odow ana zrozum ieniem  ro li krzyża w  życiu, n ie  chciała 
uciekać od cierpień , mimo że Ju lia  M alczew ska, znając w raż li­
we i de lika tne  usposobienie córki, p rosiła  p rzed  śm iercią L eonar- 
dową Siem ieńską, b y  W andę zab ra ła  do siebie w  razie  pow tó r­
nego m ałżeństw a ojca 37.

„Gdy o tym  [złym traktowaniu Wandy przez drugą matkę]... mó­
wiłem z P. Wandą, już po śmierci jej ojca i macochy (...) widziałem, 
że to zrobiło jej przykrość, bo wszystko w tajemnicy trzymała. Po 
chwili ze spokojem jej właściwym odpowiedziała: „Pan Jezus przed 
krzyżem nie uciekał (...). Do mnie powiedział, gdy się modliłam jako 
dziecko, aby mnie wziął do siebie (...) musisz wprzód dużo cierpieć 
i dużo dobrego zrobić a wszystko w ukryciu przed światem” 38.

W anda znalazła w  P rędocinku  pole p racy  ośw iatow ej. Je j po­
staw ę w obec prob lem u chłopskiego znam ionuje chęć w y ró w n a­
nia różnic społecznych i obrony ludzi p rzed  głodem, spow odow a­
nym  b rak iem  w ykształcen ia  fachowego.

.,Raz ojciec przysłuchując się planom Wandy, jak wyuczy dziewczęta 
gospodarstwa domowego a chłopców ogrodnik-pszczelnictwa i ogrod­
nictwa, rzekł: (...) niedługo naszych Jaśków, Staśków i Józków każesz 
uczyć na oficerów”. W odpowiedzi wyjawiła Wanda cel tych swoich 
Projektów, „aby głodu nie było, żeby nie byli ciemni i umieli sobie 
radzić w potrzebach życiowych” 39.

34 Akt ślubu w par. Radom, r. 1838 n r 43.
35 Zbiór dokumentów księgi wieczystej Prędocinka, nr 67 i 68. WAP 

Oddz. w Radomiu.
38 X. S. P. M. [Ks. S. P. M a c i ą t e k ] ,  Wanda Malczewska, W ar­

szawa 1934 s . 53.
”  A u g u s t y n i k ,  jw. s. 18.

Tamże s. 22.
39 Tamże.

9 Nasza Przeszłość t. 38
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KLIMONTÓW — ZAGÓRZE 1847—1863
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N ow y okres życia rozpoczęła W anda pod hasłem  służby rodzi­
n ie .W r. 1847 p ad ł o fiarą  epidem ii ty fusu  L eonard  S iem ień sk i4®, 
mąż ukochanej p rzez W andę ciotki K onstancji z M alczew skich 
S iem ieńskiej. Jed y n y  je j syn J a c e k 41, po ukończeniu un iw ersy ­
te tu  w e W ro c ław iu 42, w y b ie ra ł się do P ary ża  dla uzupełn ien ia  
w ykształcenia. B ał się zostaw ić m atk ę  sam ą, ty m  bardzie j, że 
ówczesne stosunki na w si wobec ruchów  chłopskich by ły  d la  zie­
m ian bardzo  c iężk ie43. D la S iem ieńskich  sy tuac ja  by ła  o ty le  
trudn ie jsza , że w łaśn ie  p rzen ieśli się do K lim o n to w a44 w  Olku- 
skiem , gdzie ze w zględu na  bliskość Ś ląska nasilen ie  tych  ru ­
chów  było specjaln ie  d u ż e 43. N a now ej placów ce W anda całym  
sercem  oddała  się otoczeniu, a w  szczególności ciotce S iem ień­
skiej. Szersze pole p racy  otw orzyło się je j po pow rocie Jack a  
z P aryża. Jacek  należał do te j m łodzieży, k tó ra  in tensyw nie  -wy­
korzystyw ała. poby t za g ran icą. Z dobytą  w iedzę i k u ltu rę  skiero­
w ał na p racę  społeczną w  k ra ju . B ył on jednym  z czynnych tzw. 
K orespondentów  T ow arzystw a Rolniczego założonego przez A n­
drzeja  Z am oysk iego46 oficjaln ie w  celu podniesien ia k u ltu ry  
rolnej w  k ra ju . Pod  tą  pok ryw ką korespondenci p racow ali nad 
unorm ow aniem  stosunków  m iędzy dw orem  a  w sią, nad  podnie­
sieniem  ośw iaty  w śród w łościan. Jacek  należał do tych  w łaści­
cieli, k tó rzy  uw łaszczyli chłopów  jeszcze p rzed  p o w stan iem 47.

40 Akt zgonu w par. Żytno, r. 1847 nr 68.
41 Jacek S i e m i e ń s k i, ur. 26 lipca 1826 r. właściciel Zagórza, 

Klimontowa, Niwki na Śląsku z czynnymi już wówczas kopalniami 
oraz Żytna i Wilkoszewic w pow. radomskim, dla swego charakteru 
otoczony byl szacunkiem i miłością.

4! „Kłosy” t. 16, 1873 s. 151.
43 Oto fragm ent z pamiętnika P r e n d o w s k i e j  pt. Moje wspom­

nienia: „Wiadomości te [o buntach chłopskich pod zaborem austriac­
kim] (...) przeraziły dom cały. Ale o ileż więcej, gdy przyszła do mo­
jej m atki jedna z kobiet wiejskich (...) i opowiedziała że i u nas na­
mawiają się ludzie aby napaść na dwór i nikomu nie darują życia”.

44 A u g u s t y n i k ,  jw.  s. 23.
45 Z. K i r k o r - K i e d r o n i o w a ,  Włościanie i ich sprawa, Kra­

ków 1912 s. 379; Lubicz [S. K o z i c k i ] ,  Sprawa włościańska w  Polsce 
porozbiorowej, Kraków 1909 s. 170—172; Historia Zgromadzenia SS. Fe­
licjanek, Milwauke 1924 s. 197.

48 J.  K.  J a n o w s k i ,  Pamiętniki o powstaniu styczniowym, t. 3,
Warszawa 1931 s. 91 i n.

47 K s . A u g u s t y n i k  (s. 47) podaje to z niedokładnością faktu 
i czasu. Mamy na to inne dowody: 1. J. R u t k o w s k i  (Historia go­
spodarcza Polski do r. 1864, Warszawa 1953 s. 327) zwraca uwagę na 
konieczność zastąpienia robotnika pańszczyźnianego zmieniającego się
z dnia na dzień robotnikiem stałym, pracującym dzień w dzień przy
tych samych maszynach. 2. Dowodem negatywnym na u w ła sz cz en ie
włościan przez J. Siemieńskiego jest brak śladów uwłaszczenia przez
rząd rosyjski w księdze wieczystej Zagórza. Rok można określić na
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D oskon ały a d m in is tra to r i gospodarz w y so k o  podniósł poziom 
ku ltu ry  ro lnej w  swoich d o b ra c h 48. D la u ła tw ien ia  ro ln ikom  
sprzedaży sw ych produk tów  w prost konsum entom , założył z g ru ­
pą ziem ian „D om  zleceń ro ln ików  znad W arty  i P ilicy” 49. Jako  
przew odniczący R ady O piekuńczej Z akładów  D obroczynnych P o­
w iatu O lkuskiego zw iększył d w ukro tn ie  dochody tego T ow arzy­
stwa, a co za ty m  idzie —  i jego działalność sam ary tańską  i cha­
ry tatyw ną. W Zagórzu i K lim ontow ie założył szkółkę i szpital 
dla w ło śc ian 30. N ależał do g rupy  „m łodej sz lach ty”, tj. do tych 
korespondentów  T ow arzystw a Rolniczego, k tórzy  po rozw iązaniu  
Tow arzystw a ty m  in tensyw nie j p row adzili p racę społeczną i p a ­
triotyczną pod k ierunk iem  M ajew sk iego51. T ak  rozległą dzia ła l­
ność um ożliw iła Jackow i w spółpraca sam ary tańska , patrio tyczna, 
oświatowa W andy. P racy  sam ary tańsk ie j oddaw ała się W anda 
z fachow ym  przygotow aniem . W  ch iru rg ię  i pomoc w  nagłych  
w ypadkach w draża ł ją  Jacek  Siem ieński, w  in te rn is ty k ę  d r  F ry ­
drych z M ystowic. P rzeby ła  w ów czas ciężką p rak ty k ę  w  czasie 
epidemii cholery  w  r. 1854. „P ostrach  zarazy  by ł wówczas ta k  
silny, iż n ie raz  żona opuszczała chorego męża, a dzieci — ro ­
dziców” 32.

podstawie wiadomości podanej przez B. D e s k u r a  (Dla moich w nu­
ków, Lwów 1842 s. 22), że zobowiązaniem uwłaszczenia włościan zwią­
zała się grupa młodych i gorętszych właścicieli większych własności 
w czasie walnego zgromadzenia Tow. Rolniczego 21. 11. 1861 r. Ten 
rek wyryto na żelaznych krzyżach, które rozdawano w Klimontowie 
włościanom na pamiątkę uwłaszczenia (ks. J. W i ś j i i e w s k i ,  Udział 
księży diecezji sandomierskiej w powstaniu styczniowym, Radom 1927 
s. 4—5.

48 M. K a n t o r - M i r s k i ,  Z przeszłości Zagłębia Dąbrowskiego, 
1.1, Sosnowiec 1931 s. 125.

49 J a n o w s k i  (Pamiętniki, t. 3 s. 160) podaje, że pierwszą insty­
tucją kredytową był założony w r. 1855 „Dom zleceń rolników płoc­
kich”. W ciągu r. 1860 we wszystkich guberniach Królestwa potworzyły 
się takie instytucje. W Piotrkowie została założona w r. 1861 pod 
firmą: Zielonka, Rucz, Siemieński.

50 „Kłosy” t. 16 : 1873 s. 151—154. Jacek studiował w Paryżu medy­
cynę ( A u g u s t y n i k ,  jw. s. 25). Fakt wybrania chirurgii świadczyłby 
? tym, że nie chodziło tu tylko o leczenie swych poddanych, ale 
1 z myślą o przyszłym powstaniu. Jacek wyjechał do Paryża około 
£  1847. Nieco wcześniej wyszły: K. B. S t o l z m a n ,  Partyzantka, 
f®ryż—Lipsk 1844; C h r z a n o w s k i ,  O wojnie partyzanckiej, Pary i  
183 ;̂ w . N i e s z o k o ć ,  O systemie wojny partyzanckiej wzniesio­
nym wśród emigracji, Paryż 1835 — co świadczy o dużym nasileniu 
przygotowań do powstania wśród Polonii paryskiej.

Zygmunt i Jacek Siemieńscy wraz z Trepką i Kołaczkowskim 
Uleżeli do najbliższych współpracowników Majewskiego. Podają to 

2an°wski i Rudzka. Nie wiadomo czasem, np. w zjeździe hamburskim 
Rn eroslawskim, o którego Siemieńskiego chodzi. W. R u d z k a ,

Tol Majewski w latach 1859—1864, Warszawa 1937 s. 62, 71.
51 ..Kłosy”, jw.
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A kcję ośw iatow ą w śród chłopów  realizow ała  rozdając i czy. 
ta jąc  z ludźm i książki, sprow adzane przez Jacka . W yszukiw ała 
zdolną m łodzież, k tó re j Jacek  u ła tw ia ł finansow o w ykształcenie 
a W anda przygotow anie do szkoły średn ie j. T akim  w łaśn ie  w y­
chow ankiem  Jack a  S iem ieńskiego i  W andy by ł p ierw szy  biograf 
W andy ks. G rzegorz A u g u s ty n ik 33. Pośredniczyła w  akcji do­
broczynnej żony Jack a , Ew y. Zaw sze usuw ająca się na p lan  osta­
tn i, s ta ła  się łącznikiem  m iędzy w sią a dw orem . Jej p racę  pa trio ­
tyczną ilu s tru je  d robny  fak t m odlitw  pod krzyżem , postaw ionym  
przed  kościołem  w  Z agórzu  n a  pam ią tk ę  poległych w  czasie ma­
nifestac ji w a rszaw sk ich 54. Z b iera jącym  się koło niej grom adkom  
ludzi tłum aczy ła  po  co ten  krzyż postaw iony  został, budziła  w  ten 
sposób uczucia patrio tyczne. W porów naniu  z m an ifestacjam i od­
byw ającym i się w  k ra ju , np. w  R a d o m iu 5S, jasno  w ystępuje 
i nikłość ow ych akcji W andy, ale też ch arak te rys tyczna  cecha jej 
w pływ u polegającego na  pogłęb ian iu  i przesycaniu  p racy  orga­
nizow anej w ów czas w  Polsce treśc ią  w łasnych  przeżyć. Widocznie 
w ydało  się to  rządow i niebezpiecznym , skoro kazano usunąć ów 
krzyż S6.

Około r. 1860 zaśw itała d la  niej nadzieja  osobistego szczęścia. 
P rzekreślone  ono zostało p rzez śm ierć  narzeczonego R. Sokołow­
skiego w  sam  dzień przeznaczony na ś lu b 57. W anda w ykazała 
w ów czas tę  sam ą postaw ę w iary , ja k ą  m ożna było stwierdzić

55 Ks. Grzegorz A u g u s t y n i k  urodził się w  Zagórzu 25.2.1847 r. 
W 1896 r. studiował medycynę w Szkole Głównej w Warszawie. W r. 
1870 wstąpił do seminarium duch. w Kielcach, następnie studiował 
teologię w  Akademii Duchownej w Petersburgu. W r. 1874 zaczął pra­
cę duszpasterską. Jako działacz nie znający kompromisów, dwukrotnie 
narażał się na policyjne badanie i procesy. Dwakroć usuwany z pro­
bostwa w Dąbrowie Górniczej został mianowany w r. 1915 wikariu­
szem generalnym w części diecezji kieleckiej oddzielonej od Kielc 
frontem wojennym. Za współpracę z ruchem legionowym Józefa Pił­
sudskiego, pozbawiono go możności pracy duszpasterskiej. Resztę życia 
przepędził jako emeryt u OO. Paulinów na Jasnej Górze. Wpływ Wan­
dy zaznaczył się u ks. Augustynika przez wprowadzenie: nabożeństw 
adoracyjnych ( A u g u s t y n i k ,  jw. s. 40), zwalczanie przekleństw 
(s. 49), szerzenie cnoty czystości wśród młodzieży (s. 67) i inne prak­
tyki (s. 41, 43). Zob. też akta w Arch. Diecezji Kieleckiej.

54 J. P r e n d o w s k a  informuje: „...wszędzie sypano kopce i sta­
wiano krzyże z nieobrobionego drzewa na pamiątkę 5-ciu poległych- 
W Krakowskim najpierw postawiono taki w Busku... (s. 35)... N azaju trz  
rano mój mąż znalazł w kieszeni wierzchniego ubrania kartkę wzy­
wającą, by i w Solcu urządzić taką uroczystość” (s. 41).

55 „...W Radomiu pod statuą Matki Boskiej przed kościołem Ber­
nardynów co dzień śpiewano pieśni patriotyczno-pobożne, co wieczo­
rem przy oświetleniu lampami, rozmieszczonymi wśród kwiatów i zie'
leni cudownie wyglądało”. P r e n d o w s k a ,  jw.  s. 38.

5* M a c i ą t e k, jw.
57 A u g u s t y n i k, jw. s. 24—25; M a c i ą t e k, jw. i przyp-

s. 66; wywiad z Krystyną Malczewską.
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u 12-letniej dziew czynki w  obliczu śm ierci m atk i: (...) „Mamo, 
przecież dusza nie um iera, idzie do P an a  Jezusa i tam  m odli się 
za tym i, k tó ry ch  zostaw iła n a  ziem i” 38. I te raz  troskę  m iłosną 
skierow ała ku  pom ocy duszy tego, k tó ry  ją  opuścił. Spokój i ró w ­
nowagę duchow ą w róciło  je j p rzekonan ie  uzyskane na m odlitw ie, 
dotyczące zbaw ienia duszy narzeczonego.

Poza k ilku  cytow anym i niżej fak tam i m am y m ało w iadom o­
ści o życiu m odlitw y W andy w  tym  okresie. Św iadczy o tym  
jednak  w ielk i w pływ  m oralny, ja k i W anda w yw iera ła  n ie  ty lko  
na sw oich podopiecznych, na w ieś, ale  na  sam ą rodzinę Siem ień- 
skich. U jaw niło  się to  szczególnie w  czasie aresztow ania Jacka. 
Jacek m ianow icie szedł w  czołówce n ie  ty lko  akcji społecznej, 
ekonomicznej, ośw iatow ej, ch ary ta ty w n ej, ale też i akcji p a tr io ­
tycznej. Z początkiem  pow stan ia  zorganizow ał oddział złożony 
w dużej części z górn ików  h u ty  cynku  i kopaln i „K saw ery”, 
znajdujących się na  terenach  jego dóbr. Z ebra ł ich w  nocy 
z 22 na 23 stycznia  w  ru in ach  zam ku b ędz ińsk iego59. J a k  inne 
oddziałki, ro zb ra ja li oni m iejscow e garn izony  w ojskow e. Później 
został przez Langiew icza m ianow any kom isarzem  pow stańczym  
na w ojew ództw o san d o m iersk ie60. N iedługo po m ianow aniu  zo­
stał jed n ak  aresz tow any  i osadzony w  cy tadeli radom skiej. Jak o  
w ysokiem u urzędnikom i pow stańczem u groziła m u śm ierć. W an­
da w ów czas um iała  pocieszyć rozpaczające po nim  kobiety: żonę 
i m atkę nadzieją  uw oln ien ia  Jacka, k tó rą  uzyskała na  m odli­
twie 81. Jacek  rzeczyw iście w rócił, m usiał jed n ak  opuścić zabór 
rosyjski.

W anda w yjechała  do K rakow a w raz  z rodziną S iem ieńskich 
z początkiem  m arca  1863; działalność je j jako  p ie lęgn ia rk i po­
wstańczej trw a ła  w ięc krótko. Na ślad  tej działalności obok ze­
znań ks. A u g u s ty n ik a 62 naprow adza ciekaw a w zm ianka, do ty ­
cząca szp ita la  pow stańczego w  K lim ontow ie sandom ierskim . 
Sprzeczność zeznań  św iadków , z k tó ry ch  jed n i tw ierdzili, że 
w K lim ontow ie n ie  przy jm ow ano n a  leczenie M oskali, a inn i 
znów, że przyjm ow ano, a m iędzy n im i b y ł lekarz, k tó ry  w łaśnie 
w K lim ontow ie am putow ał nogę rosy jsk iem u żołnierzow i, n ap ro ­
wadza na  ś lad  drugiego szp ita la  w  innym  K lim o n to w ie63. Że

M A u g u s t y n i k ,  jw. s. 18.
59 „Zaranie Śląskie” 1963 z. 1 s. 46.
80 Zbiory Biblioteki Rapperswilskiej, t. 2. Rękopisy, oprać. A. L e ­

w a k  i h . W i ę c k o w s k a ,  Warszawa 1938 nr 1721.
A u g u s t y n i k ,  jw. s. 27.

82 M a c i ą t e k, jw. s. 72.
. M. B r u c h n a l s k a ,  Ciche bohaterki. Udział kobiet w  powsta­

niu styczniowym, Miejsce Piastowe 1933; F. B i a ł o k u r ,  Materiały 
“° opracowania służby zdrowia w powstaniu styczniowym 1863—1864 
T°ku, Warszawa 1927 s. 28.
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chodziło o K lim ontów  Siem ieńskich, św iadczyłoby i to, że w  tym  
czasie Siem ieńscy p rzeprow adzili się do Zagórza jak b y  w łaśnie 
n a  to, aby  opróżnić dw ór w  K lim ontow ie, k tó ry  otoczony pusz­
czam i i bagnam i, nadaw ał się w yją tkow o do tego celu. W yczuwa 
się w  cy tow anym  fakcie ducha W andy, k tó ra  w  ran n y m  nie w i­
działa w roga, ale cierpiącego człow ieka, w ym agającego pomocy. 
Z tego okresu  została jeszcze pam ięć m odlitw y z m łodzieżą w iej­
ską w  czasie egzekucji pow stańców , w yłapyw anych  w  otaczają­
cych K lim ontów  lasach. W ykazała też W anda wówczas dużo mę­
stw a i energ ii s ta jąc  w  obronie kapliczki, k tó rą  M oskale, dowie­
dziaw szy się o tych  m odlitw ach, chcieli zburzyć 64.

KRAKÓW 1863—1865

Około 20 m arca  1863 r. by li S iem ieńscy już w  K rakow ie, bo 
w  tym  czasie naczeln ik  W arszaw y S te fan  B obrow ski m ianow ał 
Jacka  kom isarzem  n a  G alicję W sch o d n ią65. Po trag icznej śmierci 
B obrow skiego Jacek  Siem ieński próbow ał jeszcze w spółpracow ać 
z now ym  kierow nictw em  pow stania, tj. ze stronn ic tw em  „bia­
ły ch ”, jed n ak  dem okratyczne jego  posunięcia spow odow ały jego 
d y m is ję 66. N ie m iał już co rob ić  w  k ra ju . Około połow y m aja 
w y jechał z rodziną do W iednia a po tem  do B adenu. P rzed  w y­
jazdem  S iem ieńskich W anda pocieszyła ich  w  trag icznej perspek­
tyw ie  konfiskaty  m ają tku . Rząd rosy jsk i ogłosił ją  i zaczął zaj­
m ować w łasności em igran tów  i pow stańców . S iem ieńskim  groziła 
nędza. S łow a słyszane przez W andę z tej okazji obrazu ją  k ie ru ­
nek  je j m odlitw  i jej postaw ę społeczną i pa trio tyczną:

„...Dziś po Komunii św. modliłam się głównie w tej intencji, aby 
Bóg obronił Twe mienie i nie dał Ci zrobić krzywdy. Usłyszałam 
głos Pana Jezusa: uspokój go i powiedz mu, że za miłość Matki naj­
świętszej i za opiekę nad biednym ludem (...) m ajątku mu nie za-

64 Echa po śmierci świątobliwej Wandy Malczewskiej, czyli różne 
laski udzielone przez P. Boga za jej przyczyną, wyd. ks. G. Augusty- 
nik, 1926 s. 42—45.

65 P. J a s i e n i c a ,  Dwie drogi. O powstaniu styczniowym, War­
szawa 1960 s. 300.

6# „Komisarzem Rządu Narodowego w samym początku w Galicji 
był Jacek Siemieński obywatel z Piotrkowskiego. Po przyjeździe po­
stanowił on oprzeć się na Ławach, tj. organizacji miejskiej, a ignoro­
wać Komitet Obywatelski. Błędne to postępowanie zmusiło Rząd N a­
rodowy do zastąpienia go Janem  Majkowskim”. Pamiętniki p u łk o w n ik a  
Strusia (J. Stelli Sawickiego), [w:] W ydawnictwo materiałów do histo­
rii powstania 1863—1864, Lwów 1888 s. 35. Zarzut pułk. Strusia zbija 
S. J  a r m u n d, Wspomnienia z pobytu w  Galicji w  r. 1863, Lwów 
1893 s. 64. Sprawę omawia jeszcze pułkownik Struś (J. S t e l l a  Sa ­
w i c k i ) ,  Moje wspomnienia (1831—1910), Lwów [1921]; t e n ż e ,  Ga­
licja w  powstaniu styczniowym, L w ó w  1909 s. 52—56; t e n ż e ,  Ludzie  
i wypadki z r. 1861—1865, cz. 2, Lwów 1894 s. 175.
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bicrą. Niech tylko trw a w swoich szlachetnych zamiarach i syna 
w tych ideach wychowuje” ,7.

Solidarność z cierpiącym  narodem  okazała W anda pozostając 
w  K rakow ie, choć panow ał tam  w ów czas s tan  nerw ow ego n a ­
pięcia. K rak ó w  by ł w ów czas m iastem  przyfrontow ym . Żołnierze 
rosyjscy zapędzali się w  pogoni za zbiegam i z K ró lestw a naw et 
i na P rąd n ik . Roiło się w  K rakow ie  od szpicli rosy jsk ich  i a u ­
striackich. D oprow adzało to  do coraz groźniejszych zatargów  
z w ładzam i austriack im i, do sam osądów , k tó rych  o fia rą  padali 
i n iew inni, ja k  to  często byw a w  tak ich  w ypadkach. Z a trzy ­
m ywano, b ito  kolbam i nie ty lko  mężczyzn, ale i kobiety. Do 
m ieszkań przepełnionych uchodźcam i, w ciskali się pod pozorem  
szukania k w a te r  d la  pow stańców  złodzieje i rabusie. W ięzienia 
były  przepełnione. W lipcu 1863 r. z okazji rew izji p rzy  u licy  
S iennej, w ojsko  strzelało  do ludności cyw ilnej, ran iąc  k ilk a  osób. 
Takich w ypadków  było  w ięcej i dochodziło do szarży w ojska na  
tłum  uliczny. W strząsały  m iastem  katastro fy , ja k  np. w ybuch  
i pożar w  d n iu  7 sierpnia, spow odow any przez ta jn ą  fab rykę  
broni. S trac iło  w  nim  życie 5 o só b 68. T w ierdzenia  biografów , że 
pow odem  pozostaw ienia W andy w  K rakow ie by ła  choroba, nie 
da się u trzym ać, p rzy  bliższym  poznaniu  rodzaju  schorzenia. Było 
to w yczerpanie  nerw ow e w yw ołane ciężkim i przeżyciam i w spół­
p racy  z p o w stan iem 69. N ie leczone doszło do kulm inacyjnego 
pu nk tu  w  W ilkoszew icach i Ż ytn ie  70. W K rakow ie osłabienie za­
trzym yw ało  W andę ty lko  okresow o w  łóżku (zeznania F r. Sie- 
m ieńskiej). N ie mogło być przeszkodą podróży, w łaśn ie  bardzo 
w skazanej w  tego rodzaju  nerw ow ym  w yczerpaniu . B ra te rsk a  
opieka, k tó rą  Jacek  otaczał W andę, troskliw ość W andy w  sto­
sunku do ciotki S iem ieńskiej, k tó rą  nie p rzesta ła  p ielęgnow ać 
naw et w  W ilkoszew icach i Ż y tn ie  —  w yklucza przypuszczenie, 
że S iem ieńscy nie chcieli zabrać W andy. W B adenie do sto łu  
Jacka  zasiadała codziennie spora grom adka em igran tów , więc 
Ś w zględy finansow e nie m ogły tu  g rać  roli. Jedyn ie  decyzja sa ­
mej W andy sp raw ę ta k  w łaśn ie  rozstrzygnęła. D ecyzja ta  by ła  
zgodna z w ysokim  poczuciem  spraw iedliw ości i solidarności spo­
łecznej, k tó rą  W anda w ykazyw ała już w  dzieciństw ie w  stosunku 
do M urzynków  i dzieci b iedoty  radom skiej. W yczerpanie n e r­
wowe W andy jest zupełnie zrozum iałe gdy  się zważy, że akcja

*7 A u g u s t y n i k, jw. s. 24—28.
M J. D e m e 1, Stosunki gospodarczo-społeczne w Krakowie w  la­

tach 1853— 1866, Wrocław 1958 s. 471—478; C. P i e n i ą ż e k ,  Temu
lat 27, Kraków 1890, s. 118; W ydawnictwo materiałów do historii po­
wstania, t. 3 s. 42, 57, 123, 127; J a r m u n d ,  jw.  s. 25.

69 M a c i ą t e k, jw. s. 73—74.
70 A u g u s t y n i k ,  jw. s. 28.



1 3 6 S. S E R A F IN A  C Z E R M IŃ S K A  O. S. U. [1 6 ]

pow stańcza w  Polsce zachodniej koncentrow ała  się w łaśn ie  na te ­
renach  p racy  i okolicach rodzinnych W andy. N otatka „K rakauer 
Z eitung” z dn. 11 lu tego 1863 r. podaje  fak t napadu  chłopów  
K lim ontow a n a  oddziałek pow stańczy i surow ą karę, w ym ierzoną 
przez pow stańców . Inna  n o ta tka  z 27 lutego w  tym  sam ym  piśm ie 
p rzedrukow ana z czeskiego czasopism a „N arodni L is ty ” in fo rm uje
0 w rogich  agitacjach, jak im  podlegało wówczas w łościaństw o. 
Ja k  ciężką i niew dzięczną m usiała być w  tych  w aru n k ach  p a tr io ­
tyczna, społeczna i ośw iatow a praca, prow adzona przez W andę 
z pośw ięceniem  i gorliw ością. Cóż dziwnego, że w  ty ch  w aru n ­
kach w yczerpał się je j z n a tu ry  d e lika tny  i sub te lny  u k ład  n e r­
wowy. Z pow odu w yczerpania nerw ow ego W anda niew iele mogła 
działać w  K rakow ie. H elena S iem ieńska w spom inała ty lko  o m e­
dalikach , k tó rym i W anda obdarzała  Siem ieńskich, gdy szli do 
pow stania. M iała zapas m edalików  i każdem u, k to  szedł w  pole 
bić się za Polskę, zaw ieszała je  na  p ie rs ia c h 71 .Odbywać się to 
m iało n a  ry n k u  w  K rakow ie. Czy chodziło tu  o jak ąś  szerszą 
akcję, ja k  to podaje  F r. K oneczny? Tego tw ierdzen ia  nie można 
było poprzeć, m im o poszukiw ań, żadnym  m ateria łem  źródłow ym . 
P rzyczyną m ogłaby tu  być jed n ak  tajność p racy  (o p racy  pa­
trio tycznej Jack a  Siem ieńskiego nie m a w cale w zm ianki we 
w spom nieniu  pośm iertnym ), bądź je j apolityczność. Ź ródłem  in ­
form ującym  o patrio tycznej p racy  kobiet by ły  w  dużej m ierze 
ak ta  sądow e, w zględnie inne dow ody ich politycznej działalno­
ści 72. N ajlepiej charak te ry zu ją  postaw ę W andy wobec pow stań­
ców jej słow a: „Chrońcie się nieczystości i innych grzechów  
a zw yciężonym  okażcie serce. Nie znęcajcie się nad  nim i, ra n ­
nym  nieście pomoc, bo zw ykły  żołnierz nie w inien, że m u ka­
zano cudzą w łasność zab ierać” . N a p ierw szy  rzu t oka w yglądało  
to na  pobożne slogany, jed n ak  w  św ietle  b adań  źródłow ych np. 
p roblem  nieczystości n ab ie ra  pow ażnego w ydźw ięku. Pod pozo­
rem  niesien ia  pom ocy rannym , to znów  jako  m ark ie tank i, kręciły  
się po obozie różne podejrzane kobiety, a chorzy w enerycznie byli 
p lagą w ojska pow stańczego73. To sam o dotyczy postaw y wobec 
w roga, jeś li n ie p rak tykow anej, to n iem niej insp irow anej przez 
teo re tyków  w alk  w yzw oleńczych:

(...) Należy ani nie robić jeńców, tj. nie dawać im pardonu, ani zro­
bionych nie zatrzymywać, ale ich się bez straty czasu, sprzątaniem 
ze świata pozbywać. Sm utna zaiste i wszelkim zasadom ludzkim prze­
ciwna, ale konieczna, nieuchronna, niemoralnością stanu w y w o ła n a
1 względem na sprawę ogólną usprawiedliwiona ostateczność” 74.

71 Wywiad z Heleną Siemieńską.
72 B r u c h n a l s k a ,  jw.
73 B i a ł o k u r, jw. s. 22—23.
74 K. B. S t o l z m a n ,  Partyzantka, czyli wojna dla ludów powsta­

jących najwłaściwsza, Paryż—Lipsk 1844 s. 68.
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Przepojenie p racy  sam ary tańsk ie j duchem  Bożym w ykazu ją  też 
w spom nienia pow stańców , k tó rych  W anda pielęgnow ała. „Ona mi 
życie u ra tow ała , dała  poznać Boga i kochać Go całym  sercem ” 7S. 
Ale dopiero w gląd  w  m odlitew ne przeżycia W andy da je  poznać 
głębię jej uczuć patrio tycznych , obejm ujących  troską  nie ty lko  
współczesne je j społeczeństwo, ale i n astępne pokolenia aż do cza­
sów obecnych: „(...) Raz zatopiona w  m odlitw ie, w yrzek ła  n astę ­
pujące słow a: „S traszne k lęski spadną na Polskę, a le  je j nie 
zgniotą. Po lska odżyje pod opieką sw ojej K rólow ej i M atki 
N ajśw .” "6. Te fak ty  w skazują, ja k  dalece postaw a je j w yróżniała  
się w śród ów czesnych kobiet zaangażow anych w  p racy  po litycz­
nej w zględnie w ojskow ej, do tego stopnia, że i sam ary tań sk a  
akcja by ła  nią przesiąknięta. Miłość W andy do n arodu  przecho­
dziła przez f i l t r  m iłości Boga, d latego pozbaw iona była  n ienaw iści 
do wroga, w yrachow ania, m arzeń, usiłow ań i kom binacji politycz­
nych. Na tle  społeczeństw a skierow anego na zew nątrz  ku  w alce 
z zaborczym i rządam i, zadziw ia postaw a W andy, cała zw rócona 
poprzez p racę i m odlitw ę k u  oczyszczaniu ducha narodu. P ie rw ­
szym tego przejaw em , to  przy jęcie  c ierp ień  narodu  w  duchu  eks­
piacji za w iny. „O, karz  nas Panie, bośm y godni k a ry ” — pisała  
dwa la ta  przed  pow staniem  w  pieśni „P rzed  tro n  Twojego, P an i, 
M ajestatu”, ułożonej przez nią d la stow arzyszenia dziew cząt, k tó re  
wówczas prow adziła. Bała się dla Polski na jbardzie j u tra ty  m i­
łości społecznej: „Lecz to  byłoby najstraszn ie jszą  karą , gdyby w y­
gasło w  nas uczucie b ra tn ie ” 77.

WILKOSZEWICE—ŻYTNO 1865—1884

Do W ilkoszewic, dokąd sprow adzili się Jackow ie Siem ieńscy, 
zmuszeni sprzedać K lim ontów  i Zagórze na pokrycie  w ydatków  
związanych z pobytem  w  W iedniu i w  Badenie, a bardzie j jeszcze 
z pomocą udzielaną em igran tom  i p o w stań co m 78, p rzy jecha ła  
Wanda w  stan ie  ostatecznego w yczerpan ia  nerw ow ego tak , że 
wzywani przez Jack a  lekarze: K ulski, W ygrzew alski, S z a n c e r79 
nie daw ali nadziei u trzym ania  je j p rzy  życiu. D opiero S ak ram en t 
Chorych i K om unia św. wzm ogły odporność organizm u i ku  zdu­
mieniu lekarzy  pow róciły  je j zdrow ie. W alka z w yczerpaniem  n e r­
wowym nie skończyła się jednak . Toczyła się ona jeszcze w  Żyt- 
nje dokąd sprow adzili się Jackow ie w  r. 1870. Zaw sze jed n ak  
 ̂akram enty  św., specjaln ie spow iedź i K om unia św. pow racały  je j

ie ^  a c 1 3 t e k, jw. s. 72.
„  £  u g u s t y n i k, jw. s. 27.

Tamże s. 26—27.
Tamże s. 28—29.
Tamże s. 115—116.
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„W roku 1870 (...) zapragnęła cotygodniowej spowiedzi (...) z początku 
przy każdej spowiedzi tak była zmęczona (...) a wewnątrz tak gwał­
townego doznawała wzruszenia (...) że zdawało się, nie skończywszy 
spowiedzi, życie skończy. Lecz po upływie paru miesięcy chora już 
odbywała spowiedź spokojnie (...) jednak często jeszcze powtarzało się 
ogólne osłabienie i omdlenia. W r. 1871 (...) zapragnęła żeby po każdej 
spowiedzi (...) mogła przez 4 dni przystępować do Najśw. Sakramentu. 
Środek ten nadnaturalny okazał się najskuteczniejszy”.

O bok tych  środków  nadprzyrodzonych  pom ocą w  opanow aniu 
nerw ow ego w yczerpan ia  by ła  d la  W andy także praca. O tw arło 
się je j bow iem  now e pole działania: w spółpraca z ks. Olkowiczem 
w  Ż ytn ie  80. „Ks. Proboszcz Olkowicz, k iedy  by ł w zyw any na raz 
do k ilk u  chorych, w ysyłał do W andy, bo  by ł p rzekonany, że jak  
W anda pójdzie do chorego, to  chory  nie um rze bez pojednania 
z P anem  B ogiem ” 81. O bejm ow ała ona opiekę nad  um ierającym i 
i  chorym i, k tó ra  b y ła  ty m  trudn ie jszą , że b rak ło  pom ocy le­
k a rzy  82.

„Kiedy byłam jeszcze dzieckiem, w całej wsi panował straszny tyfus. 
U nas w domu leżało 10 osób bez żadnej opieki i pomocy lekarskiej. 
Jedna Wanda Malczewska opiekowała się, doglądała i leczyła bez po­
mocy lekarza i nie tylko opiekowała się naszym domem, ale całą wsią 
i wszystkich sama leczyła. Czy były śmiertelne wypadki na wsi, tego 
nie pamiętam, tylko dobrze wiem, że u nas leżało na tyfus 10 osób 
i nikt nie um arł” M.

Z ajm ow ała się  też W anda godzeniem  zw aśnionych.

„Wanda, jak tylko dowiedziała się, że gdzie kto pogniewał się, 
a  zwłaszcza małżeństwo, przychodziła niespodziewanie, bardzo łagod­
nie i umiejętnie przemawiała przeważnie do mężów, ale tak łagodnie 
i grzecznie, żeby dumy i ambicji męskiej nie zadrasnąć. Tak umiała 
zjednać każdego i pozyskać zaufanie, iż zawsze następowała potem 
wielka zgoda” M.

U m iała naw et przew idzieć i usunąć to, co m ogłoby zakłócić h ar­
m onię m iędzy proboszczem  a jego parafianam i.

„Dzieci mi się nie chowały i kiedy był pogrzeb ostatniego dziecka, 
byłam zrozpaczona i wybierałam się, będąc jeszcze chorą, po błog<> 
sławieństwo, nikomu jednak o tym nie mówiłam. Wanda p rzy ch o d z i 
do mnie i mówi: „Wybierasz się do kościoła po błogosławieństwo (••■)

<*° Ks. Tomasz O l k o w i c z  ur. 30 X II 1819 r., zm. 5 III 1894 r- 
w  Wistce Szlacheckiej. Studia teologiczne odbywał w Akademii Du­
chownej w Warszawie. Był tercjarzem  mariańskim. Arch. Diecezji 
Włocławskiej; M a c i ą t e k ,  jw. s. 81—84.

81 Zeznania z Adamowiczów Ciesielskiej. APB.
82 Wspomnienia F. Siemieńskiej. APB.
83 Zeznanie z Adamowiczów Ciesielskiej. APB.
84 Tamże.
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Ale ci ksiądz proboszcz nie udzieli błogosławieństwa, bo jesteś chora, 
j a  z wielką złością hardo stawiałam się mówiąc, że pójdę. Wanda 
wówczas tak grzecznie, pokornie mnie prosiła, żeby nie iść (...) i zo­
stała przy mnie całą sumę, bo to było w niedzielę. Opuściła dla mnie 
i Mszę św. i Komunię św. Przez całą Mszę św. modliła się gorąco. 
Kiedy skończyła się modlić, podeszła do mnie, pogłaskała i powiedziała: 
„Teraz ci się będą dzieci chowały”. — I tak się stało” es.

K om unikatyw ność, k tó rą  odznaczała się od dzieciństw a, pozwo­
liła W andzie naw iązyw ać bezustanne k o n tak ty  z otoczeniem . 
D ziatw ie zgrom adzonej z byd łem  na  pastw isku  nosiła agrest, w iś­
nie, groch  w  koszyczku, uczyła h isto rii b ib lijne j i h isto rii polskiej. 
W ychow yw ała w  poszanow aniu  p rzyrody . N iew iastom  zgrom adzo­
nym  na nabożeństw o przed  kościołem , naw iązując do obrazka 
Św. R odziny ukazyw ała  id ea ł pobożnej rodziny k a to lic k ie j86. 
O bdarzona p ięknym  głosem  pom agała  w  śpiew ach, a dzięki zdol­
nościom dekoracy jnym  u św ietn ia ła  uroczystości liturgiczne.

„...Ciocia Wandzia z upodobania przyjęła na siebie obowiązki za- 
krystianki w kościele w Żytnie. Zawsze z miłym uśmiechem przyjmo­
wała w swej pracy pomoc naszych małych rąk. Cóż to była za radość 
biec gdzieś poza obręb ogrodu, zbierać kwiatki, potrzebne do ustro­
jenia ołtarzy kościelnych (...) Naręcza kwietnego polnego drobiazgu 
zanosiło się do Cioci, a ona stwarzała z niego lekkie, powiewne, artys­
tyczne ozdoby ołtarzy (...) Z biegiem dni przychodziła wielka uroczys­
tość Bożego Ciała (... )Do urządzenia tej uroczystości mobilizowała się 
armia ochotnicza z młodzieży wiejskiej i służby dworskiej złożona. Wo­
dzem tej armii była nasza Ciocia Wańdzia. (...) Przed świtem bywała 
zawsze na posterunku, kierując arm ią ochotniczą pracowników (...)
o ile deszcz nie padał tego dnia, uroczystość udawała się zawsze impo­
nująco pięknie — wszędzie panował ład, spokój, a dekoracje z dywa­
nów, kilimów, obrazów, zieloności i  kwiatów były pełne prostoty 
estetycznej!” 87.

O piekow ała się b ielizną i  p a ram en tam i kościelnym i. W ielka 
spraw ność w  robo tach  kobiecych pozw alała  je j n ie  ty lk o  n a p ra ­
wiać, ale naw et szyć now e o rn a ty  88.

W ieś n ie w yczerpyw ała  je j niezm ordow anej aktyw ności. P ie ­
lęgnow ała cio tkę S iem ieńską chorą n a  ró ż ę 89, otoczyła opieką ro ­
dzinę sw ego stry jecznego  b ra ta , pow stańca zm arłego na  Syberii. 
W ykorzystując sw ą kraw iecką spraw ność jeździła co pew ien  czas 
do P iotrkow a, by  obszyw ać całą rodzinę, złożoną z w dow y i sześ­
ciorga dzieci. D opom ogła do w ykszta łcen ia  dw óch je j córek: Zofię

85 Zeznanie Marianny Troszczyńskiej. APB.

87 Z UW o ło w s k ^ a ,^ !  S i e m i e ń s k ą ,  H. S i e m i e ń s k ą ,  Ku czci 
Wandy Malczewskiej, Warszawa 1929 s. 47 -^8  (dalej: Ku czct Wandy).

88 Wspomnienia Franciszki Siemieńskiej (maszynopis).
8t A u g u s t y n i k ,  jw. s. 115.
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um ieściła W anda u  n iepokalanek  9°, K ry sty n ę  zaś, k tó ra  była 
ułom na, w zięła sobie na  w ychow ankę i kosztem  najw iększych 
osobistych o fia r kształciła  ją  n a  pensji w  W arszaw ie. T am  też 
by ła  K ry sty n a  później d y rek to rk ą  szkoły ś re d n ie j91.

Oba p rzy k ład y  Zofii i K ry s ty n y  M alczew skich w skazu ją  jak  
um iała  W anda m obilizow ać otoczenie, w ykorzystyw ać na  rzecz 
uboższych sw e stosunki rodzinne i tow arzyskie. P ien iędzy  i in ­
nych datków  przechodziło dużo p rzez je j ręce, ale po trzeb  było 
znacznie w ięcej, tak , że portm onetka  je j, zw ana kasą ubogich, 
by ła  zaw sze p u s ta 92. D robny fa k t p rzeróbek  odzienia bogatych 
do uży tku  b iednych  w skazuje  z jak ą  to  czyniła delikatnością i po­
szanow aniem  godności osobistej obdarow yw anych.

„Świątecznym zajęciem było też prucie czegoś, np. darowanej odzie­
ży dla sierot. Trzeba było pozbawić ją  pierwotnej formy i doprowadzić 
niejako do płaszczyzny m ateriału zdjętego z w arsztatu” ®5.

U ak tyw nia ła  starszych  i młodzież.

„...Dzieci były odkomenderowane pod cienistą lipę, gdzie znoszono 
kwiaty ogrodowe, polne, leśne, łąkowe w ogromnych ilościach i gdzie 
padł rozkaz Cioci: „A teraz dzieci będą robić z tych kwiatów dywan 
dla Pana Jezusa” (...) W porze lata i wczesnej jesieni dzieci co roz­
tropniejsze pomagały w zbieraniu ziół leczniczych (...) znosiły w ko­
szyczkach i snopkach powiązane zioła. Rumianku wielkie ilości, pęki 
skrzypu. Z każdym transportem  szło się na tajemniczy strych Życiń­
skiego dworu (...) To był lamus Cioci Wańdzi (...) w słotne dnie jesieni 
i na zimowe wieczory była znów inna robota: darcie i zwijanie ban­
daży, także ciocia rozkładała arkusze białego papieru i układała płatki 
cieniutkiego lnianego płótna, które skubało się na szarpie. Dzieci bardzo 
lubiły tę robotę, jak w ogóle każdą robotę, wykonywaną pod kierow­
nictwem Cioci i dla niej (...) Na niedziele i święta Ciocia przygotowy­
wała „zajęcie”, bo to nie miało mieć charakteru pracy twórczej — ro­
boty, którą się wykonywa. Subtelne zróżnicowanie, które powstało 
w jej pojęciu pracy. W święta między nabożeństwem porannym a nie­
szporami Ciocia zwijała w kłębki motki jedwabiu, wełny, bawełny” 84.

B ogatym  i b iednym  w skazyw ała W anda pole pracy , m odlitw y 
i ofiary.

„...Jedna dziewczynka bogata ma chorą matkę. Nauczcie ją godnie 
przyjąć Komunię św. i gorąco modlić się na intencję chorej — a chora 
wyzdrowieje — pod warunkiem jednak, że za pieniądze wyznaczone na 
bogatą sukienkę, sprawią dwie skromne — jedną dla dziewczynki bo­

90 Zofię utrzymywała przyjaciółka i współsiostra Wandy w tercjar- 
stwie, Jadwiga Ostrowska. (Listy Wandy oraz m. Marceliny Darow- 
skiej. Arch. SS. Niepokalanek).

91 Wywiad z Krystyną Malczewską.
92 A u g u s t y n i k, jw. s. 220.
93 Ku czci Wandy, s. 51 (wspomnienia Heleny Siemieńskiej).
94 Tamże.
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gatej chorej matki, a drugą taką samą, dla dziewczynki biednej wdowy, 
która nie ma za co kupić sukienki dla swej córeczki” 95.

P rzy  ta k  in tensyw nym  życiu dla drugich, zapom inała o sobie. 
O graniczenie w łasnych  potrzeb  robiło  w rażenie sk ra jnego  ubó­
stw a. Czerw one, przem rożone r ę c e 96, s ta ry  zjedzony przez mole 
i pracow icie pocerow any k u b rak  by ł tem atem  żartów  przejezdnej 
młodzieży. O ty m  k u b rak u  jeszcze w spom ina H. Siem ieńska:

„Stary Jacek Siemieński, który bardzo kochał dzieci i lubił przeko­
marzać się z Wańdzią, (...) któregoś wieczoru z wielką uwagą przyglą­
dał się Cioci Wańdzi i powiedział: „Wańdziu, Ty jesteś święta, nie daj 
molom zjeść swego pluszowego kaftanika, bo kiedyś w Polsce rozskubią 
go na relikwie św. Wandy” 97.

Ale nie ty lko  w  gronie gości określano W andę jako  ubogą 
krew ną Siem ieńskich. W rażenie zupełnego ubóstw a m iał i ks. 
A ugustynik , k tó ry  znał W andę o w iele lepiej i trzeba  było do­
p iero  m ozolnych poszukiw ań by  stw ierdzić, że w łaśn ie  W andzie 
dostał się cały  spadek  po ojcu, jakko lw iek  poszedł on na  k sz ta ł­
cenie ukochanego W andy b ra tan k a , Jack a  98.

Obok zupełnego oddania się na służbę drugich, dopom agał do 
opanow ania nerw ow ości także  uporządkow any try b  życia, jak ie  
prow adziła jako  te rc ja rk a  m ariańska  " .  „Dnia 15 s ierpn ia  1870 r. 
W anda M alczew ska p rzy ję ła  hab it III Z akonu N iepokalanego P o ­
częcia N M P z Puszczy K orab iew skiej z rą k  o. S tan isław a, od B a­
ran k a  Bożego Jabłonow skiego m arian ina , pod im ieniem  S iostry  
S tan isław y  M arii od św. Hostii. Po odbytym  now icjacie te rc ja r-  
skim  złożyła śluby  z dozgonnym  ślubem  czystości za pozw oleniem

95 A u g u s t y n i k ,  jw. s. 35.
911 Ze wspomnień Romana Malczewskiego (list nr 110, zb. wł. aut.).

O rękach Wandy inaczej mówiła Krystyna Malczewska: „Ciocia Wań- 
dzia miała bardzo ładne, drobne ręce o miłym dotknięciu” (wywiad 
z Krystyną Malczewską).

97 Ku czci Wandy, s. 50 (wspomnienia Heleny Siemieńskiej).
93 Fakty na poparcie tego twierdzenia: Sumę Wandy umieszczoną 

na Siedlcach odebrał Julian na podstawie pełnomocnictwa danego mu 
przez Wandę (akty rejentalne w dokumentach Księgi Siedlec, nr kap. 
236). Mimo trudności finansowych Julian miał zawsze pieniądze na 
kształcenie Jacka ( H e y d e l ,  jw. — Listy Juliana do Jacka). Spośród 
dzieci Juliana tylko z Jackiem utrzymywała Wanda bliskie stosunki. 
Odwiedzał on Wandę w Żytnie, namalował obrazek Matki Boskiej 
z uśmiechniętym Dzieciątkiem ( A u g u s t y n i k ,  jw. s. 45—46). Stale 
dodawanie „mój” przy imieniu Jacka też coś mówi szczególniej, gdy 
zważymy, że Wanda zwracała się ze specjalnym uczuciem tam, gdzie 
mogła coś pomóc. I tak rodzone jej bratanice ledwo ją znały (list 
M. Karczewskiej, zb. wł. aut.), natomiast ze stryjecznymi bratanicami 
Pozostawała w żywej i serdecznej korespondencji. Dn. 21 V II1895 r. w liś­
cie do Krystyny Malczewskiej pisze tłumacząc się, że nie ma pieniędzy 
na marki: „bo mój Jacek o mnie nie dba”. Widocznie miał Jacek ja­
kieś zobowiązania finansowe wobec ciotki.

99 M a c i ą t e k, s. 83—85.



biskupa, dn ia  8 g rudn ia  1872 r. w  kościele p a ra fia ln y m  w  Żytnie, 
na  ręce tegoż o. S tan isław a Jabłonow skiego i na córkę Zakonu 
M ariańskiego konsekrow ana została. O dnow iła śluby  na  ręce o. 
B ern a rd a  od K rzyża P ielasińskiego m arian in a  dn ia  8 w rześnia 
1882 r. n a  Jasn e j Górze, w  czasie jub ileuszu” 10°. P o tw ierdza  to 
list S tan isław a O strow skiego, k tórego m atka, znajom a W andy 
jeszcze z R adom ia, p rzy ję ta  została tego sam ego dnia  15 sierpn ia  
w raz  z W andą do trzeciego zakonu m a r ia n ó w 101.

Prócz w ym ienionych  w yżej źródeł na przynależność do rodziny 
m arjańsk ie j w skazuje  jeszcze dow ód psychologiczny, a m ianow icie 
w pływ  ascezy 0 0 .  M arianów  na duchow ość W andy. A nalogia m ię­
dzy „R egułą dziesięciu cnót” 102 i postaw ą OO. M arianów  B iałych, 
a W andą i je j działalnością, są uderzające. Cześć N iepokalanego 
Poczęcia i N ajśw . S akram entu , stosunek  z duszam i zm arłych, 
w spółpraca z proboszczam i, szerzenie ośw iaty  w śród ludu, dem o­
kra tyczna postaw a k u  spraw iedliw ości społecznej. N aw et form y 
przygodnego nauczania  w  polu, w  dom u, czy na  cm entarzu, 
w yszukiw anie zdolniejszych chłopców, by  im  u łatw ić w ykształce­
nie, żyw y i ak ty w n y  patrio tyzm , — oto g łów ne ry sy  duchowości 
i p racy  Zakonu, odzw ierciedlone w iern ie  przez W andę. Dzięki ści­
słej o rganizacji dn ia  m ogła, obok licznych p rac  pom ocnicy p a ra ­
fia lnej uczestniczyć w  życiu rodzinnym , a w  części i tow arzysk im  
rodziny Siem ieńskich. B ra ła  żyw y udział w  w ieczornym  czytaniu  
dzienników  i powieści. In teresow ała  się całym  w spółczesnym  ru ­
chem  narodow ym , społecznym , lite rack im . U lubioną je j lek tu rą  
by ły  K sięg i p ie lg rzym stw a  polskiego  M ickiewicza. Na w spólne 
m odlitw y, szczególniej w ieczorne, schodzili się dom ow nicy do po­
koju W andy. O um iłow aniu  k u ltu ry  i w iedzy św iadczy usilność, 
z jaką  s ta ra ła  się u łatw ić jej nabycie młodzieży, z k tó rą  się sty-

i°° Tamże s. 84; Echa z r. 1926, s. 31—32.
101 Marianie Biali założeni przez o. Stanisława Papczyńskiego byłego 

pijara, teologa króla Jana Sobieskiego, eremity z Puszczy Korabiew- 
skiej, która była gniazdem tego zakonu. Zwani też byli Kongregacją 
pustelników pierwszego stopnia (S. M. S y d r y, Czcigodny sługa Bozy
o. Stanisław od Jezusa Maryi Papczyński i jego dzieło w świetle do­
kumentów, Warszawa 1937, s. 202). Charakter pustelniczy zachowali 
i później osiedlając się po lasach i puszczach, z dala od wielkich sku­
pisk ludzkich. Z powodu swej patriotycznej i oświatowej działalności 
zostali doszczętnie zniszczeni przez rząd rosyjski po roku 1864. Przed 
kasatą liczyli w 12 klasztorach 147 zakonników w Polsce, w Rzymie, 
Portugalii i Hiszpanii ( S y d r y ,  jw.; Ks. J. P i e t r z a k ,  O. S ta n isła w  
Papczyński, Kraków 1913). W r. 1909 Kongregacja przeorganizowana 
przez ks. bpa Matulewicza jako „Marianie Czarni” rozszerza się w Pol­
sce i za granicą. _

102 Echa po śmierci świątobliwej Wandy Malczewskiej, r. 192t>
s. 30—31; Reguła Imitationis. Decem beneplacitorum seu decem virtu-
tum  B. Virginis Mariae Congregationis sub titulo ejusdem Immacula-
tae Conceptionis quam Clerici Regulares Mariani nuncupati defuncto-
rum et paróchorum in cura animarum suffragatores, approbante et
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jcała. Sam a nabyw ała  ją  w  kontakcie  z wysoce k u ltu ra ln y m  śro ­
dow iskiem  rodziny Siem ieńskich. Jacek  Siem ieński gorący p a tr io ­
ta i ak ty w n y  działacz społeczny, był rów nież m ecenasem  tw ó r­
czości artystycznej. Pom agał w ielu  lite ra tom , np. Rom anow i 
Z m orskiem u, finansow ał w ydan ie  M ohorta  W incentego Pola, w y ­
dał w łasnym  kosztem  zbiorow ą p racę  K w ia ty  i K łosy. Dochód 
z tej książki oddał na bu rsę  studen tów  w  P io trk o w ie 103. W iersz 
napisany w  w ięzieniu  radom skim , p t. „Szara  godzina” św iadczy, 
że sam  próbow ał sw ych sił w  p o e z ji104.

S tosunek W andy do tw órczości lite rack ie j nosił p iętno n ad p rzy ­
rodzonej aktyw ności, k tó ra  ją  cechow ała. To, o czym m arzy li nasi 
poeci z tego okresu, W anda w cielała  w  czyn 105. Zapał, n a tch n ie ­
nie, stanow iące p rze lo tny  s tan  napięcia  duchow ego w  życiu a r ty s ty  
czy odbiorców  artystycznej tw órczości, by ły  u W andy trw a ły m  
czynnikiem , źródłem  energii, k sz ta łtu jącej je j postaw ę życiow ą. 
By w yśledzić te  źródła, m usim y przeanalizow ać je j życie w e­
w nętrzne, k tó re  w łaśn ie  w  tym  czasie osiągnęło swój p u n k t k u l­
m inacyjny. Z tego okresu  m am y dokładne spraw ozdania je j k ie­
row nika duchow ego — proboszcza Ż y tna  ks. Tom asza O lkow i- 
cza 106.

Życie m odlitw y W andy różniło  się w yb itn ie  od je j życia czynu, 
określonego ciasnym i g ran icam i je j p a ra fii i rodziny; cechow ała 
je nieograniczoność i to  ta k  pod w zględem  intensyw ności p rze­
żyć, ja k  ich zakresu  w  czasie i p rzestrzen i. To potężne i w szech­
stronne życie duchow e stanow iło źródło szczęścia W andy, bez 
względu na c ierp ien ia  sieroctw a, w ieku  starczego, na ubóstw o, 
przepracow anie, opuszczenie a często i zlekcew ażenie przez in ­
nych. O in tensyw ności przeżyć św iadczą tak ie  fak ty  jak  w ypadek  
ze świecą, k tó ra  je j nie poparzy ła  choć płom ień jej znalazł się 
między palcam i. W anda tłum aczy ła  to żarem  miłości, gorejącej 
w jej sercu  — w obec tej m iłości płom ień św iecy by ł zby t słaby, 
aby ją  poparzyć. W idzim y tu  analogię ze św. K atarzyną  ze 
Sieny io?.

confirmante feł. rec. Innocentio P. O. X II et X III solemnites profi-
tentur. Romae 1778; Arch. Marianów Białych (zdeponowane u Józefa

im a ’ Krak6w- ul- F- Kona 7/2); P i e t r z a k ,  jw. s. 88.
„Kłosy”, jw.

i°3 ^  u § u s t y n i k, jw. s. 27.
ktń Au Mickiewicz obdarzył Zosię i Tadeusza tymi samymi cechami,

'T-? charakteryzowały Wandę: wyczuciem potrzeb środowiska i zdol-
oscią podporządkowania się (ks. XI w. 610—620). grzecznością (ks.

c , .w- 51—60), skromnością, bezinteresownością i ofiarnością oraz po-
io«e^? sPraw iedliwości społecznej (ks. XII w. 490—533).

jani f  vvzSjędu na historyczny charakter niniejszej biografii pomi-
107 obszerniejsze, źródłowe omówienie życia mistycznego Wandy, 

zewn }’ zute w sobie ogień tak święty i żarny, że ogień m aterialny 
c h i. i n * w Porównaniu z tym raczej odświeża niż pali”. M. P  a- 

u c k i, Sw. Katarzyna ze Sieny, Lwów 1934.
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Z zeznań sam ej W andy dow iadujem y się jak  rozszerzał się za­
k res je j przeżyć w  przestrzen i. To sam o dotyczyło czasu. W anda 
p rzeżyw ała  C hrystusa  n ie ty le  historycznego, ile mistycznego. 
P ierw sze cierp ien ia  w ielkopostne z r. 1873 — to cierp ien ie Koś­
cioła, c ierp ien ia  M ęczenników  za w iarę . N aw et wówczas, gdy 
p rzeżyw ała  m ękę P ańską , w idziała C hrystusa  w  perspektyw ie 
w ieków. Jezus idący p rzez w ieki sw ą drogą krzyżow ą, w ybruko­
w aną głazam i serc ludzkich, je s t w  w idzeniach W andy równocześ­
n ie  Jezusem  trium fu jącym . Równoczesność dw u przeciw staw nych, 
w ykluczających  się przeżyć dotyczy też p rzeżyw ania Boga 
w  T ró jcy  Sw. N ab iera  ono specjalnego znaczenia w  św ietle  teorii 
T e ilhard  de C h ard in ’a. Je j przeżycia wszechobecności Boga jako 
energ ii św ietlnej, przy rów noczesnym  w idzeniu  jednej z Osób 
Boskich, najczęściej C hrystusa, albo i całej T rójcy, je s t p rak tycz­
nym  p rzyk ładem  na  działanie „ te j sam ej siły  fizjologicznej, k tóra 
w sku tek  w ypaczeń lub  b łędów  prow adzi do różnego rodzaju  pan- 
teizm ów  a przeniesiona w  w ym iary  nadprzyrodzone, przeistacza 
się w  zm ysł w szechobecności B ożej” 108. D ziałanie zm ysłu w szech­
obecności Bożej u  W andy je s t analogiczne do tego, co przeżyw ał, 
co w  naukow ą form ę u ją ł T e ilh a rd  de C hard in , ty lko  że W anda 
w yraża ła  to  sw oim  biednym , niedołężnym  językiem  w form ie ne­
gatyw nego stw ierdzenia , że w idzeń  tych  nie odbiera zmysłami. 
Może jed n ak  niedołęstw o w ypow iedzeń stanow i dowód na  au ten­
tyczność przeżyć. T rudność analizy  przeżyć m istycznych W andy 
polega na sym bolicznym  ich u jęciu . Sym bolizm  by ł ch arak te ry s­
tyczną cechą rodziny M alczewskich. K onsta tu jem y go w  owej roz­
m ow ie S tan isław a z dziećm i o stokro tkach . Zaznacza się on mocno 
w  tw órczości Jacka, ch arak te ry zu je  przeżycia m odlitew ne W andy 
już  w  dzieciństw ie. W ówczas u ję te  one by ły  w  sym bolizm  kw ia­
tów . W no tatkach , p rzekazyw anych  nam  przez ks. O lkowicza, po­
stacie  z jaw iające  się W andzie sym bolizu ją isto tę Boga i Jego wy­
m agania. D otyczy to rów nież M atk i N ajśw iętszej i Świętych. 
S tąd  szczegółowe opisy postaw y, ruchów , ub ran ia , k tó re  nużą 
czyteln ika, ale d la  W andy m iały  głębokie znaczenie, pozw alały jej 
one p rzez kon tem plację  osoby, znaku, dłużej, głębiej, spokojniej 
w ejść w  p rob lem  — przeżyć sy tuację . Przeżycia W andy miały 
w y b itn ie  charyzm atyczny  cel, z k tórego W anda zdaw ała sobie 
sp raw ę. W zm agało to  je j p rosto tę , bazującą na  oddaniu  się do 
dyspozycji Bogu. W anda siebie nie w artościow ała. B yła tym , czym 
Bóg ją  m ieć chciał, czym  ją  czynił. N aw et w  zakresie  łask  nad­
zw yczajnych godziła się bez zastrzeżeń  i n iepokoju  z negatyw ny®  
osądem  ich przez otoczenie a naw et przez spow iednika. C z y s t o ś ć  

je j serca u trźym yw ana  by ła  dzięki s ta łe j czujności. Nie było wi'

i°8 p  T e i l h a r d  d e  C h a r d i n ,  Środowisko Boże, Wars7 awa 19®* 
s. 112.

26. Żytno, kościół parafialny
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docznie w  je j duszy ta jnych  zakam arków , gdzie zostają w sty d li­
wie spychane zaw iedzione am bicje, n ie  w yżyte nam iętności, nie 
spełnione pragn ien ia , tw orząc w  przepaściach podśw iadom ości 
g rube pokłady  grząskich  nam ułów , te ren  żerow ania złych sił, 
mocy ciemności. Św iadczy o ty m  ta k ty k a  szatana, znana zresztą 
z żyw otów  Św iętych, m ianow icie a takow ania  duszy bezpośrednio 
cd zew nątrz.

Dalszą cechą w ypływ ającą z czystości serca, to in teg ra ln e  p rze­
żyw anie w szystkiego tak , jak  przeżyw ają  je  m ałe dzieci, k tó rych  
n u rt energ ii n ie  rozdziela się jeszcze na  s trum yk i rozlicznych, 
często w zajem nie się zw alczających przeżyć in te lek tualnych , uczu­
ciowych, w olityw nych . Pozw alało to  je j na  dogłębne w ykorzysta­
nie każdej chw ili życia a p rzy  w rodzonej in te ligencji u ła tw ia ło  
dostosow anie się do różnych okoliczności i różnych m entalności. 
Czyniło ją  ła tw ą  w  kontakcie z otoczeniem , było jedną  z przyczyn 
prostoty, k tó ra  ta k  u tk w iła  w  pam ięci H eleny  Siem ieńskiej: „Cio­
cia W andzia by ła  bardzo p rosta , d latego  ta k  tru d n o  oddać je j 
postać w  p raw dzie”. S koncentrow aniu  w  Bogu zaw dzięczała W an­
da rad y k a ln e  opanow anie sw ej nerw ow ości. „P anna W anda chyba 
w cale nerw ów  nie  ma, bo na  żadne zło sobie uczynione n ic nie 
odpowiada, ale n iech k to  do tkn ie  K ościoła — nie zw ym yśla, ale 
porządną da odpraw ę” 109.

W najw yższym  je j nasilen iu  m odlitw a, czasem m yślna, ale n ie ­
raz i ustna, przechodziły  w  ekstazę. M iało to  m iejsce przede 
w szystkim  w  czasie Mszy św., a le  zdarzało  się i w  innych  oka­
zjach. O przeżyciach w ielkopostnych M ęki P ańsk ie j zaw iadam iała  
W anda naprzód  ks. Olkowicza. I jakko lw iek  p rzeżyw ała wówczas 
Mękę P ań sk ą  w p ro st na  sobie, trak to w a ła  ją  jed n ak  jako  m edy­
tację. W zachw yceniach w  czasie Mszy św. uw aga W andy tak  da­
lece by ła  sk ierow aną na  akcję m szalną, że w szystko inne  zni­
kało z je j oczu. W idziała ty lko  kap łan a  i P an a  Jezusa w  różnych  
postaciach, czasem  w espół z M atką N ajśw iętszą, czasem  otoczonego 
jeszcze Św iętym i. Że jed n ak  p rzy  zupełnym  — ja k  zeznaje — 
oderw aniu od ziem i łączyła się z w iernym i w  kościele, św iadczy 
wpływ  pieśni śp iew anych  przez lu d  na to k  w idzeń. N ajdonioślejsze 
miejsce w  je j życiu m odlitw y m ieli kap łan i jako  pośrednicy m ię­
dzy Bogiem  i ludźm i. M odliła się za Kościół i za kapłanów . Ze 
skupieniem  tow arzyszyła  ks. O lkowiczowi w  odm aw ianiu  b rew ia- 
rza, w spom agała go m odlitw am i ja k  i w szystkich  kapłanów , 
® specjalnie tych, k tó rzy  się n ią  opiekow ali. W idziała też jed n ak  
* bolała nad  św iętokradzkim  spełn ian iem  funkcji kapłańskich. 
Specjalnie uw rażliw iona była  n a  cnotę czystości u  kapłanów . Ja k  
*° już zaznaczało się w  dzieciństw ie, żyła łaskam i chrz tu  św. Z nim  
^wiązany b y ł w  życiu W andy sak ram en t E ucharystii, jako  Ko-

109 A u g u st y n i k, jw. s .100.

* Nasza Przeszłość t. 38
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m unia św., k tó ra  obok spowiedzi s ta ła  się źródłem  jej sił ducho­
w ych i jako nabożeństw o adoracyjne, k tórego  by ła  żarliw ą apo­
stołką. S ak ram en t ostatn iego nam aszczenia w ystępow ał w  je j ży­
ciu jak o  sak ram en t chorych, k tórego  dom agała się w  W ilkoszew i­
cach. „Różnych doktorów  mi sprow adzacie a o najlepszym  za­
pom nieliście. Sprow adźcie m i księdza z P an em  Jezusem ” 110 i jako  
przygotow anie w  przejśc iu  do wieczności.

G łęboko p rzeżyw ała  problem  rodziny  i w ychow ania dzieci. Nie 
w iem y, czy i k iedy  p rzy ję ła  sak ram en t bierzm ow ania, ale w pływ  
darów  D ucha Sw. bardzo w yraźn ie  zaznaczył się w  je j duchowości. 
U czucia społeczne i patrio tyczne zajm ow ały  dużo m iejsca w  jej 
w idzeniach jak o  ból spow odow any w adam i n arodu  i jego m ęczeń­
stw em  oraz jak o  w skazan ia  dróg  w yjścia  z trag icznych  sytuacji. 
P rzeżyw ała losy narodu  w  dalekiej perspek tyw ie  czasu. Je j p rze­
pow iednie, k tó re  sp raw dziły  się w  części za je j życia a spraw dzają  
się jeszcze dzisiaj, podnosiły na  duchu  znękany  naród. W pływ  jej 
w idzeń i przepow iedni zw rócił uw agę rządu  rosyjskiego. Spowo­
dow ał on w kroczenie naczelnika policji z dw om a żandarm am i do 
pokoju  W andy w  czasie jednej z ekstaz „(...) p rzyg lądali się zrazu 
z ciekaw ością a w kró tce  znać było  że to, co w idzą i słyszą, g łę­
bokie na n ich  w rażenie  robiło. O dkry li głow y i ciągle b ili po­
k łony” . P rzyczyniło  to  i ks. O lkow iczow i dużo p rz y k ro śc in l . 
Św iadczyć o ty m  może m. in. pism o ad m in is tra to ra  diecezji ku- 
jaw sko-kalisk iej do ks. proboszcza:

„Nie rozbierając o ile X. Proboszcz okazał się winnym w rozsze­
rzaniu wieści o jasnowidzeniu P. Wandy Malczewskiej, oświadczam 
Mu tylko, że całe to zdarzenie doszło do wiadomości J. W. Jenerała 
Gubernatora Warszawskiego, wskutek czego jestem zmuszony zalecić 
X. Proboszczowi, ażeby w  najpierwszą niedzielę po odebraniu niniej­
szego, z wszelką możliwą roztropnością, objaśnił ludowi przyczynę 
opowiadań Malczewskiej, tłumacząc ją tak, jak ją sami kapłani objaś­
niają niektórzy, to  jest nadzwyczajnemu upadkowi sił fizycznych i roz­
strojowi władz duszy, które najczęściej do takich objawów, jakim 
P. Malczewska ulega, prowadzą. Nie mniej wypada zwrócić uwagę 
parafianom, aby się nie gromadzili do miejscowości przez P. Malczew­
ską zamieszkiwanej, to bowiem może wiele nieprzyjemności X. Pro­
boszczowi sprowadzić ze strony Władz, które całym tym wypadkiem 
są zajęte i nad jego załatwieniem czuwają” 112.

Tego rodza ju  in te rp re ta c ję  stan ó w  m istycznych spotkać można 
rów nież i dzisiaj. Takim i też argum en tam i popieranym i oczywi­
ście suto łapów kam i b ron ił Jacek  S iem ieński W andę przed  w y­
w iezieniem  na Syberię.

“ • Tamże s. 28.
111 Tamże s. 50, 164.
112 Pismo adm inistratora diec. kujawsko-kaliskiej, dat. we W łocław­

ku 19 IV 1876 r. Arch. Kościoła w Żytnie.

W A N D A  M A L C Z E W S K A

„W Wielkim Poście w piątki o 3 p.p. przechodziła [Wanda] cierpie­
nia Męki Pańskiej. Z rozmaitych stron przyjeżdżała można szlachta, 
żeby widzieć i słyszeć, co mówi Wanda. Lud wiejski zbierał się koło 
dworu w przedpokoju i na schodach, klękał i modlił się. Dowiedzieli 
się o tym żandarmi rosyjscy, zbierali świadków, kto co widział i sły­
szał, nikt nie wydał Wandy, nawet Żyd namawiał wieśniaków, żeby, 
jeżeli coś wiedzą — nic nie mówili. Jednak żandarmi koniecznie 
chcieli aresztować i wywieźć Wandę, twierdząc, że bałamuci naród. 
Ledwo P. Jacek Siemieński mógł Wandę obronić, tłumacząc, że to jest 
z powodu osłabienia i rozstroju nerwowego” 11J.

PRZYRÓW — PARZNO 1881—1896

Na p rzeniesien ie się W andy do P rzy ro w a w płynęły  w aru n k i ży­
cia ta k  W andy ja k  i  m. Ł opatto  przełożonej ss. dom inikanek. Co 
dotyczy W andy, to  zw iązane one by ły  z losam i rodziny S iem ień­
skich. F o rtu n a  Jack a  topn ia ła  pod w pływ em  szerokiej jego o fia r­
ności na cele patrio tyczne, k u ltu ra ln e , ośw iatow e. P ozbyw ał się 
stopniowo cennej c iep la rn i w  W ilkoszew icach114, a  n astępn ie  i  sa ­
mych W ilkoszewic. W przeprow adzce z W ilkoszewic do Ż y tna  w y­
kazała W anda odw agę, zim ną k rew  i przytom ność um ysłu. P rzy ­
taczam y ten  epizod, bo obrazuje  na  żywo postaw ę W andy i k ie ru ­
nek je j w pływ u na  środow isko.

„Lat 50 minęło jak  państwo SS. przeprowadzili się z jednego ma­
jątku do drugiego. Droga szła nad plantem kolei żelaznej, a potem 
nad stawem, dość obszernym i głębokim (...) Do powozu zaprzągnięte 
były cztery młode konie (...) W powozie siedziała Wanda z ciotką sta­
ruszką^ bardzo bojażliwą (...) Podczas rozmowy (Wanda uspokajała ciot­
kę), pociąg przejechał spokojnie most kolejowy. Lecz stado gęsi prze­
straszonych (...) zerwało się gwałtownie i konie zaczęły pędzić na oślep. 
Wszyscy stracili przytomność (...) Wanda stanęła na przodzie powozu 
i głosem pełnym powagi kazała się uspokoić i każdemu zająć się swoim 
obowiązkiem. Gdy ujrzeli Wandę rozkazującą, wszyscy się uspokoili 
i powoli zaczęli wracać do porządku.” 115

Sprzedaż W ilkoszew ic n ie  rozw iązała trudności finansow ych, bo 
Żytno było obciążone legatam i rodzinnym i. Obok finansow ych b y ­
ły i inne  źródła trosk . W szyscy Siem ieńscy z Ż ytna b ra li ak tyw ny  
udział w  pow staniu . Tu w  Ż y tn ie  zaw iązał M ajew ski z Siem ień- 
skimi, T repką i  K ołaczkow skim  konfederację , k tó ra  po rozw iązaniu  
Tow arzystw a Rolniczego k ierow ała dalszą akcją p a tr io ty c z n ą 116. 
Toteż nad  Ż y tnem  w isiała  ciągle groza konfiskaty . Dla un iknięcia  
jej m ają tek  przep isano  na  Ew ę S iem ieńską, żonę Jacka. Nie roz­
ładowało to w idocznie całkow icie sytuacji.

113 Wspomnienia F. Siemieńskiej i zeznanie Antoniego Sadzińskiego, 
służącego we dworze w Żytnie. APB.

114 Inwentarz rękopisów Biblioteki Jagiellońskiej, t. 8, n r 2650, 5007 
Wacek Siemieński 1871 r.).

" 5 Echa po śmierci Wandy, r. 1928 s. 19—21.
'* J a n o w s k i ,  jw. s. 354.
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W r. 1892 L eonard  Siem ieński syn  Jack a  by ł zm uszony opuścić 
na pew ien czas Żytno i zam ieszkać w  Lubcu, m a ją tk u  sw ej teścio­
w ej 117, a w  r. 1898 znów  spotykam y się z tran sak c ją  nabycia  Ż y t­
na przez teściow ą L eonarda, k tó ra  „darow ała” Żytno sw ojej córce, 
żonie L eonarda. Że chodziło tu  o podobnie fikcy jną  tran sak c ję  jak  
to  m iało m iejsce w  P rędocinku, w nosić m ożna z tego, że w  20 la t 
później Jacek , syn  L eonarda fig u ru je  jak o  w łaściciel Ż y tna  118.

W szystkie te  trosk i spow odow ały nag łą  śm ierć Jacka  S iem ień­
skiego n a  a ta k  serca a w  6 tygodn i później śm ierć  jego m a tk i119. 
Oto ja k  W anda obie te  śm ierci przepow iedziała:

„W pierwszy piątek następnego miesiąca [sierpień] tegoż roku [1872] 
p. Wanda (...) wyszła z kościoła sm utna (...), wyrysowała na piasku dwa 
krzyże, wzięła w rękę krzyżyk od różańca i ze łzami w oczach mówiła 
do tego krzyżyka: „Więc mój Jezu, dwie osoby najdroższe mojemu ser­
cu zabierzesz do siebie (...) ja zostanę prawdziwie osamotniona” (...) 
Myśmy [ks. Olkowicz i ks. Augustynik] nadeszli i zapytali, co to wszyst­
ko znaczy. P. Wanda ścierając krzyże na piasku narysowane, odpowie­
działa: „dowiecie się niedługo”.

W raz z życiem  osób, z k tó rym i W anda tak  ściśle by ła  związana, 
strac iła  ona rac ję  b y tu  w  rodzinie Siem ieńskich, jakko lw iek  Leo­
nardow ie  Siem ieńscy odnosili się do W andy z czcią i serdecznością, 
ja k  to  w y n ika  z re lac ji H eleny  S iem ieńskiej:

„Z prostotą siadywała na przeznaczonym jej [po śmierci ciotki] pierw­
szym miejscu i nie oponowała, gdy od niej zaczynano podawanie po­
traw ” 1*0. „Na wejście spóźnionej nieco Wandy Malczewskiej, zebrani 
już przy posiłku, wszyscy wstali, w itając ją z największą attencją” ul.

N iem niej b y ła  ona już  tu ta j n iepotrzebna. Zapew ne i w  parafii 
zm ieniły  się w aru n k i w raz  z przeniesien iem  ks. O lkowicza na  pro­
boszcza do W istki. P rzypadkow a znajom ość z m atką  Jadw igą  Ło- 
p a t to 122, k tó ra  zaw adziła o Ż y tno  k w estu jąc  na  spalony  klasztor,

117 A u g u s t y n i k ,  jw.  s. 97.
118 Zbiór dokumentów Księgi wieczystej Żytna. WAP w Kielcach.
119 Akty zgonów w parafii Żytno, r. 1872, nr 50 i 56.
120 Ku czci Wandy, s. 26.
121 Wywiad z Heleną Siemieńską.
m  M. Eleonora Aniela — w zakonie Jadwiga — Ł o p a t t o  pocho­

dziła z Litwy, z rodziny ziemiańskiej. Urodź, w 1842 r. Pragnęła wstą­
pić do karm elitanek, ale pociągnięta przez Wilhelminę D ziatłow icz, 
wstąpiła 1 IX  1862 r. wraz z nią do dominikanek w Piotrkowie. Szybko  
zajęła jakieś kierownicze stanowisko, prawdopodobnie w z a k ł a d z i e  
wychowawczym, gdyż ks. Augustynik notuje odważną jej postawę wo­
bec rządu rosyjskiego przy przejmowaniu szkoły przez organa r z ą d o w e  
w  r. 1864. W ybrana na przełożoną 14 czerwca 1872 r. piastowała ten
urząd do śmierci w r. 1893. Ks. S. C h o d y ń s k i ,  Klasztor Panien D°"
m inikanek w  Piotrkowie, Włocławek 1914; Kronika klasztoru Sw. AD*
ny od czasu przybycia w jego mury sióstr dominikanek drugiego
konu z Piotrkowa 1868—1885, s. 36. Arch. SS. Dominikanek w P r«
rowie.
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w płynęła  na  decyzję W andy p rzeniesien ia  się do P rzyrow a, gdzie 
otw orzyło się je j now e pole apostolstw a, m ianow icie w spieran ie  
m. Ł opatto  w  je j zm aganiach o b y t i poziom życia zakonnego 
w  ty m  klasztorze. Zbliżyły  je  do siebie w spólne ideały  i  poglądy. 
Poglądy W andy obrazuje  następu jąca  rozm owa:

„...Gdy to [odpowiedź odmowną Szuwałowa na prośbę ks. Lubomir­
skiego o pozwolenie przyjęcia kandydata do klasztoru Dominikanów 
w Gidlach] opowiedzieliśmy p. Wandzie, ze spokojem rzekła: „Szuwa- 
łow niedługo będzie rządził w Warszawie (...), a klasztory przetrwają 
burze i wrócą do dawnej świetności, jeżeli reguła zakonna będzie ściśle 
przestrzegana” 123.

K lasztory  znajdow ały  się w ów czas pod zaborem  rosy jsk im  
w  ciężkim  położeniu. U kazem  z dn ia  27 X  1864 r . 124, zostało zam ­
kniętych 114 klasztorów , m. in. k lasztor B ernardynów  w  P rzy ro ­
wie. G dy gm ach D om inikanek w  P io trkow ie  okazał się po trzebny  
na gim nazjum  żeńskie, przeniesiono je  w  r. 1869 do P rzyrow a. 
Zgrom adzono tam  16 dom inikanek i 5 m ariaw itek  125 ze skasow a­
nego k laszto ru  w  Częstochowie. G m ach zdem olow any przez w o j­
sko rosy jsk ie  został zupełnie n ieodpow iednio w yrem ontow any i nie 
nadaw ał się do prow adzenia życia zak o n n eg o 126. Że rozprzęgało się 
ono, św iadczą o ty m  zm iany przełożonych 127. W  p a rę  m iesięcy po 
przeniesien iu  się do P rzyrow a Józefa Dziatłow icz 128, k tó ra  przez
7 la t by ła  przełożoną w  P io trkow ie, „w idząc niem ożność zaprow a­
dzenia ścisłej k lauzu ry  i innych  przepisów  k o n sty tuc ji” w yjechała

123 A u g u s t y n i k ,  jw. s. 47.
124 Ks. A. B o u d o u ,  Stolica św. a Rosja, Kraków 1928 s. 277; 

„Dziennik Warszawski” z 11 XII 1864 r.
125 M ariawitki założone przez ks. J. S. Turczynowicza w 1737 roku 

dla nawracania Żydówek, po bardzo intensywnej i owocnej akcji 
w tym kierunku na Litwie, rozszerzyły później zakres swej działal­
ności na wychowanie sierot i ubogich dziewcząt. Klasztor ich i szkoła 
w Częstochowie zamienione zostały na gimnazjum męskie. C h o d y ń ­
ski ,  jw. s. 89.

12* Kronika SS. Dominikanek „na Gródku” od 1889—1926, s. 93; In­
wentarz z r. 1949, n r 235. Hist. Księgi nr 5, s. 4—7. Arch. SS. Domini­
kanek na Gródku.
. 127 P. S c h m i t z, Geschichte des Benedictinen Ordens, Bd. 3, Ein- 

siedeln 1955 s. 89, pisze: „jednym z najbardziej niezawodnych dowo­
dów na smutne położenie, w jakim wówczas [XIII w.] znajdowało 
s>ę wiele klasztorów [benedyktyńskich] było rezygnowanie opatów”.

128 Wilhelmina Józefata — w zakonie Józefa — D z i a t ł o w i c z  
ifio W ^ oslenlach na Litwie w 1818 r., umarła w Krakowie na Gródku 

r ' Profesję złożyła w 1862 r. W rok później została przełożoną 
£ Piotrkowie. Miała po temu doświadczenie jako tercjarka domini­
kańska od 24 r. życia i fundatorka domu dla „SS. Ubogich” w Rosie- 

|ach, gdzie swoim tercjarkom zapewniła dożywocie. Ułatwiła w stą- 
niunie klasztoru J. Łopatto składając za nią wymagany posag. Kro- 

Ka SS. Dominikanek na Gródku, s. 7—12, 21—23.
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do K rakow a do k lasz to ru  SS. D om inikanek na G ródku. N astępna 
przełożona sp raw ow ała sw e obow iązki ty lk o  od 8 lu tego do lipca 
1870 r. W ym ów iła się chorobą. D opiero w y b ran a  na  przełożoną 14 
czerw ca 1872 r. m. Jadw iga  Ł opatto  pozostaw ała na tym  stanow i­
sku  p rzez la t  20, to  znaczy do sw ojej śm ierci. Postać ta  dom aga 
się obszerniejszego opracow ania ze w zględu na  zasługi położone 
d la k laszto ru  w  P rzyrow ie, a przez to  d la  Kościoła. Jej zaw dzię­
czają SS. D om inikanki p rze trw an ie  prześladow ań popow stanio­
w ych, k tó re  niszczyły n ie  ty lko  rozwój duchow y, ale b y t całych 
rodzin  zakonnych, np. OO. M arianów  B iałych. N adzór rządu, k tó ry  
trak to w a ł zakony ja k  w spólnoty  św ieckie — a w pływ  jego w ciskał 
się n aw et w  życie w ew nętrzne i postaw ę zakonnic — groza ciągle 
w iszących nad  w spólnotą rew izji p rzygnębiały , m ąciły  try b  życia 
zakonnego, u trw ala jąceg o  się w  b ie rne j postaw ie „p rze trw an ia”.

C enne arch iw um  zakonne zostało w  tym  czasie ze s trach u  przed 
rew izjam i zniszczone tak , że n iepodobna dziś odtw orzyć z pow odu 
b ra k u  m a te ria łu  źródłow ego przeciw ności, z jak im i w alczyć m u­
siała m. Łopatto . Obok prześladow ań i trudności w ew nętrznych  
dotknęła  Św. A nnę klęska elem entarna, pożar k laszto ru  i kościoła 
w  styczn iu  1881 r . 129.

W ówczas, gdy ogólnie sądzono, że rząd  skorzysta  ze sposobności 
i zam knie k lasztor, gdy zakonnice złam ane nieszczęściam i m yślały
o rozjeździe, m. Ł opatto  n ie  upad ła  na  duchu. Z poparciem  ks. b i­
skupa B ereśniew icza 130 uzyskała u  rządu  pozw olenie na zbieranie 
składek i odbudow ę klasztoru , a naw et na przy jęcie  4 probantek . 
One to  stanow iły  zaw iązek przyszłej reform y, k tó re j m im o usil­
nych s ta ra ń  m. Ł opatto  n ie  doczekała się. U stęp z kron ik i klasz­
to ru  krakow skiego  obrazuje  k ie runek  tych  sta rań :

I!S N. J  a n u k a i t i s, Sw. Anna Samotrzecia pod Przyrowem, 
Lwów 1937 s. 16—19.

no Aleksander B e r e ś n i e w i c z  ur. w  Szwelniach na Żmudzi
1823 r. W 1839 wstąpił do seminarium w Worniach. W 1841 r. został 
wysłany do Wilna, a następnie (po przeniesieniu Akademii Duchownej) 
do Petersburga. Tam kończył studia. 1847 r. uzyskał święcenia w Wor­
niach, gdzie był profesorem i regensem seminarium żmudzkiego. 
W r. 1853 wysłany przez rząd rosyjski na przymusowy pobyt do  W il­
na, został tam prefektem szkół wileńskich i asesorem Konsystorza. 
W 1859 r. konsekrowany na biskupa, jako sufragan diecezji żmudz- 
kiej, znów przeniesiony przez rząd rosyjski do Kowna, a następnie na 
zesłanie do Mitawy, z powodu nieustępliwego stanowiska wobec pew­
nych zarządzeń władz rządowych. Od r. 1875 jako administrator, a 
1882 jako biskup, rządził diecezją kujawsko-kaliską. Stanowczy wobec 
władz, umiał sobie zyskać poważanie i szacunek u sfer rząd z ąc y ch , 
dzięki przekonywającej argumentacji. Przez porozumienie się z in n y m i 
biskupami, był prekursorem zespołowej pracy episkopatu. Dbał o kar­
ność kleru i zakonów. 13 III 1909 r. z powodu choroby serca i na ży­
czenie rządu rosyjskiego zrzekł się zarządu diecezji. Umarł we Wło­
cławku w r. 1902. Polski Słownik Biograficzny, t. 1, Kraków 1935 s. 449.
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„Październik 1883 r. dnia 31 przyjechały do Krakowa dwie Domini­
kanki 2-go habitu. S. Jadwiga Łopatto Przeorysza i S. Magdalena 
Swierczyńska (...)w tym głównie celu przybyły do Krakowa, aby w na­
szym klasztorze (...) przypatrzyć się zachowaniu Konstytucji. 2 listopad. 
Obie Siostry nasze od św. Anny wpuszczone zostały za klauzurę (...) 
cały tydzień bawiły u nas i na wszystkie powinności zakonne, w nocy 
nawet na jutrznię wraz z nami wstawały. Wszystko im się bardzo podo­
bało i wzajemnie budowały nas swoją pokorą, gorliwością i pragnieniem 
zakonności. Chciały koniecznie, aby która z nas ofiarowała się przenieść 
do nich dla zaprowadzenia tam reformy, ale żadne z naszych Sióstr nie 
zdecydowały się na to”.

M usiała w ięc m. Ł opatto  pozostać n a  straconej zdaw ało  się p la ­
cówce. In n y  ustęp  z te j sam ej „K ro n ik i” św iadczy z jak im  to  czy­
niła w ew nętrznym  oporem : „Corocznie w  w igilię  N aw iedzenia 
N.M.P. jako  w  rocznicę swego obioru, leżąc krzyżem  w  chórze, 
b łagała Zgrom adzenie, aby uw oln iło  ją  od tego ciężaru  (...), ale 
m atki ani słuchać n ie  chciały i zm uszały do dalszego zarząd u ”. 
A oto cy ta t z ak tu  po tw ierdzen ia  m. Ł opatto  na  drug ie  trien iu m  
23 czerw ca 1887 r.

„Mam honor zakomunikować ustne rozporządzenie J. W. Pasterza mo­
cą którego (...) potwierdza wybór (...) W.p. Jadwigi Łopatto (...) na dalsze 
triennium (...) [Ks. Biskup] doskonale ocenia pobudki dla których rada- 
by, zrzuciwszy ciężar przełożeństwa, wieść życie zakonne pod posłuszeń­
stwem, jest przecież przekonany (...) że W.p. przełożona podejmie ten 
ciężar przełożeństwa nie tylko z uległością, ale i z nową ochotą”.

W izytator (m ianow any przy  b iskup ie  przez rząd  rosyjski) k lasz­
torów  diecezji ku jaw sko-kalisk iej, k tó ry  w ystosow ał to  pismo, 
dodaje:

„Przekonany jestem, że W.p. przełożona w trudnych okolicznościach, 
jakie już Zgromadzenie przechodziło i jeszcze przechodzić może (...) prze­
zornością, energią i poświęceniem oraz miłością potrafi oddać usługi 
wielkie jakiego dała już dowody” lsl.

W czasie ty ch  ciężkich zm agań się poznała m. Ł opatto  W andę 
M alczewską, a że i W anda przechodziła w  ty m  okresie  wyżej 
w spom niane trudności, w ięc ła tw o przyszło  do porozum ienia. W an­
da przeniosła się do k lasz to ru  SS. D om inikanek 132 i od tąd  w spie­
rała przełożoną sw oim  duchem  m odlitw y i sw oim i w idzeniam i. 
„M atka Przełożona Jadw iga  Ł opatto  ran o  przed Mszą św. daw ała

ij* ^ ronika klasztoru SS. Dominikanek u św. Anny. 
s Z zeznań s. A. Grudzińskiej wynika, że Wanda prosiła m. Ło­

patto o gościnę u SS. Dominikanek. Ks. Augustynik twierdzi, że m.
Patto przyjechała z zaproszeniem Wandy do św. Anny. Prawdziwość 

tv^ eP wersji potwierdza fakt, że po śmierci m. Łopatto Wanda na- 
/ J ar? last wyjechała z klasztoru, a więc jej pobyt związany był ściśle 

°s°bą m. Łopatto.
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mi kartk ę , żeby w ręczyć W andzie M alczew skiej, polecającą się jej 
m odlitw ie i polecała pew ne osoby. Po M szach św. W anda m iała 
zawsze d ługie konferencje  u  m atk i p rzełożonej” 133, Zeznania ów ­
czesnych no w iej uszek sióstr A gnieszki Suchoz, A ugustyny  G rudziń ­
skiej i A gnieszki M arceliny  K izw alte r 134, k tó ra  po k ró tk im  poby­
cie w  klasztorze SS. D om inikanek przeszła do k larysek  w  S ta ry m  
Sączu ,— da ją  poznać w pływ , jak i w yw iera ła  na  nie W anda sw oją 
postaw ą, sw ym i m istycznym i przeżyciam i oraz sw ym  kon tak tem  
z nim i. Oto ich zeznania:

„Świątobliwa Wanda była bardzo łagodnego usposobienia, pokorna, 
cicha, skromna, pracowita. Często odwiedzała okolicznych chorych, któ­
rzy z pełnym zaufaniem słuchali porad świątobliwej Wandy, ponieważ 
rady te zawsze były skuteczne”. „Gdy się weszło do jej celi zawsze Wan­
da dłubała nad jakąś robótką, a przed nią leżało otwarte Pismo św. Co 
raz patrzyła do książki, przeczytała jedno czy więcej zdań i pracowała 
dalej rozmyślając nad tym, co przeczytała. Do ogrodu nie wychodziła. 
Spotykając na korytarzu S. Agnieszkę, Wanda, pokazując na serce, mó­
wiła z uśmiechem: „Jaguleczko, moja duszo (...) jak się tam miewa Pan 
Jezus w serduszku” 13S.

A oto zeznanie S. K izw alter:

„Na drugi dzień po cierpieniach wielkopostnych, [na których jako no- 
wicjuszka, była obecna i które ofiarowała Wanda na intencję S. Kizwal­
ter], powiedziała mi :„No, siostruniu, Pan Jezus chce, abyś nosiła nie 
biały, ale czarny habit — to u Pana Jezusa wszystko jedno (...) Będę się 
modliła, żeby Pan Jezus przyśpieszył tę chwilę, kiedy Siostrunia znaj­
dzie się w celi” 13B.

S. A ugustyna  G rudzińska opisuje w rażen ia  z w ielkopostnych 
rozw ażań W andy nad  M ęką P ańską:

„Mateczka nas [nowicjuszki] wpuszczała do jej celi i widziałyśmy jak 
leżała na łóżku blada, zimna i zupełnie sztywna (...) Podczas ekstazy po­
wtarzała każde słowo głośno, co widziała (...) Wymawiała wszystkie ta­
jemnice Męki Pańskiej, a mówiła tak pięknie i rzewnie, a po jej policz­
kach płynęły łzy, mimo, że była jak  martwa. Piersi tak strasznie się

135 Zeznania s. M. Suchoz. APB.
134 Agnieszka K i z w a l t e r  (1855—1938) miała ciężki start w życiu 

zakonnym. Wiódł on od dominikanek w Krakowie, następnie przez 
Przyrów, gdzie się zetknęła z Wandą, przez bernardynki w Zakliczy­
nie aż w 1888 r. ustaliła się u klarysek w Starym  Sączu, gdzie była 
zakrystianką i nauczycielką rysunków w klasztornej szkole p o sp o lite j 
i wydziałowej. Wierność i gorliwość w życiu zakonnym czyni ją P°" 
dobną do s. Grudzińskiej, dominikanki. Arch. SS. Klarysek w Starym 
Sączu, Księga żałobna zakonnic S. M. K lary klasztoru starosądeckiego 
od r. 1859, sygn. ZK/f-6 k. 63v—64; Echa pośmiertne z r. 1926, s. I 7 
—21; M a c i ą t e k, jw. 170—172. J

135 Zeznania s. A. Grudzińskiej i s. Suchoz. APB; M  a  c  i  ą t e  K, 
jw. s. 172 przyp. 13, s. 173.

138 APB; M a c i ą t e k ,  jw. s. 172.

28. Parzno, kościół parafialny
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podnosiły, że aż kości trzeszczały. Widok był bolesny i słowa tak  rzew­
ne, że wszyscy obecni płakali. Mateczka nas wpuszczała do jej celi (...) 
Wanda nic o tym nie wiedziała, że wiemy o ekstazach i je naocznie w i­
działyśmy, gdyż M. Przełożona surowo nam zabroniła o tym mówić.”

Co dotyczy tych  now icjuszek m am y w  kronice k lasztornej b io­
grafię A. G rudzińsk iej i n iek tó re  szczegóły o m. Suchoz 137. W yka­
zują one duże podobieństw o z postaw ą W andy. W rośnięcie w  śro ­
dowisko poprzez ofiarną  pracę, skrom ność. Obie now icjuszki choć 
były p rzy ję te  na  siostry  chórow e zdecydow ały się na czarny  szka- 
plerz drugiego chóru, by nie opuścić Z grom adzenia w  P rzyrow ie, 
choć G rudzińska w  K rakow ie m ogła sk ładać uroczyste śluby. D al­
szymi cecham i odzw ierciedlającym i w pływ  duchowości W andy to  
rów now aga m iędzy m odlitw ą a p racą i służbą d la  środow iska. 
U G rudzińskiej naw et rodzaj służby podobny: opatryw an ie  kościo­
ła, leczenie chorych, p race gospodarcze, p rzy  w ielkiej ofiarności 
i usłużności w  życiu w spólnym .

Nie m ożna się na tom iast dopatrzyć tego w pływ u na  starsze 
zakonnice ,choć na  tym  zapew ne n ajbardzie j zależało m. Ł opatto . 
Z no ta tk i w  kronice k lasztornej sądzić można, że zakonnice s ta r ­
sze odnosiły  się raczej k ry tyczn ie  do W andy.

„Ogólna opinia o św iątobliw ości W andy była  w ielka i nic jej 
zarzucić n ie  było  można. B yły  ty lko  n iek tó re  osoby, k tó re  m ia ły  
pew ne pow ątp iew an ia  co do je j łask  nadzw yczajnych. A le by ły  
to osoby m niej u robione duchow o lub k tó rym  p. W anda zw róciła 
słuszną uw agę” . P otw ierdza to rów nież ta jem nica w  jak ie j u trz y ­
m yw ała m. Ł opatto  przeżycia w ielkopostne W andy, dopuszczając 
do nich  ty lko  now icjuszki. Zeznania św iadków  w ykazują , że przez 
12 la t spędzonych u Sw. A nny w  P rzy row ie  nie zm ieniła W anda 
dawnego try b u  życia 138. Leczyła chorych, w  jak iś  sposób zaanga­
żowana by ła  p rzy  pątn ikach , gdyż odm ów iła w izy tę  sw ej b ra ta ­
nicy, „bo w  K lasztorze w  ty m  czasie najw ięcej kom panij, to  n ie

ls* S. Augustyna (Florentyna) G r u d z i ń s k a  ur. 1859 r. przyjęta 
na siostrę chórową, śluby wieczyste złożyła jako konwerska. („Po wielu 
latach, w nagrodę jej wielkiej pracowitości i cnót, dostała czarny we­
lon, codziennie wstawała około 4-ej na modlitwę (...) całe życie była 
zakrystianką (...) Usłużna, ofiarna, na każde zawezwanie w dzień i w 
nocy (...) Zręczna i dzielna kierowała gospodarstwem (...) leczyła bied­
nych chorych (...) nieraz biedakowi naprawiała ubranie, którego nikt 
inny dotknąć nie chciał”. Kronika SS. Dominikanek w Przyrowie, 
s. 8—14. Na marginesie s. 14 Kroniki notatka z 17 II 1962 r. „Zebrać 
dokumenty tej Siostry do beatyfikacji” (z nieczytelnym podpisem).

S. Maria (Agnieszka) S u c h o z  ur. 1S61 r. przyjęta w r. 1881, tajnie 
°Weczona w 1886 r., oficjalnie — za pozwoleniem cara („Na uświet­
nienie narodzin następcy tronu”) w 1896 r., ale jako siostra konwer­
sja. Tamże, s. 33—35; „Catalogus fratrum  ac sororum Provinciae

• Hyacynthi in Polonia S. Ordinis Praedicatorum a. 1930”, s. 24.
138 A p B
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m ożna m ieć chw ili spokojnej” 139. Z ostały  po n iej p iękne i p raco­
w ite  roboty  kościelne, komże, obrusy. Obok przeżyć w ielkopost­
nych m iew ała ja k  w  Ż ytnie ekstazy  w  czasie Mszy św. „W idzia­
łem  w iele razy, ja k  W anda M alczew ska m odliła się podczas Mszy 
św. i w padała  w  zachw yt (...) Ludzie, k tó rzy  przychodzili z p iel­
g rzym ką, zb iera li się koło W andy i krzyczeli, że um arła . U spoka­
ja łem  ich, m ówiąc, żeby zostaw ili ją  w  spokoju, że to  p rze jdzie” 14®. 
Je j postaw a n a  m odlitw ie  w p ływ ała  n a  w zm ożenie w ia ry  p ą tn i­
ków. Św iadczy o tym  uzdrow ienie Rozalii P łocharsk iej — od 13 
la t ślepej, w łaśn ie  w  czasie poby tu  W andy w  P rzyrow ie  141.

Obok p rac  podejm ow anych w  klasztorze, W anda służyła w  m ia­
rę  po trzeby  rodzinie Siem ieńskich, k o n tak tu jąc  się często z odle­
g łym  o 6 m il Żytnem . „Przed k ilk u  dn iam i w róciłam  z Żytnego, 
gdzie zaraz po św iętach  pojechałam  (...) Bo M arychna i Jadw ichna 
chorow ały  n a  szk arla ty n ę  będąc ciągle p rzy  n ich  b ałam  się  ich 
[inne dzieci] zarazić” 142. Odwoziła Zosię M alczew ską stry jeczną 
b ra tan icę  do N iżniow a. K łopo tała  się trudnościam i, jak ie  m iały 
n iepokalanki z odpłatnością P . O strow skiej. P rzy jac ió łka  jeszcze 
z R adom ia i w spółsiostra  w  te rc ja rs tw ie  W andy ofiarow ała  się 
płacić za Zosię, a po tem  usuw ała się m im o swego ogrom nego m a­
ją tk u . 143 Rów nież w yjazdy  Zosi, paszporty , pieniądze na  drogę 
w ym agały  w iele  s ta rań . Choć za ła tw ia ły  je  z m acierzyńską tro sk li­
wością ss. n iepokalanki, niem niej W anda m iała w  ty m  swój 
udział, tak , że  zw iązek z rodziną i całym  kołem  znajom ych i  b li­
sk ich  zostaw ał bardzo  ak tyw ny  i żyw y. Toteż po nagłej śmierci 
m. Ł opatto  w róciła  do rodziny S iem ieńskich . M imo usilnych  próśb 
i na legań  ze s trony  w szystkich  sió str za nic na św iecie nie chcia­
ła zostać w  klasztorze, tw ierdząc, że „M atka Przełożona kazała  mi 
k lasz to r opuścić po je j śm ierci” 144. Syn  Jack a  L eonard  przebyw ał 
w  ty m  czasie z rodziną w  Lubcu u  sw ej teściow ej. W L ubcu  nie 
by ło  kościoła, a że proboszcz P arzn a , p a ra fii L ubca, znał i  cenił 
W andę, chętn ie o fiarow ał je j gościnę u  siebie 14S. T u ta j zajm ow ała 
W anda pokój m iędzy jad a ln ią  a kuchnią , z oknem  w ychodzącym  na 
dziedziniec kościelny i na k o śc ió ł146. M imo głuchoty  i niedom agań 
s tarości, objęła znów  ro lę  m atk i p a ra fii, g arnę ła  ku  sobie dzieci 
i  młodzież.

139 List Wandy do Zofii Malczewskiej z dn. 20 V 1889 r. (zob. aneks 
I, 5). Autograf listu zamieścił w  swym dziele ks. M a c i ą t e k  (przed 
wstępem).

140 Zeznania J. Chałudasa. APB.
141 J  a n  u k a i t  i s, jw. s. 32; C h o d y  ń s k i ,  jw. s. 102 i inni.
142 List Wandy (zob. przyp. 139).
142 Listy m. Marceliny Darowskiej. Arch. SS. Niepokalanek.
144 Zeznania s. M. Suchoz. APB.
145 M a c i ą t e k ,  jw. s. 174; Wywiad w Parznie.
14ł A u g u s t  y n i k, jw. s. 37—40; M a c i ą t e k ,  jw.
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„Świątobliwą Wandę poznałem mając la t 18. Byłem ogrodnikiem 
u ks. prob. Swinarskiego i ciągle miałem sposobność rozmawiać i w i­
dzieć się ze świąt. Wandą (...) P. Wanda za życia swego w Parznie była 
przykładem dla młodzieży, a młodzież szanowała ją  już wtedy jako 
świętą (...) za jej przykładem prowadziła życie pobożne i aż miło było 
słuchać, gdy w niedzielę i święta p. Wanda w otoczeniu licznej mło­
dzieży śpiewała godzinki i różaniec do Matki Najświętszej (...) Pomimo 
swego podeszłego wieku zawsze była pracowita, wesoła. Po skończonej 
modlitwie w  kościele zajmowała się reperowaniem bielizny kościelnej, 
zajmowała się też przez pewien czas gospodarstwem domowym, zastę­
pując gospodynię domu i nieraz ciężko była zapracowana, a zawsze 
była wesoła i uprzejma dla gości, których mile przyjmowała. A po 
skończonej pracy pomimo zmęczenia odwiedzała chorych, którym rany 
sama obmywała, bandażowała a lekarstwa jakie miała, bezpłatnie cho­
rym oddawała. Z chorymi jak z dziećmi się pieściła i o zdrowie razem 
z nimi się modliła. Gdy świąt. Wanda wychodziła na spacery była oto­
czona dziećmi, które ją bardzo lubiły i zawsze garnęły się do świąt. 
Wandy. Po spacerze zawsze szła z dziećmi do kościoła i przed wielkim 
ołtarzem modliła się z nimi (...) Uprzejmym swoim przemówieniem na­
wróciła rozpustnego męża, który żył w  złych stosunkach z inną kobie­
tą, a żonę swoją bił i niemiłosiernie katował (...) Jednego razu na Boże 
Ciało podczas sumy miała świąt. Wanda widzenie (...) Ks. Swinarski 
wiedział o tym i tego dnia był bardzo rozmodlony, poważny, kazał 
mi zerwać najpiękniejszych kwiatów i postawić w kościele przed Prze- 
najśw. Sakramentem” 147.

U m iała szczególniej budzić nabożeństw o do E u c h a ry s tii148.

„Poznałam Wandę dwa lata przed jej śmiercią. Codziennie przycho­
dziłam do kościoła na godzinki. Wanda była mi za to bardzo wdzięczna 
i dużo rad mi udzielała. Chodziłam do spowiedzi raz na miesiąc, a za 
radą i prośbą Wandy zaczęłam częściej chodzić. Ks. Proboszcz pozwolił 
mi co dwa tygodnie chodzić do spowiedzi i dwa razy do Komunii św., 
a później nawet co dzień pozwolił komunikować. To zawdzięczam tylko 
Wandzie. Kiedy byłam w smutku, bo rodzice kazali mi wyjść za mąż, 
Wanda pocieszała mnie i mówiła, że w każdym stanie można się zba­
wić, trzeba oddać się pod opiekę Matki Bożej, a Ona dopomoże” ł19.

Specjalną opieką otaczała chorych i biednych. O rganizow ała po­
moc sąsiadek  w  opiece n ad  cierpiącym i. O ddaw ała na  te n  cel o sta t­
ni swój grosz 15°, choć sam a cierp iała  n iedostatek . „K iedy już  nie 
byłam na p lebanii i powodziło m i się bardzo  źle, to  W anda przez 
litość przynosiła  d la  m nie mleko, kupione za sw oje pieniądze. Nie 
żałowała fa tyg i i tru d u  naw et w  złą pogodę. S tarow ina  zziębnięta 
Przychodziła do m nie” 151. „P am iętam  też doskonale ja k  (...) nap i­
sała do m am usi m ojej lis t z P arzn a  (...) że obaw ia się zim y, gdyż 
nie *na nic ciepłego do ub ran ia , ale  dodała, może P an  Bóg się zli-

, 147 Zeznania A. Zochniaka z dn. 18 V 1930 r. APB (zanotowane przez 
M a c i ą t k a — s. 176—177).

■

148
149

A u g u s t y n ! k ,  jw. s. 190.
Zeznania Kowalskiej z Parzna. APB.

A u g u s t  y n  i k, jw. s. 37—40. 
Zeznania A. Kostrzewiny. APB.
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tu je  i zab ierze m nie do S iebie” 152. Tą sw oją ak tyw nością zdum ie­
w ała  ks. proboszcza. Sp. ks. S w inarsk i opow iadając to  (przyto­
czone w yżej fak ty  działalności W andy) dziw ił się skąd tak a  słaba 
W anda b ra ła  ty le  e n e rg i i153. Znosiła ze spokojem  i pogodą ducha 
zw ykłe dośw iadczenia starości, poczucie opuszczenia, co w yraziło 
się szczególniej na w iadom ość o śm ierci żony Jack a  Ew y. „Panna 
W anda odebraw szy w iadom ość o śm ierci śp. Ew y rozpłakała  się 
ja k  dziecko (...) Już  n ie  m a m ojej ukochanej Ew ci — m ów iła — ta 
śm ierć straszn ą  pustkę  zrobiła w  m ym  już na schyłku  będącym  
życiu” (...) G dyby Jacek  żył, to b y  m nie tu  w  razie  śm ierci n ie  zo­
staw ił, ale  zab ra łb y  m nie do sw oich grobów ” 134. Z nała też inną 
n iedolę starości — poczucie niepotrzebności. „K siądz Proboszcz 
bardzo  na m nie łaskaw , ale m nie się zdaje, że jestem  M u cięża­
rem ” 135. Pow odow ało to  nieśm iałość proszenia o cokolwiek. „Nie 
m iałam  sposobności dostać się do P io trkow a, w praw dzie  Ks. P ro­
boszcz obiecyw ał, a le  potem  nic n ie  m ów ił” 136. W m iarę  w yczer­
pyw ania  się sił ciała w zrasta ł ża r ducha. Szczególniej ostatnie 
w  je j życiu Boże Ciało opływ ało w  łask i i zachw yty. Oto kilka 
ty lko  fragm en tów  w y ję tych  z spraw ozdania  ks. Sw inarskiego 
obrazujących  k ie ru n ek  je j m odlitw  i ich  nasilenie:

„(...) tę Komunię ofiaruj na intencję oziębłych katolików... Po Ko­
munii św. staraj się rozbudzić w duszy swojej więcej uczucia wdzięcz­
ności i miłości za siebie i za cały Naród. — Pragnę, aby w  całej Polsce 
jako Królestwie Matki mojej oddawano mi część jako Bogu i Królowi 
swemu, aby wszyscy jak  najczęściej łączyli się ze mną w Uczcie Eucha­
rystycznej i zachowali radość św. przodków swoich. Mów komu tylko 
możesz, że odrodzenie waszej ojczyzny, jej rozkwit i utrzymanie się 
w niezależności zależy na zjednoczeniu się ze mną przez życie eucha­
rystyczne”.

T en  dzień przepędziła W anda p raw ie  cały p rzed  Tabernakulum .
A oto znów  frag m en t je j m odlitw :

„O Jezu! Panie i Królu nieba i ziemi. Cóż ja Ci dam za to wszyst­
ko, co mnie biednej służebnicy dać raczyłeś? Mam tylko jedno serce 
przepełnione miłością Twoją i gorącym pragnieniem, abym mogła tą 
miłością zapalić serce wszystkich ludzi... Oby na świecie nie było ani 
jednej duszy zimnej i obojętnej dla Ciebie. Ach, gdybym mogła obejść  
cały świat, zebrałabym serca wszystkich ludzi... ułożyłabym z nich stos 
sięgający sklepienia nieba. A potem upadłabym do nóg Matce Najśw . 
i ze łzami błagałabym Ją, aby mi dała choć iskierkę ognia miłości, 
który bezustannie pali się w Jej Sercu... Tym ogniem zapaliłabym usta­
wiony stos serc wszystkich ludzi i rzuciłabym się w ten ogień, aby-

152 Z listu Kraśnickiej z domu Zaleskiej (zb. wł. aut.).
153 A u g u s t y n i k ,  jw. s. 190.
154 Tamże, s. 182—183.
155 List Wandy do Krystyny Malczewskiej.
156 Tamże.
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się— spalić na popiół... dla okazania Ci mój najsłodszy Jezu wdzięcz­
ności za wszystkie dobrodziejstwa nam udzielone” ls?.

D ługie p rzebyw anie w  zim nym  kościele p rzy  n iedostatecznym  
okryciu spow odow ało zapalenie płuc, k tó re  w  ciągu k ilku  dni do­
biło ją  ostatecznie 15S.

„Wanda chorowała bardzo krótko trzy czy cztery dni tylko. Kiedy 
ostatni raz była w kościele, powróciła z kościoła, mówiła, że bardzo 
zimno i pluła krwią. Położyła się do łóżka i to była ostatnia choroba, 
więcej nie wstała. Ks. Swinarski bardzo się przejął chorobą Wandy 
i nawet posłał po dwóch lekarzy do Bełchtowa. Przed samą śmiercią 
Wanda przyjęła Komunię św. i ostatnie Olejem namaszczenie. Umarła 
w piątek po południu. Było mniej więcej około 3-ciej. Po śmierci Wan­
dy Ks. Swinarski bardzo płakał” *59.

A oto in n a  re lacja:

„Ks. Proboszcz powróciwszy z kościoła po Mszy św. zastał Wandę le­
żącą w łóżku z krzyżem w ręku zatopioną w modlitwie. Zapytana czy 
ją co boli odpowiedziała: „nic mnie nie boli, ale jestem tak słaba, że 
klęczeć ani siedzieć nie mogę (...) a niedługo muszę wybierać się w dro­
gę daleką, ale mam obietnicę św. Anioła Stróża i moich Patronów św. 
Jana Nepomucena i św. Justyny, że mi przewodniczyć będą”. (...) po po­
łudniu o godzinie oznaczonej (...) wstała z łóżka i przy pomocy p. orga- 
niściny Kalinowskiej wydobyła z komody ubranie przygotowane na 
śmierć (...) a tymczasem Ks. Proboszcz przyszedł z Olejem św. (...) Wan­
da z nadzwyczajną pobożnością przyjęła te Sakramenta, włożyła na 
siebie szkaplerz i różaniec, a obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej 
(...) kazała po śmierci włożyć do trum ny na p ie rsi160.

U m arła 26 w rześnia 1896 r . 181, cału jąc  krzyż ze słow am i: „O mój 
Jezu, ostatn i raz  cału ję  te  ran y  ciężkie d la  Ciebie, ale słodkie dla 
mnie — ju ż  idę do C iebie”. Jak o  te rc ja rk a  m ariańska  pow inna b y ­
ła W anda być pochow ana w  habicie b iałym . Isto tn ie  s ta ra ła  się
o b iały  m a te ria ł na habit, ja k  w skazuje  ten  ustęp  z lis tu  do Zofii 
M alczew skiej:

„Matce Józefie najgłębsze uszanowanie załączam i proszę najpokor­
niej Matki Józefy, gdzie wyrabiają m ateriały na habity takie jak mają

157 A u g u s t y n i k, jw. s. 183—186.
158Tamże, s. 191—192.
159 Zeznania M. Ciupa-Zawodzińskiej. APB.
leo A u g u s t y n i k ,  jw.
161 „Data śmierci Sługi Bożej Wandy początkowo w akcie zgonu 

spisanym jeszcze w języku rosyjskim w tutejszej parafii pod n. 115 
‘ r. 1896 podany jest jako dzień 26 września, ale wyrokiem Sądu Okrę­
gowego Piotrkowskiego z dnia 29 IV 1939 roku Nr CO 228 sprostowano 
?sqb zgonu co do daty śmierci ustalając ją jako dzień 25 września 
i 96/ .  Stąd powstały różnice w określaniu dnia śmierci Sługi Bożej

andy. Data 25IX 1896 jest właściwa”. (Z listu ks. Puczyńskiego pro­
boszcza Parzna do p. Kubarskiej w Radomiu — zb. wł. aut.).
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zakonnice w Niżniowie i o przysłanie próbki w liście Zosi. Przepraszam 
bardzo, ale mi to Mateczka obiecała” 1M.

W idocznie s ta ran ia  z te j s trony  zaw iodły, więc zadow oliła się 
hab item  brązow ym . M arian ie by li p rzy jęci jako  gałąź zakonu re ­
form atów  163 w ięc W anda m iała pew ne p raw o  do h ab itu  francisz­
kańskiego.

SYNTEZA — SYLWETKA WANDY

O statn ie  je j słow a „już idę do C iebie” w yraża ły  postaw ę całego 
je j życia. K ieru n ek  ku  Bogu nadaw ał W andzie nie ty lko  prosto li­
nijność, ale rów nież giętkość przystosow ania się, w życia w  każdo­
razow e środow isko, w  zm ieniające się sy tuac je  życiowe. Jako  cór­
ka w  rodzinnym  domu, jako  p ie lęg n iark a  i op iekunka cioci Sie­
m ieńskiej jak o  w spółpracow nica Jack a  Siem ieńskiego w  jego akcji 
społecznej, ch a ry ta ty w n e j, ośw iatow ej, patrio tycznej, ku ltu ra lne j, 
czy jako  pom ocnica p a ra fia ln a  ks. O lkowicza i Św inarskiego 
w  Ż ytn ie  i P arzn ie  —  wszędzie rob i w rażen ie  w rośn ięte j w  to 
w łaśnie środow isko, w  k tó rym  ak tu a ln ie  żyje. Poza jedynym  po­
w iedzeniem : „G dyby Jacek  żył, w ziąłby  m nie do sw ojego grobow ­
ca”, w yraża jącym  specjalne zw iązanie z rodziną, nie spotykam y 
się u  n iej n igdy  z oglądaniem  się w stecz. Je s t zaw sze zw rócona ku 
tem u  co jest. G iętkość przystosow ania się do zm ieniającego się 
środow iska i w aru n k ó w  życia w yp ływ ała  stąd , że W anda z rasta ła  
się ze sw oim  otoczeniem  nie ty m  co b ra ła  od otoczenia, ale  tym , 
co środow isku daw ała. A  daw ała  m u — poprzez oddanie się Bo­
gu — całą siebie. Może najlep iej ilu s tru je  to  zestaw ienie dw u po­
staw  W andy: w  P rzy row ie  oraz w  Ż ytn ie  i Parznie. W św ietle  
zeznań SS. Suchoz i G rudzińsk iej p rzedstaw ia  się W anda — zaję ta  
w  swej celi p racą  p rzep la tan ą  m odlitw ą — pow ierzająca przełożo­
nej ta jem nice  swego k o n tak tu  z Bogiem  — żyjąca w  posłuszeń­
stw ie i ubóstw ie — ja k  zakonnica kontem platyw nego zakonu. 
W zeznaniach H. i F r. S iem ieńskich oraz A. Zochniaka ry su je  się 
nam  sy lw etka  energicznej, o fiarnej do o sta tn ich  g ran ic  pracow nicy 
społecznej, u m ieję tn ie  w yzyskującej w szystkie sw oje uzdolnienia, 
każdą chw ilę życia na  służbę otoczeniu w  postaci różnorodn ych  
kon tak tów  ze środow iskiem , nie licząca się z w iekiem  i siłam i, nie 
cofająca się p rzed  żadnym  tru d em  czy to  najn iższych usług u  cho­
rych, czy na  probostw ie w  zastępstw ie księżej gospodyni. D yna­
mizm  W andy, je j duchow a żywotność, in tensyw na ew olucja jakiej 
podlegała, zaznaczyła się naw et n a  zew nątrz  w  je j uśm iechu. 
W okresie ży tn ieńsk im  by ł to  uśm iech „pogodny ale bez w eso ło ś-
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ci” 164- W zeznaniach św iadków  z P rzy row a i P arzn a  pow tarza  się 
określenie: „zaw sze wesoło u śm iechn ię ta”. Z w racały  też uw agę 
jej oczy czarne, „bardzo w yraźne” 163 oczy m ądre, spokojne — ja k  
je określa ła  H elena S iem ieńska. D robna, niskiego w zrostu, m iała 
W anda w  sw ej postaw ie coś, co budziło  szacunek. Na p y tan ie  ja k  
w yglądała, chłop z P arzna , k tó ry  znał ją  jako  staruszkę, odpow ie­
dział spontanicznie: „W yglądała ja k  w ie lka  p an i” 166. G łębsze zro ­
zum ienie te j w ielkości da je  w gląd  w  jej życie m istyczne. Z anim  
odsłoni się ono na  podstaw ie analizy  w łasnych  zeznań W andy, 
można konstatow ać nadprzyrodzoność, transcendentność przeżyć 
W andy porów nując  je  z przeżyciam i je j b ra tan k a  Jacka  M alczew ­
skiego tym  bardziej, że sztuka Jack a  je s t p rzesiąkn ię ta  cnotam i 
teologicznymi. Chodzi tu  ty lko  o stop ień  ich nasilenia. Jacek  z ry ­
wając z p rzedstaw ian iem  śm ierci od je j m ateria lnego  rozkładu, 
widzi poza n ią  życie bogate, tw órcze, choć nieznane 167. P rzed sta ­
wia ją  jak o  m łodą, dorodną kobietę, pociągającą p ło d n o śc ią188 
owego z iarna, k tó re  obum ierając w y ras ta  w  kłos bogaty  p lo ­
nem 169. W patru je  się w  n ią  a r ty s ta  z pow ażnym , głębokim  sku ­
pieniem  170. Ju ż  sam a ilość obrazów  na ten  tem at w skazuje ja k  
głęboko, ja k  w szechstronnie przeżyw ał śm ierć  ich tw órca. A le te  
wizje, jak ko lw iek  w ypow iada się w  n ich  w iara , są w izjam i a r ­
tysty, w y tw orem  jego uk ładu  nerw ow ego w ysublim ow anego, do-

1,8 List W andy z Przyrowa 27 IV 1884 r.
183 S y d r  y, jw. s. 237—239.

1,4 „Pamiętam doskonale jej drobną postać. Ubranie zawsze z modą 
w niedoporozumieniu, ale z prostotą i wdziękiem, doskonale sharmo- 
nizowane z niezwykłą tą indywidualnością. (W kronice klasztoru św. 
Anny zanotowała M. Janukajtis o Wandzie: „Ubierała się starannie”). 
Pamiętam skupiony wyraz twarzy, oczy rozumne i badawcze, uśmiech 
pogodny, lecz bez wesołości. Pamiętam ją w ekstazie modlitwy, prze­
istoczoną, oderwaną od życia. I chód nieco przytłumiony. Prawie ciągłe 
obcowanie z chorymi, ocieranie się ustawiczne o smutki, ludzką żało­
bę, łzy i niedolę, nacechowały tę postać ciszą, spokojem, słodyczą”.
(Ku czci Wandy, s. 44, wspomnienie H. Siemieńskiej).

165 Zeznanie Z. Weselińskiej. APB.
166 Wywiad_w Parznie.
167 „Thanatos” u Malczewskiego zarówno wykonują swą funkcję 

śmiertelną wobec istoty ludzkiej jak pełne są biologii, cielesne, do­
rodne. Zostało w nich przekazane dręczące twórcę napięcie między tym 
co biologiczne a tym co przemijalne. (K. W y k a ,  Thanatos i Polska 
czyli o Jacku Malczewskim, Kraków 1971 s.47). Myślę, że Jacek głę­
boko wierzący przedstawiał w ten sposób perspektywy, które mu się 
otwierały poza śmiercią.

168 „I cóż za pomysł punktujący jedność życia oraz śmierci: Kuszka
osełkę zawieszona w miejscu kobiecej płodności, a nie tam gdzie

każdy żniwiarz zwyczajnie ją nosi — u boku”. (Tamże, s. 48). Jeśli ta ­
kie umieszczenie osełki do ostrzenia kosy zrozumiemy również w myśl 
tych słów św. Pawła: „ościeniem zaś śmierci jest grzech” (I Kor. 
15—56), wówczas cykl Thanatos jakoś bardzo integralnie, bardzo sze­
roko łączy się z cyklem „Zatruta studnia”.

169 J  XII, 24; I Kor. 36, 38, 42, 44.
170 „Thanatos” z roku ok. 1911. W y k a ,  jw. s. 16—17.
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prow adzonego w ysiłk iem  pracy  całego życia do te j spraw ności, 
k tó ra  pozw oliła m u na głęboką, zachw ycającą w idza ekspresję 
sw ych przeżyć duchow ych. Z ich n ietrw ałości, z niem ożności w y­
pow iedzenia ich naw et tak  doskonałym i środkam i, jak ie  sobie a r­
ty s ta  w ypracow ał, zrodził się sm utek , su b te ln ie  podpatrzony  przez 
K. W ykę w  jego analizie tw órczości M alczewskiego 171.

W anda w izje sw e p rzeżyw ała  n a  poziom ie ponadzm ysłow ym . 
D latego nie kończyły się w raz  z rozprzęganiem  się je j sił życio­
w ych. P rzeciw nie ja k  u  Jack a  172, zdążały one wówczas do pełnej 
swej realizacji. S tąd  pochodziła radość w ew nętrzna , u jaw niająca 
się na zew nątrz  i sygnalizow ana w  zeznaniach św iadków  procesu 
beatyfikacyjnego . S tąd  też dynam izm  ostatn ich  chw il je j życia.

WPŁYW POŚMIERTNY

D ynam izm  ten  został o w iele przew yższony przez w pływ , jaki 
zaczęła w yw ierać po śm ierci. Idzie on w  dw óch k ierunkach : ho­
ryzon ta lnym  i w ertyka lnym . M obilizow ała W anda dusze ludzkie 
ta k  in tensyw nie, że w pływ  jej rozszedł się na  w szystkie części 
św iata , ja k  to  w yn ika  z m ateriałów . J e s t  to  ty m  bardzie j zna­
m ienne, że pospolitość je j działalności, skrom ność, p rosto ta  jej 
postaw y p rzesłan ia ły  je j charyzm atyczne d a ry  i to  ta k  radykaln ie, 
że n aw e t rodzina n ie  dom yślała się ich doniosłości. G dy zaczęło 
się m yśleć o b ea ty fikac ji W andy, S iem ieńscy uśm iechali się po­
b łażliw ie: „Co też ci księża rob ią  z naszej cioci W andzi” 173. Jac­
kowi M alczew skiem u, k tó ry  p o rtre to w ał kogo się ty lko  dało, nie 
przyszło na m yśl sportre tow ać ciotki. Pom yślał o ty m  dopiero przy 
końcu życia, gdy o W andzie było już głośno. Jednym  z ostatnich 
jego ry sunków  by ł szkic zrobiony d la  Ja n o sz a n k i174 jako  wzór 
do p o rtre tu  W a n d y 17S. Pozostała jeszcze m aleńka ak w are lk a  ko­

171 Ten najtrwalszy pokład psychiki Jacka Malczewskiego wielokrot­
nie został obnażony w jego autoportretowym ciągu. Im bliżej śmierci 
artysty, tym mocniej obnażony. Był to  po prostu człowiek smutny. (Tam­
że, s. 151).

172 Malczewski uskarżał się na wiek i pamiętam jak  duże wrażenie 
zrobiły na mnie te słowa wypowiedziane w lusławickiej pracowni: 
„Ale najgorzej jest, gdy zaczynają kończyć się widzenia”. (Por. B r z ę -  
k o w s k i ,  W Krakowie i w Paryżu, Warszawa 1968 s. 54; W y k a ,  jw. 
s. 161).

178 Wywiad z Heleną Siemieńską.
174 Michalina J a n o s z a n k a  ur. 1889 r. w Rzeszowie, literatka, 

poetka, m alarka, uczennica Siedleckiego, Wyczółkowskiego, J. Mal­
czewskiego i innych, działaczka społeczna i oświatowa ( w y k ł a d y  na 
uniwersytecie ludowym). W twórczości jej przeważa tem atyka religijna 
(monografie świętych, obrazy do kościołów). Wynalazła specjalny ro­
dzaj m alarstwa na szkle. S. Ł o z a ,  Czy wiesz kto to jest, W arszaw a
1938 s. 287. J

175 „Rozmawialiśmy o jej [Wandy] beatyfikacji a p. Jacek poprosu
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loru „indygo”, k tó rą  po śm ierci Jack a  zakupiła  K om isja b ea ty fi­
kacyjna. A kw arelka  w  czasie w ojny  zaginęła. Is tn ie je  ty lko  mocno 
zniszczona fotografia. Jedyn ie  w ieśniacy, ludzie prości, in tu icy jn ie  
w yczuw ali charyzm aty  W andy, przechow yw ali je j pam ięć, w zy­
w ali je j orędow nictw a i doznaw ali pomocy. Z rów nym  pietyzm em  
odnosili się do W andy ks. S w inarsk i i ks. A ugustynik , k tó rem u 
zaw dzięczam y poruszenie m yśli o b ea ty fikac ji W andy p rzez jej 
życiorys z r. 1923 oraz p rzen iesien ie zw łok do k ry p ty  pod kościo­
łem w  r. 1924. C iekaw ym  fak tem  je s t pielgrzym ka do grobu  
W andy dw u zakonnic z G alic ji p raw ie  bezpośrednio po je j 
ś m ie rc i176.

N ajjaśn iej ilu s tru je  w pływ  W andy stosunek  do niej dw u jej 
w ielbicielek, jednej sprzed  1939 r., a  d rug ie j już w  czasach obec­
nych. W anda D zierbanow icz urzędniczka w  W arszaw ie dow iedziała 
się o W andzie M alczew skiej z a r ty k u łu  zamieszczonego w  „W ar­
szaw iance” w  r. 1926. W redakcji „P rzeg lądu  K atolickiego” n a ­
tknęła  się na  broszurkę W anda M alczew ska  — Echa pośm iertne, 
a następn ie  zdobyła b iografię  W andy, nap isaną  przez ks. A ugusty- 
nika. Zapał je j w zrósł przez kon tak t osobisty z ks. A ugustyn ik iem  
na Jasn e j Górze. Zrodziło się w  niej wówczas poczucie, że szerze­
nie znajom ości W andy jest społecznym  obowiązkiem . Pod w p ły ­
w em  tego n a tchn ien ia  rozpoczęła W anda D zierbanow icz in ten ­
syw ną działalność w  celu b ea ty fikac ji W andy M alczew skiej, m ia­
nowicie zb ieran ie  funduszów  i podpisów  na listę  z petycją  o bea­
tyfikację. P oruszyła  „Zw iązek K ato lick ich  P o lek” a przez jezuic­
kie „A postolstw o M odlitw y Serca Jezusow ego” — szersze jeszcze 
kręgi społeczeństw a. Z bierała fundusze w śród kolegów w  u rzę­
dzie w śród k rew nych  i znajom ych: „K ażdy nad  podziw  chętn ie  za­
pisyw ał się. L ista  w ędrow ała później do m iast, gdzie m iałam  kogo 
znajom ego lu b  przez drugich  zb iera łam  o fia ry”. Co roku  odby­
w ała p ielgrzym ki do P arzna, gdzie doznaw ała „pociechy i u ko je­
n ia”. Sen, k tó ry  wówczas m iała, daje  w gląd  w  jej psychiczne 
przeżycia i je s t syntezą je j postaw y zw róconej bez resz ty  ku  
podjętej a k c j i177.

o papier i kredkę i na tle polskiego krajobrazu zaczął rysować cie­
niutką, jemu charakterystyczną linią, postać ciotki, idącej wiejską dro­
gą z torebką pełną lekarstw  dla biednych chorych. „Taką pamiętam — 
powiedział — i taką chciałbym, abyś kiedyś ją namalowała. Zrób 
wedle tego rysunku Michalinko (...)”. Potem jeszcze tłumaczył charak­
terystykę jej głowy. „Ciotka była zupełnie taka jak Brońcia [siostra 
Jacka] biedusia kochana”. M. J a n o s z a n k a ,  W ielki tercjarz, Po­
znań [1936] s. 210.

178 Zeznanie A. Zochniaka. APB.
177 „ 1 XI 1930 r. śni mi się, ale jak bardzo smutnie, że jestem 

W gronie pań, do których mówię i czynię im wymówki: Panie, proszę 
Was o pomoc w sprawie zbiórki i szerzenia ku ltu  a wy jesteście takie

i
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P raca  W andy D zierbanow icz w  owocach sw ych trw a  w spół­
cześnie. Je j aktyw ności zaw dzięcza au to rk a  niniejszej b iografii 
odpisy zeznań św iadków  procesu beaty fikacy jnego  na  stopniu 
diecezjalnym . Są one w praw dzie częściowo d rukow ane w  bio­
g rafiach  W andy i w  „E chach” pośm iertnych, ale au tog rafy  zo­
sta ły  w ysłane do R zym u bez odpisów.

Na ty m  sam ym  poziom ie w ielkiej intensyw ności przeżyć u trz y ­
m yw ała się w spółczesna w ielb icielka W andy M alczew skiej Teodora 
z Sychow skich C zarlińska, urodzona 28 II 1910 r. w e Lwowie, 
zm arła 30 VI 1968 r. w  A cesita w  B razylii.

W cześnie osierocona przez ojca, w ychow yw ała się u dziadków  
w  B usku W ielkopolskim  i tam  już w  dzieciństw ie zapoznała się 
z postacią W andy M alczew skiej. R elig ijna i pa trio tyczna  atm o­
sfera  w  dom u dziadków , k tó rą  Tola chłonęła całym  sercem , sta ­
now iła podatny  te ren  do zakorzenienia się w  duszy Toli k u ltu  
W andy M alczew skiej 178. W raz z dw udziestom a tow arzyszkam i 
w stąp iła  do arm ii Sikorskiego, gdzie dosłużyła się rangi m ajora. 
Została kom endan tką S.M.O., a specjaln ie jednej ze szkół junaków  
organizow anych z polecenia A ndersa od r. 1942 w  Palestyn ie  
i Egipcie. Szkoła po w ielu  w ędrów kach usta liła  sw oją siedzibę w 
N azarecie, gdzie W anda M alczew ska została oficjalną je j pa tronką 
i opiekunką. Uczucia ówczesnego zespołu tej em igracyjnej szkoły 
ilu s tru je  a rty k u ł jednodniów ki „U śm iech S.M.O.” w ydanej na po­
w ielaczu w Jerozolim ie 1964 r. Oto fragm en t z a rty k u łu  „Ściany 
m ów ią” :

„Portret Wandy Malczewskiej Patronki szkoły zdobi jedną ze ścian 
gabinetu komendantki S.M.O. Jej skupione, rozmodlone oczy są zamknię­
te, niewidzące a czuwające. Jakże często pomaga w rozstrzyganiu za­
wiłych spraw, jak często z jej twarzy uduchowionej spływa natchnienie 
i siła i zdolność w ytrwania i łaska dobrej decyzji”.

A nalogiczny stosunek do W andy M alczew skiej, jak i istniał 
u Teodory C zarlińskiej, sygnalizu je prośba w iejskiej kobiety
o p o rtre t W andy: „Bo chciałabym  często na  nią spoglądać, by  na­
bierać sił do w alk i z życiem  i ufności do Boga” 179. Jaśn ie j jesz-
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obojętne (...) Patrzcie i bierzcie przykład z Francji — pokazuję palcem 
w niebo i widzę w jasnych obłokach świętą Terenię. To sprawa Fran­
cji (...) Później wskazuję palcem do dołu i mówię: Patrzcie tu nasza 
polska, wielka patriotka. nasza wielka święta leży. I widzę ciemną 
mgłę i w tej mgle czarną trumnę, a w niej świątobliwa Wanda leży 
(...). Wanda będzie leżała w tej trumnie, dopóki my będziemy ospa­
łymi w tej sprawie". W. Dzierbanowicz, Laski otrzymane za przyczyni 
Wandy Malczewskiej (maszyn., zb. wł. aut.).

178 T. H a b d a n k, Tułaczka, Kurytyba 1961.
17* „Róże św. Teresy”, 1932 nr 1 s. 64.

cze w y raża ją  się one w  obrazie W andy m alow anym  przez W. H of­
m ana d la  te j em igracyjnej szkoły. O to ja k  został odebrany  przez 
grono nauczycielek:

„W pracowni na sztalugach duży olejny obraz Wandy. Już zupełnie 
wykończony a przecież dopiero przed kilkoma dniami prosiliśmy ar­
tystę o niego. Nie dawał mi spokoju — mówił Hofman w zamyśleniu, 
patrzymy: skupiona, jasna twarz, zamknięte oczy, ręce złożone, napięte. 
W głębi krajobraz polski: równina, pola, ach i ptaszek na gałęzi. O niej,
o Polsce Wanda w tej chwili myśli. Ma oczy zamknięte, bo cała zwró­
cona jest w głąb swego widzenia. Ma jedną ze swych sławnych wizji, 
widocznie nieobcych artyście malarzowi. Po lewej stronie w chmu­
rach Chrystus na krzyżu, po prawej Chrystus zmartwychwstały. 
W środku orzeł w koronie, symbol zmartwychwstałej Polski, którą 
Wanda przepowiedziała. Szalone wrażenie zrobił na nas ten obraz” 18°.

Po osiedleniu się w  B razylii i założeniu tam  rodziny Teodora 
C zarlińska nie u staw ała  w  szerzeniu k u ltu  W andy. Um ieszczała 
a rtyku ły  o W andzie w  czasopism ach em igracyjnych: w  „Z iarnach  
i K łosach” w ychodzących w  Sao Paulo, w  londyńskim  „Sodalisie”, 
w „Ludzie” w ydaw anym  w  K ury tyb ie . Z abiegała o w ykonanie  
fresku tysiąclecia w  kaplicy M atki Boskiej C zęstochow skiej w  Sao 
Paulo. N iniejsza p raca  zaw dzięcza sw oje pow stanie zam ów ieniu 
tej niezm ordow anej w ielbicielk i W andy M alczewskiej.

Oba te  typy  k u ltu  W andy w  sw ych w spólnych cechach: napięciu  
uczuć patrio tycznych  i społecznych, w  w iększym  jeszcze stopniu  
dotyczyły k u ltu  zbiorow ego sprzed 39 roku, k tó ry  w yn ikał z uzna­
nia w pływ u W andy już  n ie  na jednostk i, ale  na g rupy  społeczne 
i z poczucia doniosłości ogólnonarodow ej tego w pływ u. In d y w i­
dualne objaw y, to podziękow ania za łask i przede w szystkim  d u ­
chowe, p rzyw rócenie  pokoju  rodzinom , w yprow adzenie  z trudności 
życiowych, m oralnych, psychicznych i m a te r ia ln y c h 181. M niej 
znacznie je s t uzdrow ień. Typow ym  przykładem  tych kontak tów  
z W andą jest lis t z okresu  bezrobocia w  Polsce przed w rześniow ej. 
Datowany w  W arszaw ie 12 I 1930 r.:

„(-..) Z powodu niespodziewanego zwolnienia mnie ze służby woj­
skowej znalazłem się teraz z moją rodziną w bardzo przykrej sytuacji, 
która jeszcze bardziej się pogorszyła, ponieważ przez 6 miesięcy nie

180 List T. Czarlińskiej (zb. wł. aut.). Wlastimil H o f m a n ,  ur. 1881 r.
w Karlinie w Czechach. Gimnazjum i studia malarskie odbywał
w Krakowie w Akademii Sztuk Pięknych i w Paryżu. Członek szeregu
stowarzyszeń artystycznych w  kraju i za granicą m. in. w Austrii,
Francji — przyjaciel Jacka Malczewskiego, być może, że widywał
Wandę u Jacków, a w każdym razie musiał o niej słyszeć. Świadczy

tym kompozycja obrazu. Mówi ona też, czym była Wanda dla całego espołu emigracyjnego.
1 Echa pośmiertne-. Systematycznie umieszczano łaski doznane za 

stoY'CZ" ną Wandy w czasopismach „Róże św. Teresy” i „Królowa Apo-
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mogłem otrzymać posady. Moją żonę kilka razy rozpacz ogarnęła i ja 
również z wzrastającym lękiem patrzyłem w oblicze srogiej przysz­
łości. Gdy widziałem, że moje siły nie wystarczą do pokonania trud­
ności położenia naszego przyszła mnie myśl udania się do łaski Matki 
Boskiej Częstochowskiej przez odprawienie Mszy św. przed Je j obra­
zem, za pośrednictwem ks. M arjana z Paulinów częstochowskich. On 
zaś polecił odprawić nowennę do służebnicy Bożej Wandy Malczew­
skiej. Od tego czasu silny zwrot nastąpił w naszym życiu. Coraz lepsze 
nadzieje i widoki uzyskałem w sprawie otrzymania posady. Teraz po 
upływie pół roku otrzymałem posadę, choć skromną ale dającą tyle 
dochodu, że mogę rozpocząć nowe życie i mieć nadzieję możności utrzy­
mania jakoś takoś rodziny i wychowania trojga moich dzieci. Zatem 
proszę Jego Eminencję o pozwolenie wyrazić to przekonanie, że tylko 
za pośrednictwem Matki Boskiej Częstochowskiej oraz służebnicy Wan­
dy Malczewskiej otrzymywałem łaski od Pana Boga i mogę myśleć
o dalszym życiu mojej rodziny tylko dzięki ich pomocy. Za doznaną 
pomoc postanowiłem co tydzień udać się do Komunii św., i szerzyć 
wiarę w  cudowną pomoc Wandy w kółku krewnych i znajomych, gdy 
oni są również w potrzebie” 1M. Podpisany Emanuel Korompay lektor 
języka węgierskiego na uniwersytecie w Warszawie.

M ateria łu  do dziejów  ku ltu  W andy dostarczyły:

1. Listy dziękczynne za otrzymane łaski.
1. Zapisy pielgrzymek do Parzna odbywanych po 1939 r.
3. Sporadyczne wiadomości o pielgrzymkach przed 1939 r. z róż­

nych źródeł, gdyż księga ofiarowana przez warszawskich pątników, 
została zniszczona przez hitlerowców.

4. Wiadomości o akademiach, wystawie pamiątek po Wandzie, miej­
scach wydawania życiorysów, nowenn itp.

5. Wiadomości od szkół i stowarzyszeń, które obrały sobie Wandę 
za patronkę itp.

6. Duży m ateriał odebranych łask i zainteresowania Wandą zawierają 
wszystkie prawie publikacje o Wandzie oraz artykuły czasopism szcze­
gólniej „Róż św. Teresy” 183 i „Królowej Apostołów” ,84.

O środkiem  skąd  rozeszła się w iadom ość o W andzie M alczew­
skiej by ła  Jasn a  Góra, gdzie osiedlił się u  OO. P au linów  ks. A ugu­
styn ik  p ierw szy  b iograf W andy. W Częstochow ie d rukow ano ży­
ciorys W andy, k tó ry  pątn icy  roznieśli po Polsce 18S. Z adziw ia fakt, 
że bardzo p opu larn ie  napisany  życiorys p o trafił zainteresow ać 
sfe ry  k u ltu ra ln e  Polski.

P ry m  w iodła tu  W a rsz a w a 186. O bok p ielgrzym ek do Parzna, 
o fiarow ania K sięgi P am iątkow ej, urządzano  w  r. 1931 i 1933 w  Fil­
harm onii W arszaw skiej akadem ie ku czci W andy. P ierw sza pod

182 Echa pośmiertne z r. 1932 s. 72—73. 3
183 „Róże św. Teresy od Dzieciątka Jezus”, miesięcznik poświęcony 

szerzeniu czci św. Teresy.
184 „Królowa Apostołów”, pismo wydawane przez oo. pallotynów.
185 Sprawozdanie z pierwszej pielgrzymki do Parzna we w rześn io  

1925 r. zamieścił M. R. W i t a n o w s k i  w „Głosie Trybunalskim” (zob- 
A u g u s t y n i k ,  Miłość Boga i Ojczyzny, wyd. 6, Lódż 1939 s. 268)-

188 Echa pośmiertne z r. 1932 s. 83—102.
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p ro tek to ra tem  N uncjusza A postolskiego i ks. k a rd y n a ła  R akow ­
skiego, d ru g a  pod p ro tek to ra tem  su fragana  łódzkiego ks. K. Tom ­
czaka. W ielki T ea tr  W arszaw ski da ł w ów czas cz tery  p rzed sta ­
w ienia na  koszta procesu beatyfikacyjnego.

Po W arszaw ie idzie K raków  187 z dw om a akadem iam i: 30 w rze ­
śnia 1931 s ta ran iem  K obiet K ato lick ich  pod p ro tek to ra tem  ks. 
biskupa Tom czaka i 17 październ ika tegoż roku. O rganizow ano 
pielgrzym ki do P arzn a  i petycję  do Ojca św. o b eaty fikację  W an­
dy, podpisaną przez 300 kobiet e lity  k rakow skiej z załączeniem  
francuskiego tłum aczenia  b iografii W andy 188.

Z m niejszych ośrodków  p ry m  w odzi Radom. U rządzał akade­
mie 189 w ystaw ę pam ią tek  190 ,a co roku  w  m aju  i w rześn iu  odby­
w ają się nabożeństw a z kazaniam i w e w szystk ich  kościołach R a­
domia. W e czw artk i każdego tygodnia  odpraw ia się Msze św. 
z prośbą o bea ty fikac ję  191. P ielgrzym ki do P arzna  organizu je sy ­
stem atycznie P io trk ó w m . W zruszająca je s t p e ty c ja  uczniów  
szkoły pow szechnej z M ław y 30 m aja  1924 o beaty fik ac ję  
W andy ,93.

Za g ran icą  odbyw ały  się akadem ie w  Chicago, w  D e tro i t ł94. 
Cześć W andy szerzyły  naza re tan k i z C lew eland. W płd. A m e­
ryce zaznajam iała  w ychodźstw o z W andą P. Teodora C zarlińska. 
W A fryce p łd . ks. d r  Leon L o m iń sk i193 u rządzał akadem ie w  rocz­
nice śm ierci i narodzin  W andy, organizow ał kółka czcicielek W an­
dy, w ydał now ennę o bea ty fikac ję  W andy, w  polskim  i ang ie l­
skim  języku, k tó rą  rozszerzał n aw et w śród  tam tejszych kato lików  
Anglików. W A zji p ierw o tnym  ośrodkiem  k u ltu  W andy by ł obóz 
w W ierchoturskim  Ujeździe w  ZSRR. S tąd  przeszedł na szkołę d la  
dziew cząt uchodźców  polskich w  N azarecie. W L ondynie w ydana

187 „Róże św. Teresy”, 1931.
188 Echa z r. 1926 s. 86.
189 Echa pośmiertne z r. 1932 b. 86.
190 Wystawa urządzona była przez ks. J. Matejko.
1,1 Teresa Kubarska systematycznie zestawia objawy kultu w Ra­

domiu od 1932.
192 List n r 189 ze zb. wł. aut.
193 Maszynopis petycji w zb. wł. aut.
194 Echa z 1. 1925—1927.
195 Ks. dr Leon L o m i ń s k i  ur. 1891 r. Uzdolniony artystycznie

(Pisał, malował, rzeźbił), studiował w Rzymie architekturę. Po powro­
cie do kraju wstąpił do seminarium kieleckiego, gdzie związał się ser­
deczną przyjaźnią z ks. bp. Klepaczem. W r. 1918 otrzymał święcenia
kapłańskie. W r. 1927 przeniósł się do diecezji łódzkiej, gdzie pracował 
Jako prefekt szkół w Łodzi, a potem jako proboszcz w parafiach Bu- 
dzynek i Parzno, gdzie wydal pierwszy numer „Echa z Parzna”. Zmobi­
lizowany w 1939 r. — przez Węgry, Cypr i Rodezję dotarł do Oudt- 
shoorn. W r. 1945 został kapelanem sierocińca polskiego. Po likwidacji 
tego obozu dziewcząt w r. 1947 wyjechał do Johannesburga. Pracował 
u SS. Służebniczek w charakterze duszpasterza. Zmarł nagle w r. 1957 
w Entebe (Uganda) w drodze do Ameryki.
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została k ró tk a  b iografia W andy 196. Po roku  1939 spotkać się było 
m ożna ze znajom ością W andy naw et w e francusk ich  klasztorach. 
W spom inano W andę pom iędzy innym i P a tro n am i Polski w  obozie 
h itle row sk im  w  T oruniu  m .

Oto co udało  się zebrać. M ateria ł podany  daje  obraz w praw dzie 
n iepełny jeszcze, ale rysu jący  dość w yraźn ie  dynam izm  W andy 
w  życiu i po śm ierci. N aprow adzał on ciągle na konstatow anie 
ingerencji sił n iem ateria lnych , transcenden tnych . U tw ierdza w  tym  
jeszcze bardziej je j życie m istyczne, w idzenia i przepow iednie. 
W skazują one na  działanie w  jej duszy, na przepływ anie przez 
nią, n a  prom ieniow anie z niej potężnych strum ien i łask  Bożych. 
A le to  już  n ie  należy do h isto ryka. Sąd, nasuw ający  się z przy to ­
czonych źródłow o i bezstronnie  faktów , z obserw acji postaw  W an­
dy w  życiu i po śm ierci pozostaw iam y in sty tucji, k tó ra  jedynie 
je s t kom peten tna  do w ydaw ania  au to ry ta ty w n y ch  osądów w tej 
m a te rii — K ościołowi św.

Oto dotychczasowy przebieg procesu beatyfikacyjnego Wandy Mal­
czewskiej:

1922 r. Pierwsze wydanie życiorysu Wandy przez ks. Augustynika.
1923 (7 X) Pozwolenie na przeniesienie zwłok Wandy z cmentarza 

do krypty 198.
1923 (26 X) Uroczyste przeniesienie zwłok do krypty 199.
1924 (4 IV) Ustanowienie Komitetu do przeprowadzenia sprawy bea­

tyfikacji.
1924 (20 XI) Ks. bp Zdzitowiecki pismem tegoż poleca zbierać do­

wody łask 20°.
1927 (3 XI) Ks. bp Tymieniecki powołuje Komisję beatyfikacyjną 

pod przewodnictwem ks. bpa Tomczaka ” 1.
Zeznania świadków noszą daty lat 1930 i 31.
1934 (10 VIII Trybunał przerwał działalność z powodu śmierci ks. 

bpa Tymienieckiego 202.
1938 r. Ks. bp Jasiński powołał nowy trybunał, który z powodu wy­

buchu wojny niewiele mógł zdziałać 203.
1939 Hitlerowcy zniszczyli cały nakład nowego wydania (szóstego 

z rzędu) dziełka ks. Augustynika oraz wydania nowenn, a w Parznie 
księgę ewidencyjną pielgrzymek. Akta beatyfikacyjne zaginęły. Śmierć

199 S. D ą b r o w s k a ,  Wanda Malczewska, London 1946. Z c y k lu :  
Świątobliwi Polacy i Polki.

>97 W. G a j d u s, Nr 20998 opowiada, Kraków 1962 s. 32.
198 Kuria Diecezjalna Włocławska, Nr 3287, dn. 7.9.1937 r.
199 A u g u s t y n i k, jw. 197—198.
200 Tamże, s. 233.
20 1 M a c i ą t e k ,  jw. s. 293. ,
202 List wicepostulatora beatyfikacji Wandy Malczewskiej ks. Zdzi­

sława Heidricha z dn. 19 X 1971 r.
203 Tamże.

[4 7 ] W A N D A  M A L C Z E W S K A
1 6 7

poniósł również (w Warszawie) postulator sprawy beatyfikacyjnej 
Wandy ks. Topoliński ,który przyjechał z Rzymu do Polski w czasie 
okupacji niemieckiej w sprawie beatyfikacji Wandy Malczewskiej 
i kard. Hozjusza.

1947 Ks. bp Klepacz powołał Trybunał. Jako sędziego delegowanego 
wyznaczył ks. prof. dra Antoniego Woronieckiego 2M.

1957 Ukończono proces na stopniu diecezjalnym i odesłano (29 IV) 
akta do Rzymu M5.

1960 Dosłano do Rzymu część zagubionych akt pierwszego procesu 
beatyfikacyjnego, odnalezionych w Łodzi przez ks. wicepostulatora bea­
tyfikacji Wandy, Z. Heidricha.

1965 Sw. Kongregacja Obrzędów dyskutowała w obecności kardy­
nała Larraone nad bohaterstwem cnót Wandy M alczewskiej20*.

1971 Akta procesu zostały wydrukowane w języku łacińskim, w ce­
lu udostępnienia ich konsultorom procesu beatyfikacyjnego 207.

1972 Wyszło Summarium procesu beatyfikacyjnego Wandy Malczew­
skiej 208.

*

Praca ta jest oczywiście niepełna. Niepełna przede wszystkim dla­
tego, że zostawiono odłogiem życie mistyczne Wandy. Wymaga ono nie 
tylko fachowego przygotowania teologicznego, ale jeszcze literackiego 
rozwiązania symbolizmu wizji Wandy. Próbowała to zaincjować autor­
ka w artykule Krzyż Chrystusowy drukowanym w „Szkole Chrystu­
sowej” (wydawnictwo OO. Dominikanów, R. 10 :1939 t. 19 n r 7). Drogę 
wskazał dziś K. Wyka w Thanatos i Polska. Trzeba się tu jednak 
przegryźć przez prymitywną formę w jakich symbole są wyrażone do 
samejże ich treści, co oczywiście odstraszać będzie badaczy. Trzeba 
jeszcze sięgnąć w głąb polskiej literatury, historii i myśli społecznej, 
wyśledzić wątek misji narodu polskiego, jak się ona wyrażała w mo­
carstwowych i mesjanicznych ideałach, to znów zapadała, może raczej 
zepchnięta bywała, przez zawody i niepowodzenia, w głąb podświa­
domości. Poddać badaniom cały splot motywów i wpływów ham ują­
cych i wypaczających naszą linię rozwojową. Potrzebne to jest do zro­
zumienia Wandy Malczewskiej i dlatego, że transcendentność ekstaz, 
wyobcowanie się wówczas z wymiarów świata materialnego: czasu 
i przestrzeni wkorzeniało ją głębiej, szerzej w ziemską rzeczywistość, 
a zwłaszcza w jakiś tfardzo bezpośredni, rozległy, dogłębny sposób 
z losami Narodu, tymi, które już zostały przeżyte i tymi które Naród 
Przeżywać będzie w przyszłości. Z tym łączy się ledwie zasygnalizo-

204 Tamże.
205 Tamże.
20'  Notatka w „Za i Przeciw” 16.5.1965.
207 List wicepostulatora beatyfikacji — zob. przyp. 202.
208 „Biuletyn Informacyjny Postulatorskiego Ośrodka Studiów 

w Rzymie”, 1971 nr 12 (por. „Gość Niedzielny” 1972 nr 11).
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wany w biografii stosunek Wandy do twórczości literackiej jej epoki. 
Fachowego potraktowania domaga się problem nerwowej wrażliwości 
Wandy, społecznej produktywności tego, co normalnie rozprzęga i de­
zorganizuje życie psychiczne człowieka. Znaczenie studiów psycholo­
giczno-pedagogicznych — (szczególniej gdy chodzi o pedagogikę reli­
gijną) nad życiem psychicznym Wandy wzrastać będzie w miarę po­
stępu kultury i techniki, z których każda na swój sposób, uwrażliwia 
i angażuje układ nerwowy współczesnego człowieka. Dotknięty zaledwie 
został problem wyobcowania się jednostek ze środowiska, zagubienia 
się w świecie, który w życiu Wandy znajduje swe pozytywne rozwią­
zanie.

Tych kilka problemów wyznacza drogę, którą, jak sądzę pójść po­
winno zainteresowanie się Wandą, aby mogła ona spełnić swą misję.

ANEKSY

I. Listy Wandy Malczewskiej 
do jej stryjecznej bratanicy Zofii Malczewskiej

1.
Żytno, 7 I 1884 r.

Kochana Zosieczko!
Może Ci przykro, że na dwa listy nie odpisałam, ale bądź pewna, 

że nie mogłam, trzeba i Tobie do tego się przyzwyczaić, że nie wszystko 
można coby człowiek chciał. Święta przepędziliśmy spokojnie, bo 
wszyscy dzięki Bogu zdrowi, (byli Stryjostwo Władysławowie i Karolek 
i do tego czasu są). Przy nowozaczętym roku życzę Ci, kochana Zo­
sieczko, żebyś go przepędziła szczęśliwie na chwałę Boską, pociechę 
Matce i  rodzinie i starała się dobrem sprawowaniem wywdzięczyć 
starania Mateczek, które tak gorliwie pracują nad Twoim wykształ­
ceniem, a z towarzyszkami bądź uprzejmą i zgodną. Pytasz się kochana 
Zosieczko, czym szczęśliwie wróciła do Żytniego, chociaż dosyć byłam 
zmęczona i nawet parę dni leżałam, ale dość szczęśliwie. Antosia za­
stałam w Krakowie już dziś zdrowszego, ale jeszcze nie wychodził. 
Dużo mi bardzo pomogło do szczęśliwego wyjazdu z Niżniowa tak goś­
cinny nocleg, jaki znalazłam u Nauczycielki, która mieszkała na ple­
banii, i proszę Cię bardzo żebyś mogła dowiedzieć się o Jej nazwisko, 
może byś mogła się dowiedzieć od Panienki z poczty, która miała tam 
być, albo przez Siostrzyczkę szafirową, bo chciałabym podziękować, bo 
tak gościnnego przyjęcia dla zupełnie nieznajomej nigdy nie zapomnę 
i w pierwszym liście jej nazwisko donieś mi, i czy jeszcze na plebanii 
mieszkają. Marychna całuje Cię i powiedziała, że sama do Ciebie na­
pisze; u mnie zawsze bawi się wystrzyżonymi panienkami z papieru
i zakonniczkami, zawsze jest między nimi i duża Zosia.

Całuję Cię najserdeczniej jako zawsze kochająca c i o t k a - W a n d a
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2.
Klasztor 27 IV 1884

Kochana Zosiu!
Bardzo już dawno nie pisałam do Ciebie, ale nie myśl moja droga, 

żebym miała zapomnieć o Tobie, albo mniej kochać, ale dlatego, że 
nie mam takich funduszów, żeby mi to dużej różnicy nie robiło, bo 
przyjemności to nie każdemu wolno sobie robić. Ja już trzeci miesiąc 
jestem w klasztorze, tęskno mi bardzo za Żytnem, teraz po świętach 
byłam tydzień, myślałam, że dzieci już się ode mnie odzwyczaiły, 
a tymczasem więcej płakały jak przy pierwszym wyjeździe. Karolek 
był na święta. Matka i rodzeństwo dosyć zdrowe. Ja  moja Zosieńko 
jestem zdrowa, wesoło mi i spokojnie w klasztorze, ale wesoło jak sta­
remu być może, nie tak jak Tobie bawiąc się z koleżankami, ale moja 
wesołość jest w modlitwie i służeniu jak mogę Panu Bogu, choć i Ty 
moja Zosiu możesz służyć Panu Bogu każdym swoim zajęciem, a na­
wet zabawą.

Tutaj jeszcze czas bardzo brzydki, zupełnie zimno, u Was na wiosnę 
to pewnie bardzo pięknie. Adresu Jacusia nie posyłam Ci, bo zupełnie 
nie wiem gdzie On teraz, od bytności w Krakowie nie miałam listu, 
wiem, że pojechał do Radomia, bo ciężko nas Pan Bóg zasmucił, bo 
jego ojciec, a mój Brat, um arł 7 stycznia. Nauki widać moja Zosiu idą 
Ci łatwo, dziękuj Bogu za to i dokładaj starania, żeby nie marnować 
daru jaki Bóg użyczyć raczył.

Całuję Cię najserdeczniej i proszę przy modlitwie westchnij też cza­
sem i za mnie — jako kochająca serdecznie ciotka-Wanda. Matce Jó­
zefie najgłębsze uszanowanie załączam i proszę najpokorniej Matki Jó­
zefy gdzie wyrabiają materiały na habity takie, jak mają zakonnice, 
w Niżniowie i o przysłanie próbki w liście Zosi. Przepraszam bardzo, 
ale mi to Mateczka obiecała.

3.
Kochana Zosieczko!
Wczoraj była tu Mama, bardzo strapiona, że Ciebie na wakacje 

wziąć nie może, ale moje drogie dziecko znając położenie Mamy nie 
mogłaś sobie bardzo obiecywać jechania do domu, wszak wiesz sama, 
ile było kłopotu z odwiezieniem ,że nawet na paszport nie miałam, a te­
raz jeszcze n a  komorach wielkie formalności, że bez paszportu nie można 
Przejechać. Mama cieszyła się nadzieją, że Pani Szanikowska weźmie 
c ię na swój koszt, ale podobno sama nie jedzie. Pojmuję, że bardzo 
Ci przykro będzie, dowiedzieć się o tym ale cóż robić, trzeba się zgo­
dzić z wolą Bożą, nie wszystkim wolno mieć przyjemności podług ży­
czenia. Od Mamy pewnie będziesz miała równocześnie list. Bardzom się 
martwiła, dowiedziawszy się od Mamy, żeś ty dumna i zarozumiała. 
Zastanów się moja droga Zosiu że duma jest głównym grzechem, któ- 
rym Pan Bóg brzydzi się w możnych, a tym bardziej u ubogich, a za-
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rozumiałość to tamuje bardzo postęp w naukach, bo powiadają, że 
zarozumiały nigdy mądrym nie będzie. Mam w Bogu nadzieję, moja 
Zosieczko, że się poprawisz. Całuję Cię najserdeczniej, polecając Cię 
Opiece Boskiej zawsze całym sercem kochająca ciotka-Wanda.

Jeżeli możesz, to się dowiedz, czy Nauczycielka P. Bronisława O li-
szewska list mój odebrała.

Adres mój przez Kraków, Częstochowę w klasztorze: Anny pod
Przyrowem.

Nie wiedząc nazwisk Szanownych Mateczek muszę adresować do 
Ciebie.

Przyrów, maj-czerwiec (?) 1884 (?)

4.

Klasztor 27 IV 1884
Kochana Zosiu!
Nie myśl moja Zosieczko, żeby moje milczenie pochodziło z zapom­

nienia lub oziębłości, jest to powód czysto materialny — możeś sły­
szała od Mamy, że wracając z Warszawy skradli mi matelzak, pojmu­
jesz więc jak mię zubożyli, więc muszę się z każdym groszem racho­
wać, kocham Cię zawsze moje drogie dziecko jednakowo i pragnę 
Twojego szczęścia, cieszę się bardzo, że nauki idą Ci łatwiej, to pewno
i głowa nie boliwa. Donieś mi też jak się miewa Najprzewielebniejsza 
Matka Darowska, Matka Józefa i całe Zgromadzenie, bo tu w okolicy 
dużo chorych — w Żytnem przed tygodniem, Karolka już nie zastałam, 
ale był na święta, we dworze wszyscy byli zdrowi, ale na wsi pano­
wała odra nie tylko dzieci, ale i starsi chorują, wielka była obawa
o dzieciny, które bardzo porosły i takie zawsze serdeczne, mają już 
bonę, Marychna uczy się już troszkę; o sobie cóż Ci moja droga do­
nieść mogę, jestem Bogu dzięki zdrowa i całe Zgromadzenie, całuję Cię 
serdecznie polecając opiece Boskiej, Matce Józefie winny szacu n ek  
załączam — a Ciebie upieszczam raz jeszcze jako kochająca ciotka — 
Wanda.

Posyłam Ci markę, która się u mnie znalazła, bo stąd listu za nią po­
słać nie można, a Ty tym sposobem do mnie napiszesz.

5. 20 V 1889.

Kochana Zosieczko!
Bardzo mię ucieszyły Twoje listy, żeś swobodna szczęś liw a , b0 

prawdziwe szczęście stanowią gruntowne zasady religijne oparte na 
zupełnem poddaniu się Woli Bożej, a przy pokorze miłości Boga i b l i ź ­

niego w największych przeciwnościach będziesz zawsze s w o b o d n e j 0  

ducha, bo przeciwności będziesz uważać jako zesłane z ręki Boga, który 
jako najlepszy Ojciec wie czego nam potrzeba, i nie będziesz mys*
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tylko o sobie — Wpływ Szawnych [Szanownych] Mateczek wyrobił 
w Tobie ducha religijnego — pam iętaj tylko moja droga Zosieczko, 
żeby świat go nie przygasił, bo to jest całe Twoje szczęście na ziemi
i w wieczności. — Z pomocą Boską będę się starać, żebyś kartę do 
wyjazdu mogła mieć przed 2: — ja  moja Zosieczko pragnę tylko Two­
jego szczęścia i w czem tylko mogę starałabym się zrobić Ci przyjem­
ność — Jeżeli możesz jechać wcześniej to bardzo dobrze — jestem 
pewna, że szanowne Mateczki nie puściłyby Cię bez stosownej opie­
ki. — Przed kilku dniami wróciłam z Zytnego, gdzie zaraz po 
świętach pojechałam, zastałam Karolka i Helcię, ale bardzo mało widy­
wać się z niemi mogłam, bo Marychna i Jadwichna chorowały na szkar­
latynę, będąc ciągle przy nich, bałam się ich zarazić, odjechałam 
dzieci dosyć zdrowe, ale jeszcze nie mogły wychodzić. Jacuś i Elżunia 
zdrowe rozkoszne biegają tańcują nawet dzięki Bogu. Wszyscy dosyć 
zdrowi. Twoi wszyscy zdrowi, byli na święta w Dzbankach — chociaż 
listu nie będę miała, to kartę przed 20 starać się będę żebyś miała —

Całuję Cię najserdeczniej i jeżeli mi Bóg udzielić raczy tej przy­
jemności to mam nadzieję niedługo zobaczyć Cię, ale zapewne w Zyt- 
nym, bo w klasztorze to w tern czasie najwięcej kompanij to nie można 
mieć chwili spokojnej — Polecając Cię opiece Boskiej ściskam ser­
decznie — całemu Zgromadzeniu łączę wysoki szacunek poważanie
i wdzięczność — Siostrze Irenie serdeczne wyrazy załączam

Wanda Malczewska

6.

[po 1892 r.]
Droga moja Zosieczko!
Podług obietnicy piszę przez Marynię Wołoszewską. Ona ma jechać 

po dwudziestym w Krakowskie. Cóż Ci moja droga o sobie doniosę, 
jestem teraz dosyć zdrowa, ju tro  spodziewam się Cioci Ewci, która 
przejeżdżając ze Skrzydlona do Zytnego, gdzie się mają zjechać wszys­
cy na kilka dni, może też i ja  tam  pojadę, żeby wszystkich zobaczyć, 
ale nie wiem, czy Pan Bóg pozwoli ten projekt do skutku doprowadzić, 
bo dawno nie miałam z Lubca wiadomości, nie wiem, czy aby dzieci 
zdrowe. Tutaj dzięki Bogu wszyscy zdrowi. O Twoich nic nie wiem, 
myślałam, że Helcia z Sokurska do mnie napisze, bo nawet tutaj 
pocztę odbierają i nie wiem czy jest jeszcze w Sokursku. Napisz też 
moja droga jak się masz, i gdzie będziesz po wakacjach.

Całuję Cię najserdeczniej i upieszczam moja droga, jako całem ser­
cem kochająca ciotka.

II. Ikonografia

Ikonografia dotycząca Wandy to jeden jeszcze dowód na powszech­
ność zainteresowania się tą postacią. Mamy tu i artystów tej miary co
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Jacek Malczewski i utwory, w których dobra wola zastępowała artys­
tyczne wartości.

Tematyka obrazów: Od szczegółów życia samarytańskiego i mo­
dlitwy przechodzą artyści do syntetycznego ujmowania roli Wandy
i to szczególnie dotyczy twórczości artystycznej po roku 1939.

A. F o t o g r a f i a  Wandy w wieku około 40 lat ofiarowana Franciszce 
Siemieńskiej z Radomska.

B. P o r t r e t y  i o b r a z y :
1. Hofman Wlastimil — Wanda modląca się za naród. Malowany był 

dla szkoły S.M.O. w Nazarecie, zdeponowany w muzeum Sikorskiego 
w Londynie. Mimo poszukiwań nie moża go było znaleźć.

2. Łomiński Leon ks. dr: — portret duży malowany na akademię 
w 50-tą rocznicę śmierci Wandy dla obozu polskich sierót w Qudt- 
horn w pd. Afryce w r. 1946 — zaginiony — (list 196, zb. wl. aut.).

3. Mackiewicz Anna 1939 r. — Wanda na tle kościoła w Radomiu 
(symbol „Bóg i ojczyzna” u góry).

4. Malczewski Jacek — szkic portretowy Wandy w wieku około lat 40, 
zaginiony w oryginale, istnieje w lichej kliszy fotograficznej w Ło­
dzi u prof. Chwalisława Zielińskiego.

5. Malczewski Jacek — Wanda spiesząca do biednych z pożywieniem 
w torbie — rysunek kredką dla Michaliny Janoszanki — (zaginio­
ny list 26, zb. wł. aut.).

6. Przeorska Edwarda — Wanda z krzyżem i koszykiem (w obramie­
niu fragmenty jej życia). Staloryt wyd. Pallotinum z cyklu „Święci 
polscy”.

7. N. Przesłański z Radomska — obraz olejny.
8. Szczurowski Marian — Wanda z różańcem przed krzyżem, w głębi 

stolik z lekarstwami dla chorych — obraz olejny na płótnie, zdepo­
nowany we Wrzeszczu.

C. I l u s t r a c j e  w d r u k a c h :
1. Gałczyńska Wanda — projekt okładki: Wanda w wianku domków 

wiejskich. Z tyłu postaci dominujący nad nią Chrystus na krzyżu.
2. Jędrzejczyk Augustyn ks. — Wanda u chorych (w tekście nowenny)-
3. Wanda Malczewska a misje (szkic rysunkowy z „Róż św. Teresy 

na międzynarodowy kongres misyjny w Poznaniu 28 IX 1927 r.)-
4. Okamfer H. ks. — Wanda modląca się przed Najśw. Sakramentem 

(obrazek w tekście nowenny).
5. Zieliński Chwalisław i Mackiewicz Anna — Wanda modląca się 

w ekstazie (ze świecą w ręku).

D. F r e s k i :
1. Wanda modląca się ze świecą przed krzyżem (na dalszym planie 

z tyłu białodrzew i krzyż z pośmiertnym wspomnieniem St.
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czewskiego). Fresk na ścianie kościoła w Glinicach (przedmieście 
Radomia).

2. Wróblewski Piotr: Wanda modląca się na grobie powstańca — fra­
gment barwnej polichromii milenijnej w kaplicy Matki Boskiej 
Częstochowskiej w Sao Paulo w Brazylii.

III. Genealogia Tarnawa-Malczewskich

Wanda Malczewska przez swoje życie, zainteresowania, swoją misję 
wrastała mocno w środowisko i dlatego sprawa jej pochodzenia rodo­
wego ma duże znaczenie w zrozumieniu jej osobowości. To, co podaje 
się tutaj jako jej genealogię, jest zaledwie próbą, szkicem opracowania, 
którego należałoby dokonać. Tablice genealogiczne obok pomocy 
w zorientowaniu się w powiązaniach osób, o których jest mowa w ży­
ciorysie, mają jeszcze uwypuklić cechy charakteryzujące Wandę. By 
osiągnąć cel pierwszy, uwzględniono dla przejrzystości, ze względu na 
wielką liczebność Tarnawów w tym okresie, tylko linie bezpośrednio 
związane z Wandą. Cel drugi realizuje w pierwszym rzędzie dołączony 
do tablic tekst wraz z przypisami. Ma on również uzupełnić tablice, 
obejmujące tylko wieki XVIII, XIX i początek XX.

Zaznaczyć trzeba na wstępie, że rody Malczewskich rozsiane były 
po całej Polsce ze względu na wielką ilość miejscowości o nazwach 
Malczów, Malczew itp., z których pochodziły 209. W wielkopolsce roz­
siedli się Abdank vel Skarbek Malczewscy, pochodzący z Malczewa 
pod Gnieznem 21°. W środkowej Polsce znani byli Malczewscy Tarnawa 
w dwu swoich liniach: sandomierskiej i wschodniej, wywodzący się 
z Malczowa pod Radomiem. W Białostockiem Malczewscy używali her­
bu Łabądź, a w Latyczowskiem pieczętowali się herbem Lubicz.

Najstarszą wzmiankę o Tarnawa-M alczewskich211 znajdujemy w ak­
tach „Colloąuium Generale” w Radom iu212: w  roku 1415 Dobko z Go-

209 Polska Encyklopedia Szlachecka, t. 8, Warszawa 1936.
2,0 U r u s k i, Rodzina; N i e s i e c k i, Korona Polska; B. P a p r o c ­

ki ,  Herby rycerstwa polskiego.
211 Źródła i opracowania do linii sandomierskiej: Polska Encyklo­

pedia Szlachecka, S. Uruski, Rodzina; Spis szlachty Królestwa Pol­
skiego; K. N i e s i e c k i, Korona polska; S. B o r k i e w i c z ,  Z. L i ­
p o w s k i ,  Monografia historyczno-gospodarcza pow. jędrzejowskiego; 
Kielce 1937; Akta (metryki )parafii Radom, Łukowa, Mierzwin; Infor­
macje krewnych; Listy ze zb. wł. aut. (nr 68, 119, 228, 250).

Bardziej wyczerpującą tablicę sandomierskiej linii Tarnawów-M al- 
czewskich załączono do artykułu: A. G r o d z i ń s k i ,  Rodzina Jacka
Malczewskiego i jego dzieciństwo spędzone w Radomiu, „Biuletyn 
K-wartainy Radomskiego Tow. Naukowego” 1970 z. 1/2 s. 27 (powiel.).

12 Zapiski herbowe dawnych ksiąg ziemskich przechowywanych
archiwach radomskim i warszawskim, zebrał Karol P o t k a ń s k i  

b rak ó w  1886 s. 36, 38).
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dowa, dla udowodnienia swojej przynależności do herbu Tarnawa, po­
wołuje się na swoje pokrewieństwo ze Stanisławem z Malczowa. Dłu­
gosz wymienia w XV wieku Michała herbu Tarnawa, który miał 
w Malczowie 12 łanów kmiecych, karczmę i czterech zagrodników 
Michał notowany u Długosza, to zapewne brat Stefana i Mikołaja,
0 których wspomina Uruski w  roku 1462, jako o synach Piotra *M. 
W r. 1569 Jan  Malczewski z Malczowa był równocześnie właścicielem 
Godowa215. Uruski cytuje Hieronima z Malczowa, którego synem
1 wnukiem byli Janowie. Drugi Jan  notowany jest w roku 1660. 
Krzysztof i Stanisław z Malczowa podpisali elekcję Augusta II w ro­
ku 1696. W XVIII wieku przeszedł Malczów na inne rodziny tak ,.że  
w księdze hipotecznej Malczowa notowany jest raz jeden Franciszek 
Malczewski21*, jako przelotny nabywca połowy Malczowa. Natomiast 
w końcu XVII wieku zjawia się nowa gałąź Tarnawa-M alczewskich217. 
Jej protoplasta Jan  rozpoczął ją jako dzierżawca dóbr dynowskich. 
Jeszcze dwa następne pokolenia trzymały się, jak się to mówiło „pań­
skiej klamki”. Usamodzielniły się potem majątkowo. Dopiero połą­
czenie obu tych gałęzi daje pełny obraz cech psychicznych tego rodu.

Występuje to jeszcze wyraźniej przez porównanie z Malczewskimi 
innego herbu, mianowicie z wielkopolską linią Abdank czyli Skarbek 
Malczewskich. Był to ród o wysokich ambicjach, uświetniony czterema 
kasztelanami i prymasem, znaczny nawet w zakonach, gdyż powołania 
są częste w tym rodzie, a osoby wywodzące się zeń zajmują stano­
wiska kierownicze.

218 J. D ł u g o s z ,  Liber beneficiorum, Kraków 1863—1864 t. 1 s. 507, 
t. 2 s. 528.

214 S. U r u s k i ,  Rodzina. Herbarz szlachty polskiej, t. 10, Warsza­
wa 1913.

215 J. K r z e p e 1 a, Księga rozsiedlenia rodów ziemiańskich w dobie 
jagiellońskiej, cz. I: Małopolska, t. 1, Kraków s. 318.

218 Franciszek M a l c z e w s k i  to ciekawa, intrygująca postać. Był 
urzędnikiem Wydziału wojenno-policyjnego w latach 1864—97. (Pa- 
m iatnaja kniżka Radomskoj Guberni, 1875. WAP, Oddz. w Radomiu). 
Żył w zażyłości, a nawet był ceniony przez gubernatora, a równo­
cześnie prowadził pracę konspiracyjną w tajnym samokształceniowym 
kółku młodzieżowym. Wyszedł z niego podobno Kelles-Krauz (socjolog
i działacz PPS), a więc jakoby to kółko identyfikowało się z organi­
zacją „Arieli”. Franciszek Malczewski to postać wymagająca obszer­
niejszego studium do jej rozszyfrowania. (Listy Z. Trzebińskiej i J- 
Targowskiej — zb. wł. aut.).

2,7 Źródła i opracowania do linii wschodniej: N i e s i e c k i ,  Korona  
polska; U r u s k i ,  Rodzina; Ż y c h l i ń s k i ,  Złota księga szlachty pol­
skiej; Poczet szlachty galicyjskiej i bukowińskiej, Lwów 1857; G r z y -  
m a ł a - G r a b o w i e c k i ,  Tablica synchronistyczna rozwoju Polski 
współczesnej, Warszawa; Ż e r n i c k i - S z e l i g a ,  Der polnische Adel. 
Hamburg 1900; B. G e m b a r z e w s k i ,  Wojsko polskie 1807—1 4 , War­
szawa 1912; W setną rocznicę powstania listopadowego, Lwów 193*> 
B i a ł y n i a - C h o ł o d e c k i ,  Przyczynki do dziejów powstania stycz­
niowego, Lwów.
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Dwie postacie uosabiają typ psychiczny tego rodu: Karol Malczew­
sk i218. generał-major dywizji ukraińskiej, a potem generał-lejtnant 
dywizji wielkopolskiej, powiernik króla Stanisława Augusta, który od­
znaczył go orderem Orła Białego, oraz Adolf Malczewski215, odznaczo­
ny  krzyżem V irtuti M ilitari w bitwie pod Ostrołęką. Uroczystość prze­
kazania szabli Adolfa, uświetnionej przez szereg pokoleń, począwszy 
od walk pod Wiedniem — jego małemu synowi Tadeuszowi, daje 
wgląd w tradycje, postawę oraz ideały tego rodu 22°.

Bojowy patriotyzm Abdanków różnił się od patriotyzmu Tarna- 
wów — o społecznym i głęboko refleksyjnym zabarwieniu. Na typ 
psychiczny Tarnawa-Malczewskich składały się obok kultury towa­
rzyskiej i artystycznych zdolności — skromność, małe o sobie rozu­
mienie, które we wschodniej gałęzi wyrażało się przez pewną nie­
poradność życiową w tym znaczeniu, że nie umieli dać się poznać.

Antoni Malczewski umarł w Warszawie w nędzy i zapoznaniu. Jego 
pisma zostały wydane w 30 lat po śmierci, tj. w r. 1857, a w dużej 
części zaginęły. Nawet grób jego na Powązkach w Warszawie jest 
nie znany.

Podobnie nie znanym w Polsce jest Juliusz Malczewski kompo- 
zytor-muzyk. Zawdzięczał on wydanie fragmentów swej twórczości221 
przyjacielowi z lat studiów wiedeńskich R. Maszkowskiemu 222. Pamięć 
tej przyjaźni pozostała w szkicu Grottgera, przedstawiającym profile 
głów, jedna za drugą, trzech przyjaciół: Malczewskiego, Grottgera
i Maszkowskiego —5. Sportretował go również Grottger w piątym obra­
zie Polonii w osobie powstańca broniącego dostępu Moskalom do zgro­
madzonej w pokoju rodziny, starca, kobiet i dzieci. Jako powstaniec 
z obozu czerwonych, pracował Juliusz nad podniesieniem oświaty i kul­
tury wsi, pociągając przykładem wysokiego poziomu własnej gospo­
darki 224. Zbierał pieśni ludowe. Częściowo wydawał je w „Echu Mu­
zycznym i T eatralnym "225. Większość jego muzycznej twórczości po-

218 A. M a r y l s k i .  Karol Malczewski, jenerał czasów stanisławow­
skich 1778—88, Kraków 1836.

219 A. L e w a k ,  Zbiory Biblioteki Rapperswilskiej, Warszawa 1929 
Poz- “*37 s- 154, poz. 852, 886 i in.; Rękopisy Biblioteki Jagielloń­

skiej z 1. 1843—87, poz. 314 (korespondencja A. Malczewskiego).
220 S. D u c h i ń s k a :  Do małego Tadeusza Malczewskiego. Do sta- 
s~ab^  pułkownika Malczewskiego i in. Rękopisy Biblioteki Jagielloń­

skiej. Druki ulotne, t. 1, poz. 157, t. 2, poz. 314, t. 3, poz. 264.
ai P a z d i r e k ,  Universal Handbuch der Musikliteratur aller Vól-
r> vol. 18—20 (Jules Malczewsky). Wien.
822 Rafał M a s z k o w s k i  1838—1901. Koncertmistrz i dyrygent 

orkiestr symfonicznych, organizator konserwatorium muzycznego w Ko- 
lencji. Słownik Muzyków Polskich, t. 2, Kraków 1967.

Przechowywany w Lipicy Górnej zaginął w czasie wojny.
Lipica Górna odznaczała się wśród wsi sąsiednich wyjątkowo 

ot)rym zabudowaniem i schludnymi obejściami, świadczącymi o do- 
r°j»5 Ĉe mieszkańców (ze wspomnień wł. aut.).

„Echo Muzyczne i Teatralne”, tygodnik, Warszawa 1884/85. W do-
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została w rękopisach i zaginęła w czasie I wojny światowej. Umarł 
młodo na gruźlicę kości. Zoną Juliusza była Julia Dzierżanowska, 
współzałożycielka klaudynek 22S.

O skromności Stanisława Malczewskiego, ojca Wandy świadczy 
życzenie wyrażone w testamencie, by być pochowanym bez żadnych 
ostentacji i dużych kosztów. Wprawdzie Julian wyróżniał się pod tym 
względem, ale Jacek przyjmował z oporem wymagania ojca, by utrzy­
mywał stosunki z elitą krakow ską227. Mimo rozległych kontaktów 
z arystokracją i najwybitniejszymi przedstawicielami świata artystycz­
nego i naukowego, pozostał Jacek zawsze skromny w swym samopo­
czuciu, o czym świadczy jego odpowiedź na zapytanie M. Janoszanki, 
odnośnie do sławy, jaką posiadał: „Mój dzieciusiu, nic o tym nie wiem
i nigdy o tym nie pomyślałem” 228. Nieumiejętność czy niechęć, by sta­
rać się o uznanie u ludzi, zaznaczająca się we wschodniej linii Tarna- 
wów wyżej omówioną nieporadnością życiową, przybrała u Jacka 
odmienną formę niemożności zrozumienia samego siebie. „Czy nie wiesz

datku do nr 95 z 13 lipca 1885: Piosnki ludowe z Galicji wschodniej 
przez Juliusza M a l c z e w s k i e g o ;  t e n ż e ,  Pieśni ludowe z Galicji 
wschodniej, [w:] P a z d i r  e k, jw. vol. 18/19 nr 2 op. 9.

226 Klaudynki wyrosły z patriotycznego związku trzech 16-letnich 
uczennic zakładu naukowego P. Boberskiej we Lwowie: Zofii Roma- 
nowicz, Wandy Dybowskiej i Julii Dzierżanowskiej pod patronatem 
Klaudii z Działyńskich Potockiej, działaczki patriotycznej, społecznej
i charytatywnej w okresie powstania listopadowego.

Przyjęły one za godło m alutki czarny krzyżyk noszony wysoko na 
szyi. Po nim poznawały się stowarzyszone, rozsiane po całej Polsce, 
przede wszystkim Małopolsce. Klaudynki pracując podobnie jak Wanda 
Malczewska po wsiach i miastach, odegrały znaczną rolę w pomocy 
sanitarnej itp. w czasie powstania 1863 r.

W programie Klaudynek kształcenie się i praca duchowa nad sobą 
stały na pierwszym miejscu. Następnie budzenie uczuć patriotycznych 
wśród koleżanek i męskiej młodzieży, zbliżanie się do ludu z uczuciem 
bratnim  i wszelką pomocą. Przyrzekały też, że nie zaślubią żadnego 
cudzoziemca ani wojskowego. Nie było żadnych stanowisk ani wkła­
dek — łączył je duch, który ożywiał każdą i mówił jej, co ma czynić
i jak. Przyjacielskie rozmowy zastępowały oficjalne posiedzenia. Udzie­
lano sobie wówczas rad, uwag i napomnień, omawiano robotę, snuto 
plany nowych poczynań. Obszerniejsza wzmianka o klaudynkach daje 
poznać prądy ożywiające zespoły kobiece ówczesnych czasów, w które 
Wanda Malczewska tak mocno wrosła i przepracowała je w swoim 
życiu.

O poziomie moralnym klaudynek świadczy choćby taki w y j ą t e k  
z testam entu Julii z Dzierżanowskich Malczewskiej, która pieniądze 
przeznaczone na wystawny pogrzeb i pomnik oddała T o w a r z y s t w u  
Szkoły Ludowej. „Pomniki należą się zasłużonym i tym niech n a r ó d  
je stawia. A grosz na oświatę ludu zużyty — dobrze użyty. Nie śmienj 
marzyć, że gdyby ten przykład pociągnął innych, jaki by się zebrał 
fundusz na cel szlachetny”. Oto jak się w testamencie wyraziła. — 
B r u c h n a l s k a ,  jw.; Z. R o m a n o w i c z ó w n a ,  Klaudynki, Lwów 
1913; Z własnych wspomnień aut.

227 I l e y d e  1, jw.
228 J a n o s z a n k a, jw.



1 . MALCZEWSCY h .TARNAWA, linia sandomierska

żcny: 1 Joanna A. Tęgoborska,

Szymon,

dziedzic Bełku, Dalechowów i in., wojski, podczaszy
i sędzia grodzki chęciński 1785,’

2 Elżbieta Gołuchowska,

Ignacy 1749—1809, 
archidiak. i kan. 
chełmski, prob. mało- 
goski, dziedzic Jedli 
i Czartoszów

Maciej 1752—1830, 
kpt. WP, właśc. Siedlec 
ż. Anna Oraczewska

Julian, 
ż. Marianna 
Dobek

Karol, burg. kr., 
ż. Krystyna 
Grodzicka

3 Franciszka Romer

Paweł, dziedzic 
Opatkowic W., 
Dalechowów, 
regent Chęciński, 
ż. Fr. Dębicka

Antoni, 
ur. 1769

Wincenty, 
ur. 1771, 
dziedzic Bełku, 
ż. Maria Sojecka

Stanisław 1787—1849, 
dz. Siedlec do 1835, 
właśc. Prędocinka, 
radca Tow. Kred. Ziems., 
żona 1 Maria Julia Żurawska,

Agnieszka, 
m. Bojarski

Józefa Karol Kazimierz, 
ur. 1802

2 Karolina Bukowiecka

Seweryn, 
ur. 1803

Ludwik, 
ur. 1810, 
ż. Seweryna 
Moszczeńska 
z Chwałek

Julian 1820—1884, 
sekr. Tow. Kred. Ziemsk 
ż. Maria Szymanowska 
z Cygowa

Wanda,
1822—1896

Marcin,
1823—1846

Maria,
1829—1831

Aniela, 
1839—1866, 
m. Karol 
Potkański

Piotr,
powstaniec 63 r., 
zm. na Syberii, 
ż. Chrzanowska 
z Dzbanek

Roman, 
1850—1927, 
ż. Józefa 
Maszewicz 
t  1931

Wincenty, 
kawaler, 
t  1897

Jacek 1844—1927, 
art. malarz, prof. 
Akad. Sztuk Pięknych 
w Krakowie, 
ż. M. Gralewska

Helena,
m. Karczewski, 
literat
(pseud. Jasieńczyk;

Bronisława Karol, 
1861—1907, 
prof. hist. 
Uniw. Jag.

Helena, Zofia, 
nauczycielki

Krystyna, 
przełóż, pensji 
w W-wie

Jadwiga, 
m. Jan Kanty 
Trzebiński

Julia Rafał,
art. malarz,
literat

Zofia (s. Piusa), 
zmartwychwstanka, 
zdoln. artyst.

Hanna Maria Julia

ł



2. MALCZEWSCY h. TARNAWA, linia wschodnia

Jan Franciszek

posesor Sielnicy i Żechatyna z dóbr dynowskich, 
ż. T. Bialaczewska (t 1704)

Antoni, posesor Sielnicy 
i Żechatyna, ż. M. Dobrzyńska

Aleksander,
ż. A. Siemiątkowska

Ignacy (f 1779), dzierżaw 
XX. Sanguszków, 
ż. hr. Duninówna

rca Piotr, podczaszy nurski, 
ż. K. Sobolewska

Jan  1765—1808, dziedzic Radziwiłłowa, 
Buchajowiec i in., gen. m ajor wojsk kor., 
od 1793 gen. wojsk ros., 
ż. K. Błeszyńska

Franciszek 1769—1827, 
dziedzic Gnojna, Mohylowa i in.

Piotr 1760—1814, 
dziedzic Podgórza, 
ż. Z. Baczyńska

Antoni 1793—1826, 
autor „Marii”, 
oficer W. Ks. Warsz.

Konstanty ur. 1795, oficer 
W. Ks. Warsz. i armii Boliwara, 
zm. w Boliwii

Julian 1805—1895, wlaśc. Poczap 
i Skwarzawy, kpt. czwartaków 
w 1830 (Virt. Milit.), 
ż. M. Duniewicz

Juliusz 1835—1886, właśc Lipicy Górnej, 
powstaniec, muzyk-kompozytor, 
ż. J. Dzierżanowska, 
założycielka klaudynek

Włodzimierz 1837—1915, właśc. 
Skwarzawy i Wisłoboków, powstaniec, 
zesłaniec syber., 
ż. St. Starzewska

Modesta 1860—1959, 
zdoln. muzyczne, 
m. B. Wolfarth

Wawrzyna 1872—1921, 
zdoln. muzyczne, 
m. K. Czermiński

Leszek 1875—1958, 
architekt, zdoln. 
artyst., attache amb. 
w Oslo,
ż. H. Mochnacka

Juliusz 1872—1939, pułk. wojsk 
austr., gen. WP, min. wojny 
(order Odrodzenia)

Juliusz, Stanisław, 
zm. w więzieniu zginął na 
hitlerowskim wojnie 1920

ł

Ludwik 1891—1916 Julia, ur. 1893, Feliks ur .1895, Jeremi, ur. 1908, 
zdoln. malarskie urszulanka O.S.U. legionista, sybirak udział we franc. 
i konstrukcyjne (s. Serafina) (Krzyż Niepodl.) ruchu oporu



3. SIEMIEIŚTSCS

Jacek

Józefa Eligiusz Jadwiga, Jan, pułk. w 1831, Leonard 1787—1848, kpt. w 1831,
m. hr. Mieroszewski ż. Dembińska ż. K. Malczewska (t 1871)

Kazimierz Karol Władysław, Wincenty, Jan, Zygmunt, Ewa, właśc. Żytna Jacek 1826—1871,
powstaniec, powstaniec, ksiądz powstaniec, 1863 r. m. Jacek ż. Ewa Siemieńska
1863 r. 1863 r. ż .Siemieńska Siemieński

Helena Jadwiga Władysław Franciszka Leonard,
ż. Sulimirska 
z Lubca

Maria, Jacek, ż. Ewa Elżbieta Władysław Stefania 
sanit. WP, Wielowiejska 
(t 1938)

Źródła: Świadectwa zgonów par. Żytno; Papiery rodziny Siemieńskich 
w zestawieniu Ewy z Wielowiejskich Siemieńskiej
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Michalinko, dlaczego Malczewski całe życie udaje głupiego?” 22,mówił 
sam o sobie.

Z wyżej scharakteryzowanej nieporadności i stąd powstających 
trudności, a nawet tragedii, jak  w  losach Antoniego, z głębokiej reflek- 
syjności i niemożności rozwiązania nasuwających się problemów, wy­
pływał tęskny smutek, tak charakterystyczny w  Marii. Cechował on 
również muzyczną twórczość Juliusza Malczewskiego .specjalnie w nie 
wydanych, patriotycznych utworach, co uwydatniało się szczególniej 
w intepretacji tej twórczości przez jego córkę Wawrzynę 230. Ten sam 
smutek, spokojniejszy, bardziej rozlewny, o głębokim refleksyjnym cha­
rakterze, cechuje twórczość m alarską Jacka Malczewskiego. Z listu 
Jacka do siostry widzimy, że zdawał sobie sprawę z dziedzicznego po­
chodzenia tej cechy251. Własne trudności i głębokie przeżycia czołowych 
postaci tego rodu powodowały jeszcze charakterystyczne podejście do 
drugich, bardzo wyraźne u Jacka i u Juliusza Malczewskich: delikatne 
poszanowanie ich odrębności indywidualnej, ich godności osobistej, co 
utrwalało się w powiedzeniu: „Malczewscy są grzeczni” 232.

229 Tamże.
239 Wawrzyna z Malczewskich C z e r m i ń s k a  ukończyła konser­

watorium lwowskie, a w latach 1910—1912 uczęszczała na kurs koncer- 
towy gry na fortepianie prof. Vilema Kurza. Ceskoslovensky hudebni 
slovnik osob a instituci, Praha 1963.

231 H e y d e 1 , jw. s. 30.
232 Z własnych wspomnień autorki.

12 Nasza Przeszłość t. 38


